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W YDAW CA: Spółdzie ln ia 
W ydawniczo -  Oświatowa 
„ C z y t e l n i  k ” . Warszawa 
ulica W i e j s k a  12

Cena 5 mi

Zdemaskowanie zaborczych tendencji
rządu ateńskiego  

i jego anglosaskich protektorów
Protokół

o m ym ianie handlow ej 
m iędzy Polską a Szwecją

S ZTO K H O LM  (PAP). — W sobotę 
29 bm. w Sztokholm ie parafow any zo 
s ta l p ro tokó ł regulu jący wymianę 
tow arow ą m iędzy Polską a Szwecją na 
okres do 31 października 1950 roku. 
Zgodnie z porozumieniem eksport 
po lsk i do Szwecji obejmie w tym  o- 
kresie tow a ry  na sumę 265 m ilio ­
nów koron, zaś im p o rt ze Szwecji 
na sumę 200 m ilionów  koron, w  tym  
im p o rt na sumę 100 m ilionów  ko­
ron z dawnych zamówień inw esty­
cyjnych. Z różn icy m iędzy ekspor­
tem  a im portem  w  wysokości 65 
m ilionów  koron 20 m ilionów  zosta­
nie użytych ńa pokrycie dawnych zo 
bowiązań polskich, zaś 45 m ilionów 
koron Szwecja ma wyrównać w  w o l­
nych dewizach.

Polska w  ram ach umowy dostar­
czy Szwecji m. in. węgla i  koksu, 
3200 ton cukru, żelaza handlowego, 
chem ika lii, te k s ty lii itd .

Im p o rt ze Szwecji obejmie m, in. 
rudę żelazną, koncentra ty cynku, róż 
ne maszyny, celulozę, bydło rozp ło­
dowe, w yroby z żelaza i  s ta li, maszy 
ny biurowe itd .

P ro to k ó ł; obowiązuje od dnia pod­
pisania, k tó re  nastąpi 3 listopada br.

Kopalnie  
„Gen. Zaw adzk i“ 

„Bolesław Śm iałjj” 
i  „Andaluzja” 

w ykonały p lan trzyletn i
K opa ln ia  „G enera l Zaw adzki“  wy- 

ksna la  2-le tn i p ian  w  dn iu  30 bm. r> 
Eodz. 13-ej.

Załoga kopa ln i „Bolesław  Ś m ia ły“, 
należącej do Jaw orzn icko - M iko low - 
skiego Zjednoczenia Przem ysłu Wę­
żowego zameldowała o w ykonan iu  w 
dn iu  29 października b r. p lan ' trzy- 
!e Mego o dwa miesiące przed te rm i­
nem, w ydobyw ając ogółem 2.642.740 
ton węgla kamiennego.

D n ia  31 październ ika br. wykona ła 
pls».n trz y le tn i —  pierwsza w  bytom ­
skim  Z jcdn., kopa ln ia  „A n d a lu z ja “ .

P lan w ydobycia w  roku  1947 załoga 
kop a ln i „A n d a lu z ja “  przekroczyła o 
9,5 proc., a p lan na ro k  1948 zrea li­
zowała w  111,2 proc.

Na uroczystym  zebraniu załoga zo­
bow iązała się do końca br. w yp rodu­
kować 150 tys. ton węgla kam łen re - 
go ponad plan.

Plotki o podwyżce cen 
są bezpodstawne

Komunikat Min. Handlu Wewnętrznego
W  zw iązku z pogłoskami, rozsiewa 

n ym i na n iek tó rych  terenach k ra ju , 
o rzekom ej podwyżce cen pewnych 
a rty k u łó w  ja k  cukier, sp iry tus, m y­
dło, węgiel, zapałki, sól —  M in is te r­
s two H and lu  W ewnętrzn- _,o s tw ie r­
dza, że pogłoski te są absolutnie k łam  
liw e  i  są świadom ie rozsiewane 
przez wrogie, reakcyjne, antypaństwo 
we czynniki.

N iem iecka  
delegacja ku lturalna  

uj W arszaw ie
Bawiąca w W arszawie, w  związku 

z uroczystościami ku czci Goethego, 
delegacja przedstaw icie li niemieckiego 
św iata kultu ra lnego odbyła w  ubiegłą 
niedzielę wycieczkę do Żelazowej W oli 
oraz zwiedziła Łowicz.

W godzinach popołudniowych odby­
ło  się zebranie towarzyskie w  K lubie 
L ite ra tó w  PZPR, na k tó rym  gości nie 
nrieckich pow ita ł prezes Związku L i ­
te ra tów  Polskich L. Kruczkowski.

Na przemówienie pow ita lne odpo­
w iedzia ł w  im ieniu delegacji niemiec­
k ie j znakom ity pisarz A rno ld  Zweig 
podkreśla jąc doniosłe znaczenie na­
wiązania stosunków ku ltu ra lnych  m ię­
dzy niem ieckim  obozem dem okratycz­
nym  a Polską Ludową.

D elegacja uczonych radzieckich  
w drodze do Czechosłowacji
W  dn iu  31 bm. b a w iła  przejazdem  

w  W arszawie w  drodze do Czechosło 
w a c ji grupa działaczy ku ltu ra ln ych  
radzieck ich  z Iwanem  Mieszczanino- 
wem  członkiem  Radzieckiej A kadem ii 
N auk na czele.
■ Delegacja uczonych radzieckich 
weźm ie w  Pradze udzia ł w  Tygodniu 
Pogłębienia P rzy jaźn i Radziecko- 
Czechosłowackiej,

Przemótrienie min. Wyszyńskiego 
u j  sprauie greckiej

L A K Ę  SUCCESS (P A P ). Jak już donosiliśmy, 27 bm. Kom isja P o li­
tyczna Zgromadzenia Generalnego O NZ rozpatryw a ła  rapo rt K om is ji Kon-
cy liacy jne j i raport t.zw. „K o m is ji B a łkańsk ie j“  w sprawie greckiej.
Obszerne przemówienie w yg łos ił 

szef delegacji radzieckiej m in is te r W y 
szyński, k tó ry  stw ie rdz ił, że „uko ro ­
nowaniem“  pracy utworzonej wbrew 
zasadom K a rty  ONZ „K o m is ji Bałkan 
sk ie j“  jest p ro jek t rezolucji, zgłoszo­
nej przez Stany Zjednoczone, W ie l­
ką B rytan ię , A ustra lię  i  przedstawicie 
la k lik i Kuomintangu.

M in is te r W yszyński przedstaw ił pre 
h is to rię  stosunków G recji z je j północ 
nym i sąsiadami, wskazując, że ju ż  w 
roku  1946 Tsaldaris wysunął na pa­
rysk ie j konferencji pokojowej szereg 
roszczeń te ry to ria lnych  pod adresem 
B u łg a rii i  A lban ii, domagając się E p i 
ru  północnego i  doliny, położonej za 
góram i Rodopos. Tsaldaris posunął się 
wówczas w  Swym cynizmie tak  daleko, 
że tw ie rdz ił, jakoby między Grecją i 
A lban ią  is tn ie je  stan w o jny. Tsalda 
r is  odważył się tw ierdzić, ze jedynym 
sposobem „pokojowego uregulowania“  
sprawy jest przekazanie Grecji Ep i- 
ru  północnego.

Trzeba przypomnieć — powiedział 
W yszyński —  że w  tym  przemówie­
niu, wygłoszonym 3 sierpnia 1946 r. 
w pałacu Luksem burskim  w Paryżu 
Tsaldaris powołał się na uchwalę Se­
natu U SA, k tó ra  „zalecała“  przyłącze 
nie E p iru  północnego do Grecji. Gre­
cja dzia ła ła  i  działa pod wpływem  bez 
pośredniej in sp irac ji im peria lizm u a- 
merykańskiego. Gdy ty lko  Kom isja 
Koncyliacyjna zakończyła swą pracę, 
obecny prem ier rządu greckiego Dio- 
medes oświadczył przedstawicielom 
prasy w dniu 18 października, że Gre­
cja „w  żadnym wypadku nie może się 
zrzec swych pre tensji do E p iru  pó ł­
nocnego“ .

Związek Radziecki proponuje jasną 
form ułę  pokojową, zamykającą drogę 
wszelkim  roszczeniom te ry to ria ln ym :
A lban ia i  Grecja w inny uznać swą o- 
becną granicę, jako ostateczną. Cho­
dzi o to, by położyć kres planom agre­
s ji. Wiadomo, że można plany te rea­
lizować nie ty lko  p rzy pomocy s ił 
zbrojnych, lecz i  p rzy pomocy t.zw.
„środków pokojowych“ , które  nieraz 
są gorsze od użycia s ił zbrojnych.
Chodzi o blokadę, nacisk ekonomiczny, 
stwarzanie stanu niepokoju na g ran i­
cach danego państwa i  wewnątrz k ra ­
ju . . ,

Jeżeli nie osiągnięto porozumienia 
w sprawie granicznej, to l i  ty lko  dlate 
go, że rząd ateński je s t inspirowany 
przez Stany Zjednocz, i  W. B ry tan ię  — 
wszak sam pan Mac N e il powiedział 
na trzecie j sesji Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ w Paryżu, że A ng lia  ma 
w  G recji swoje in teresy strategiczne.

Grecja gotowa jes t teraz przy jąć ta ­
ką  form ułę, k tó ra  zaw iera łaby zobo­
wiązanie nie stosowania s iły  zbrojnej 
przeciwko te ry to ria ln e j in tegra lności 
A lb an ii —  ale wzbrania się podpisać 
form ułę uznającą granicę albańsko- 
grecką, jako ostateczną. A le  w ysta r- 

| czy wspomnieć o przemówieniach i 
i aspiracjach agresorów greckich, k tó ­
rzy  teraz przycza ili się i  „czekają do­
b re j pogody“  —  aby zrozumieć, że 
fo rm u ła  grecka nie jes t w ystarcza ją­
ca.

Już w  Salonikach w  roku  1946 m ó­
w ił Tsaldaris o szerokich „asp ira ­
cjach narodowych“ , domagających się 
dla Grecji nawet tych terenów, które 
ani prawnie, ani z historycznego pun­
k tu  widzenia nie mogą być uznane ja  
ko greckie. Już w tedy m ów ił Tsaldaris 
o problemie „przestrzeni“ , naśladując 
w  te j mierze H itle ra .

Zestawienie tego rodzaju asp irac ji 
zaborczych rzuca jaskrawe św iatło 
nie ty lko  na stanowisko reżim u ateńr 
skiego w  sprawie uregulowania sto­
sunków między Grecją i  północnymi 
sąsiadami, lecz wyjaśnia dlaczego w 
żaden sposób nie udaje się osiągnąć 
porozumienia granicznego między Gre 
c ją  i  A lbanią. A lbania pragnie ty lko  
jednego: spokoju na swoich g ra n i­
cach. A lban ia nie godzi się, aby w  do­
kumencie międzynarodowym zapisano, 
że Grecja będzie m ia ła  prawo dalsze­
go zgłaszania pre tensji do E p iru  pó ł­
nocnego. A lbania chce ty lko , aby u- 
znać obecną granicę za ostateczną.
Trzeba stracić resztk i elementarnego 
objektyw izm u, aby na te j podstawie 
tw ierdzić, ze A lban ia przeszkadza w 
pracy K om is ji K oncyliacyjnej. Takie 
tendencyjne tw ierdzenie przypom ina 
bardzo, zw ykłą  insynuację.

Przedstawiciel Salwadora zarzucał 
tu  rządowi albańskiemu, że nie chce 
wykonać postanowienia Zgromadzenia 
Generalnego, zalecającego ustanowie­
nie greckp-albańskich stosunków dyplo 
matycznych. Jest to chyba zupełnie 
naturalne. Byłoby ju ż  zbyt wiele, gdy 
by żądać od A lb an ii nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z kim ś, k to  
wprawdzie ;,nie g roz i“  użyciepi s iły ,

ale „obiecuje“  w  odpowiednim momen 
cie oderwać część te ry to rium  albań­
skiego. W ina ciąży na Grecji, gdyż 
nie chce ona zrezygnować ze swych 
apetytów  zaborczych pod adresem A l­
ban ii i  innych sąsiadów północnych. 
N ie  ma więc czemu się dziwić.

Przedstaw iciel Salwadoru d z iw ił się 
nadto, że Związek Radziecki bron i A l 
banii. Związek Radziecki bron i i  bę­
dzie nadal b ron ił A lb an ii zawsze, gdy 
będzie m ia ła słuszność. Będzie b ro n ił 
zawsze w  podobnych wypadkach każ­
dego małego państwa, k tó re  zechcą 
skrzywdzić sąsiedzi, posiadający moż 
nych protektorów. N ie jes t prawdą, ja  
koby nie osiągnięto w  K om is ji Koncy­
liacy jne j porozumienia z w iny  A lban ii. 
W inę przypisać należy —  Grecji, a w 
pierwszym  rzędzie rządzącym kołom  
USA, k tóre są w inowajcam i całego 
chaosu i  aw antury greckiej. W inę 
przypisać należy Stanom Zjednoczo­
nym  i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  in sp ira to ­
rom  działań i stanowiska reżim u ateń 
skiego.

A lbania chętnie podpisze, że nie ma 
żadnych roszczeń te ry to ria lnych  w j  
stosunku do Grecji. Grecja nie podpi­
sze analogicznego oświadczenia, bo 
podżegają ją  Stany Zjednoczone i 
W ie lka B rytan ia . Porozumienie można 
byłoby osiągnąć przez wpisanie do do­
kum entu międzynarodowego jednego 
jedynego zdania: „Obecna granica al- 
bańsko-grecka —  jest granicą ostatecz 
ną“ . Lecz dopóty, dopóki się na to nie 
zgodzi Grecja i  je j p ro tektorzy  —  Sta 
ny Zjednoczone i  A ng lia  —  dopóty 
należy obawiać się, łi ie  zostanie ure­
gulowane całe zagadnienie graniczne.

W  raporcie „K o m is ji B a łkańskie j“  
stwierdza się, że wycofywanie się par 
tyzantów  greckich w  stronę te ry to ­
riu m  albańskiego stanowiło często po­
wód incydentów na pograniczu. Łącz­
ność obu zagadnień jest tu  zupełnie 
wyraźna. Gdyby nie było wewnątrz 
G recji ruchu partyzanckiego, gdyby 
nie było partyzantów  wycofujących 
się do A lban ii, to  nie byłoby tego, co 
konstatu je  w  swym  raporcie Kom isja 
Bałkańska, a m ianowicie, że działania 
a rm ii ateńskiej przeciwko walczącym 
i  wycofu jącym  się do A lb a n ii p a rty ­
zantom często prowadzą do narusze-

nia integralności te ry to riu m  albań­
skiego przez wojska ateńskie i  do za­
ostrzenia stosunków na pograniczu.

Tenże ra p o rt „K o m is ji Ba łkańskie j“  
przyznaje, że ogień a r ty le r ii ateńskiej, 
skierowany przeciwko partyzantom , 
znajdującym  się w  pobliżu granicy 
bu łgarsk ie j powodował pograniczne 
incydenty w  tych wypadkach, gdy po­
c isk i t ra f ia ły  na te ry to riu m  bu łgar­
skie. Jest chyba jasne, że ostrze liw a­
nie przez a rty le rię  grecką te ry to riu m  
bułgarskiego je s t pogwałceniem tego 
te ry to r iu m  i  naruszeniem norm  p ra ­
wa międzynarodowego.

Czy w  tym  stanie rzeczy można ne­
gować związek m iędzy sytuacją we­
wnętrzną w G recji a stosunkami bu ł- 
garsko-greckim i? Jest jasne, że zacho 
dz i ścisła łączność obu zagadnień.

W prawdzie skończyły się boje pod 
Grammos i w  re jon ie V its i, lecz czy 
nie toczą się obecnie boje pomiędzy 
pa rtyzan tam i i  oddziałam i a rm ii ateń 
sk ie j w  w ielu, być może we wszystkich 
rejonach lądu greckiego ? Czy nie to ­
czą silę obecnie w a lk i w  R u m e lii, Epi- 
rze, Tesalii, Macedonii, T ra c ji i  w 
szczególności w  rejonach A g ra fa , So- 
lion, Zagoria, Pagania, O lim p, Koso­
vo, K san ti, Param istion —  czy nie to­
czą się one i  teraz?

W  komunikacie z 24 września br., 
sztab greckie j a rm ii rządowej s tw ie r­
dza, że arm ia i  żandarmeria kontynu 
u ją  w całym  k ra ju  operacje wojenne 
„w  celu całkow itego przywrócenia 
w ładzy państwowej“ .

A  więc —  stw ierdza m in. W yszyń­
ski — władza państwowa na te ry to ­
r iu m  całego k ra ju  jeszcze nie is tn ie ­
je, jeszcze „ je s t przywracana“  i w ca­
łe j G recji toczą się boje, o których 
mówi sztab generalny greckie j a rm ii 
rządowej.

M in is te r W yszyński z naciskiem  pod 
k reś lił, że propozycje radzieckie zmie 
rza ją  do ca łkow ite j no rm a lizac ji p ro­
blemu greckiego. P rzew idują one oglo 
szenie powszechnej amnestii, demo­
kratyczne wybory do parlam entu pod 
kontro lą  zwierzchniego organu grec­
kiego, w  skład którego weszliby rów ­
nież przedstawiciele greckich kó ł de­
mokratycznych, reprezentujących ruch 
narodowo-wyzwoleńczy oraz ustano­
w ienie obserwacji ze strony przedsta­
w ic ie li mocarstw, włączając ZSRR, ja  
ko jedyne mocarstwo niezainteresowa- 
ne.

Wiadomo —  powiedział m in. W y­
szyński —  że A ng lia  i  Stany Zjedno­
czone są stronam i zainteresowanymi, 
bo m ają w  G recji kap ita ły , bo mają

(Dokończenie na str

Nigdjj irięcej ujojnp

. W  dniu św ięta U m arłych zapalim y w  całym  k ra ju  znicze na m ogiłach 
żołnierzy padłych w  boju, na miejscach straceń o fia r faszystowskiego te r­
roru , na grobach drogich naszemu sercu. W spominając o nich wspom­
n ijm y  o okropnościach m inionej w o jny i  pomyślmy o naszym m łodym  po­
koleniu. N igdy więcej w o jny ! Jej posiew to  ogrom straszliw ych niesz­
część ludzkich, to  morze ru in  i  las krzyżów ! Niech te znicze i  żałobne 
wieńce na zbiorowych m ogiłach o fia r w ojny, będą przestrogą dla tych. 
k tó rzy  chcieliby znów z całego św ia ta  uczynić poligon wojenny, jedno 
w ielk ie cmentarzysko. —  Zdjęcie nasze przedstawia część ocalałej ko ­
lumnady Grobu Nieznanego Żołnierza w W arszawie w dniu Święta U m a r­
łych. Fot. A P I

Władysław Milczarek

Czyn wsi Grady

2-ej)

a E K R E T A R Z  S tro n n ic tw a  Ludo  
i^ w e g o  J. Ożga - M ich a lsk i, om a­

w ia ją c  w  „D z ie n n ik u  L u d o w y m “  
n r. 297 postaw ę ludo w ców  wobec 
K ongresu  Połączeniowego, k tó r y  od 
będzie się w  d n iu  27 lis to p a d a  b. r., 
pisze m. in . : „Jedność ru c h u  lu d o ­
wego na b ie ra  z każd ym  dn iem  co­
raz  żyw sze j tre śc i. G rom ad y rz u ­
ca ją  has ła  czynów  kongresow ych , 
gorączka  o g a rn ia  o f ia rn y  a k ty w  
w ie js k i, k tó r y  w  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  p ra c y  z en tuz jazm em  ro z b ija ­
ją c y m  przeszkody, p rze o ru je  p łu -

Budowniczowie W arszawy  
do budowniczych Mińska

Robotnicy, budujący w arszawskie  
cfiiedle m ieszkaniowe M uranów , w y ­
stosowali do robotników  „G ław m ińs  
kstroju“, odbudowujących stolicę B ia ­
łorusi M ińsk  —  pismo następującej 

treści: :

W  T R Z Y D Z IE S T Ą  drugą rocznicę 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październi-

List robotników 
z osiedla Muranów 

do robotników „ Gławminshstroju“

k tó ra  położyła w  ciągu 8 godzin 80 
m. kw . tynku . M u ra rk i tow. tow. M i 
chałek, K rop ie ln icka , Molenda, pracu­
jąc systemem tró jk o w y m  wym urow a 
ły  w  czasie 7. godz. 11 tys. cegieł. Ko 
b ie ty  po przeszkoleniu pracują w  nie  
znanych im  dotychczas zawodach: 
m ura rs tw ie , tynka rs tw ie , szklarstw ie

kow ej przesyłam y Wam, D rodzy To- w lanych  j  du je  przeclętn ie  t n ^ M u fa n o w ic -  T a t m d S y l ^ ^ S e  
warzysze, nasze gorące, robotnicze kro tne  zwiąkszenie ^ d a jn o f c !  mu'  "oOO kcbte t 
pozdrow ienia. ra rzv  , . . .

M asy pracujące P o lsk i z g łębokim  _ . M im o trudności, walcząc z n im i,
podziwem  przyg ląda ją  się wspania- O pierając się na tym  systemie nasi w ykonam y i  przekroczym y nasz plan
ły m  osiągnięciom narodu radzieckie- PrzoduJńcy m urarze, tow .: M oska lik, roczny, zw iększając jednocześnie dba 
go, k tó ry  kończy rea lizac ję  Stalinów cza jka , Cypke, Skrzynecki, A m bro - łość o jakość produkc ji, 
sk ie j p ię c io la tk i odbudowy i  rozbu- z lak  ?,s l4gnę li średnią dzienną w y -  Nasza w ładza Ludowa stworzyła 
dowy swojej gospodarki dźw igając dajnośc do 12 m - sześć. m uru . Wśród w a ru n k i dla szybkiego wzrostu na- 
zniszczone przez faszystów m iasta i  naszeJ zał° g i powstają coraz to no- szego dobrobytu. Dziś me zagraza 
wsie, budu jąc nowe fa b ry k i i  domy. “ doskonalenia rac jona liza torsk ie , nam  bezrobocie. K orzystam y z szero 

... . . . . . , T ynka rz  tow . Fronczak w yna laz ł np. k ic h  świadczeń socjalnych i  urlopow .
Wy, k tó rzy  wznosicie z ru in  p ięk- metodę pracy, dz ięk i k tó re j o tynko- Wzbogaca się nasze życie, przyswa- 

ną stolicę B ia ło ru s i - M iń s k  i  m y, w a j w  ciągu 8-godzinnego dn ia  p ra - ja m y  sobie nowe zdobycze k u ltu ry  
budu jący na gruzach W arszawy no- cy 256 m. k w . ściany. Ruch racjona i  nauki. Wzorem dla nas jest lu d  ra 
we osiedle robotnicze S to licy  Polski, n zato rs k i zrósł się szybko z ro zw i- dziecki, k tó ry  pod k ie row n ic tw em  
zw iązan i jesteśm y wspólnotą naszych j aj ącym  Sję w spółzaw odnictw em  pra P a r t i i Bolszew ickie j i  Tow. S talina 
celów. Wasz w y s iłe k  jes t d la  nas cy; k tóre ogarn ia  dziś 84 proc. naszej budu je  kom unizm , 
przyk ładem  socja listycznej pracy. załog i. Praca ręczna jest w  coraz W iem y, że naszym tw órczym  w y - 
Znam y nazw iska w y b itn y c h  przodow w iększym  s topn iu  zastępowana przez s iłik e m  zadajem y bolesne ciosy im - 
m ko w  i  rac jona liza to rów  budowla- maszy n y  i  urządzenia. Np. w ykopy pe ria lis tom  i  organizatorom  nowej 
nych w  Waszym k ra ju . pod fundam enty  są na M uranow ie  w o jny. Dlatego naszą pracą chcemy

Osiągnięcia tow . M aksym ienk i, Sza w ykonyw ane ca łkow ic ie  maszynowo, dopomóc, aby ich  podłe, niszczyciel- 
w liy g in a  i  innych  budzą u  nas po- j  Sierp n ia  w ybudow a liśm y p ie rw - skie dążema zost?!y udarem nione, 
dz iw  ł  pragn ien ie  szlachetnej ryw a- szy dom systemem szybkościowym ° czy nasze z^ rÓf one1 są na Waszą 
liz a c ji. Wasze m etody nowoczesnego w  ciągu 23 d n j obecn ie  gta]e po_ Ojczyznę, Zw. Radziecki- —  czołową 
budow nictw a w prow adzam y i u  nas. w iększa się ilość domów budowanych s i,ę . P°ko-iu  1 P°S* P U> oczy nasze 

K ra j nasz, a zwłaszcza naszą Stoli- tym  systemem k t ó r v  «tai*, d e  da ła  zwrócone są na Moskwę, S to licę  po­
cę Warszawę, ok ru tn ie  zniszczył oku ^ t o d ą  b ™ k n i a  W p rz y s z ły ^  S  koJu ’ na T ow ‘ S ta lina  ~  Wodza ca- 
pant. Teren, na k tó ry m  staw ia do- k u  rozpoczniem y budowanie Waszym łe j pracującej lu dzkości. 
m y nasza 4-tysięczna załoga, nasyco systemem potokow ym  o N iech żyje 32 rocznica W ie lk ie j
ny  jest k rw ią  dziesiątek tysięcy lud
ności, bestialsko wym ordow anej . . iedawno jedną z u jem - n ierozerwalna przy jaźń mas pracują
przez h itle row ców . Na zrównanych z I  h , ,p racy r °bo tn iko w  budo- cyck P o lsk i i  Zw . Radzieckiego! 
ziem ią ru inach  tw orzym y w a run k i . J .  y a sezonowość. W ciągu N iech ży ją  rob o tn icy  budow lan i ra- 
nowego, szczęśliwszego życia. Na bu _ałL ra z lm y ’ budu jąc systemem dzieccy i  polscy! N iech żyje Polska 
dowane przez nas dom y czekają ro- , «'aha ca^kow lc le  Przezwycl^zy Z jednoczona P a rtia  Robotnicza i  je j 
dż iny  robotnicze. Dziś pracujem y dla ** 1 a s ronę.  ̂ P rzewodniczący Towarzysz B ie ru t!
siebie. D latego z całą energią na m ie j W swej pracy napotykam y rów - N iech żyje Wódz mas pracujących 
sce starych metod pracy, wprowadza n ież n a _ trudności. Z by t mało jeszcze całego św ia ta  Towarzysz S ta lin ; 
m y  nowe, socjalistyczne metody. i est wśród nas s ił w ykw a lifiko w a - P ism o podp isa li: W ito ld  Porowski 

M ija  ju ż  pó łto ra  roku  od c h w ili, nych, zbyt w o lno  dopływ ają do nas — sekr. K o m ite tu  P arty jnego PPB 
gdy m ura rz  K ra je w sk i, uczeń tow. nowe szeregi robo tn ików . Zasilam y BOR, Cżeslaw S trze leck i — dyr. na 
M aksym ienk i, zaszczepił u  nas zespo nasze szeregi robotn icam i, k tó re  w łą  czelny PPB BOR, K az im ie rz  Skrzy- 
ło w y  system m urow ania . W walce z czają się coraz liczn ie j do pracy w  necki, A m broz iak Jan, O lak Jan i 
ru ty n ą  i  skostnieniem  konserwatyz- budow n ic tw ie  i  n ieraz osiągają re- Czajka Józef — przodow nicy pracy 
m u, system ten staje się odtąd po- ko rdy  w ydajności. W całej Polsce W ito ld  W ajda przewodniczący Rady 
wszechnym wśród robotników budo- znane jest nazwisko tow. Traczyk, Zakładowej.

R ew o luc ji Paździe rn ikow e j! N iech żyje

g iem  jednośc i w ieś za wsią, gm ina  
za gm iną . W  pięć la t  po w ie lk ie j 
w o jn ie  o lud , o de m okra c ję  i  n ie ­
podległość, zna leź liśm y się na e ta ­
p ie  jedn ośc i ru c h u  lu d o w e g o “ .

N ie  m a dn ia , b y  do re d a k c ji n a ­
szej n ie  n a p łynę ło  k ilk a , czy k i lk a ­
naście re z o lu c ji o now ych  zobow ią 
zan iach ch łopsk ich , św iadczących, 
iż  m iedze dzielące tu  i  ów dzie lu ­
dow ców  p rze o ru je  się czynem , że 
jedność ch łopsko - rob o tn icza  za­
cieśn ia s ię  coraz b a rd z ie j w  n ie ro ­
ze rw a ln y  węzeł.

P is a liś m y  n iedaw no o zobow ią­
zan iu kon g re sow ym  w s i C hobrzany 
w  pow. sandom iersk im , k tó ra  m . 
in . po s ta n o w iła  z e le k try fik o w a ć  swą 
wieś, g im n a z ju m  w ie jsk ie  o raz w y  
budować do dn. 27 lis to p a d a  b. r. 
in te rn a t d la  m łodz ieży szko lne j. 
W spom ina liśm y  o G m inn e j S pó ł­
d z ie ln i „S am opom oc C h łopska “  w  
Żelechowie (pow . G a rw o lin ) , k tó ra  
p o s tano w iła  m . in . do dn ia  K o n ­
gresu w ykonać w  120 proc. p lan  
sku p u  żyw ca , w  200 p roc . p la n  sk u  
pu z iem n iaków  oraz zakończyć om ło  
ty .  Z obow iązan ia  te  są za ledw ie  n i­
k ły m  fra g m e n te m  C zynu, p o d ję te ­
go przez w ieś po lską  d la  uczczenia 
K ongresu  Połączeniowego.

W  ty c h  dn ia ch  o trz y m a liś m y  w ia  
domość, że spośród 209 g ro m ad  
w ie js k ic h  w  w o j. b ia ło s to c k im , 78 
g rom ad  w y p e łn iło  sw o je  zobow ią ­
zan ia  kongresow e  w  s tu  p ro c e n ­
tach . N ie  je s t w yk luczone , że g ro ­
m ady te  pode jm ą dodą tkow e  zobo­
w iązan ia . W  A u g u s to w ie  c h ło p i-  
lu d o w cy  p rze p ra cow a li b e zp ła tn ie  
650 godzin  p rz y  budow ie  s z p ita la  
pow ia tow ego , w  gm in ie  R u d a  (pow . 
g ra je w s k i)  ukończono budow ę g ro ­
b li d ługośc i trzech  k ilo m e tró w , g ro  
m ada K i l ia n y  (pow . O lecko , p rz e ­
k ro c z y ła  m . in . p lan  k o n t ra k ta c j i  
t rz o d y  ch lew ne j o raz w y ż w iro w a ła  
d w u k ilo m e tro w y  odc inek  d ro g i.

Q h lop i pow. K ępno z e le k t ry f ik o ­
w a li w  ram ach C zynu  K on g re sow e  
go dw ie  g ro m ad y , p o na d to  za łoży ­
l i  10 k ó ł Tow . P rz y ja c ió ł D z iec i. L u  
dow cy g ro m a d y  G rzę t (pow . T a rn -  
k ó w ) , od d a li b e zp ła tn ie  d la  św ia ta  
p ra c y  noda  22 k w in ta le  z ie m n ia ­
ków . L u d o w c y  ze w s i M ro z y  (pow . 
E łk )  p o s ta n o w ili do d n ia  K o n g re ­
su zo rgan izow ać spó łdz ie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą , g ro m a d y  W ito w o  i  P ięcz 
kow o  (g m . K rz y k o s y )  zobow iąza ły  
się d o d a tko w o  zw ieźć 700 to n  k a ­
m ie n ia  na dokończenie b u d o w y  d ro  
gi. Podobne zobow iązanie z ło ż y li

(Dokończenie na str. 2-ej)
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„Dzięki Wielkiej Rewolucji Październikowej 
możemy budować radośniejsze jutro...“

List robotnikom  ro ln y c h '*  PGR „Poledno” 
do robotnikom  souichozu „U kra inka"

Z Bydgoszczy donoszą:
Na zebranie ro k itn ik ó w  ro lnych 

PGR zespołu „P o ledno“  w  pow. Sw ie 
cie, poświęconej uczczeniu .32 roczn i­
cy « e w o lu c ji P aździe rn ikow e j przy* 

, b y li wszyscy za trudn ien i w  tych go
£ pC Ctíii SÍW3CÍ1. ebrani postanow ili

zyslaó lis t  do rob o tn ików  sowchozt 
„U k ra in k a “ , z k tó ry m i u trzym u ją  
stały kon tak t korespendencyjny. W 
liśc ie  tym  w yraża ją  swą wdzięczność 

• A rm ii R adzieck ie j i narodom  ZSRR 
r.a bra terską pomoc okazaną lu d o w i 
po lsk iem u podczas w o jn y  oraz w  cza 
t le  odbudowy. Jednocześnie donoszą 
o osiągnięciach zdobytych dz ięk i 
współpracy z rob o tn ikam i radz ieck i­
m i.

R obotn icy zespołu „P oledno1' piszą 
do swoich towarzyszy pracy w Z w. 
R adzieckim  m. in .:

Jesteśmy % W am i całym  sercem. 
P odziw iam y Wasze osiągnięcia i za 
Waszym przyk ładem  nic będziemy 
szczędzili s ił w  pracy naci zbudowa­
niem  podstaw socja lizm u w  Polsce.

Po zakończeniu dzia łań wojennych, 
po w yzw o len iu  nas przez A rm ię  Czer 
w oną m a ją tek nasz by! zupełnie zde 
wastewany.

W tych trudnych  chw ilach powo­
jennych  dużą pornoc okazała nam 
stacjonująca wówczas w  pobliżu jed 
nostka A rm ii M arszałka Rokossow­
skiego, k tó ra  przekazała nam  20 ko­
n i. Zboże na pierwsze zasiewy o trzy  
m a liśm y  rów n ież od Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Zespół nasz stopniowo zaczął się 
rozw ijać .

L is t przytacza dale j c y fry  św iad­
czące o rozw oju  gospodarki.

W zorując się na potężnym  ruchu 
stachancw skim , ro zw ija m y  u siebie 
w spółzaw odnictw o pracy. Na ogólną 
liczbę 420 rob o tn ików  współzawod­
n ic tw em  ob ję tych jest 240.* Dążym y 
Uo tego, aby do współzaw odnictw a 
p rzys tą p ili wszyscy robo tn icy . W y­
różn ia ją  się u nas w  pracy przodow­
n ic y  to w. M arian  B ron iko w sk i, k tó ­
r y  w  orce i z siewach osiąga 151% 
norm y, tow. Franciszek F ina, k tó ry  
osiąga 125 proc. norm y, robotnica 
dn iów kow a tow. Zofia Radecka, któ 
ra w ykona ła  113 proc. no rm y i M a­
r ia n  Lachow icz — 124 proc. _norm y. 
W a k c ji żn iw ne j w y ró ż n ili się rob o t­
n ic y : Edm und L a tk o w s k i — 175 proc 
no rm y i tow . W aw rzyn iec Sularecki 
(125 proc. norm y).

P racu jem y .d la  siebie, dla naszej 
O jczyzny, budującej nowy ustró j. 
Iśasz w ys iłek , każde nasze osiągnię­
cie w p ływ a  na poprawę naszych wa 
ru n k ó w  bytu. M ieszkam y znacznie 
lep ie j n iż daw n ie j. Pcnadto m am y 
św ie tlice  i  zespół św ie tlico w y , k tó ry  
się dobrze rozw ija . Cztery m a ją tk i 
są zradiefonizowane. W tych m a ją t­
kach w  każdym  m ieszkan iu  ro b o tn i­
czym  rest g łośn ik. M am y b ib lio te k i 
w  św ie tlicach i możemy się zbierać 
w ieczorem  p r pracy i  czytać ks iąż­

k i, gazety lu b  posłuchać ra d ia .4 W i­
dzim y, że dem okracja  ludowa to* na­
praw dę w ładza ludu  i  dla ludu.

Droga, k tó rą  W yście w skaza li 32 
la ta  tem u — to droga wszystk ich lu  
dzi pracy, wszystkich narodów.

ka z ji 32 roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j, dz ięk i k tó re j 
i  m y możemy żyć i  pracować bez ka 
p ita lis tó w  i obszarn ików  i  budować 
nowe radośniejsze życie, przesyłam y 
Wam serdeczne pozdrow ien ia  t życzy 
m y nowych zw yc ięstw  na dalszej dro 
dz ; budow n ic tw a kom unizm u.

Pam iętam y, że nasza praca służy 
interesem  w zm ocnienia naszego pań­
stwa, k tóre sto i n iezłom nie u boku 
ZSRR w  walce p rzec iw  am erykań­
sk im  kap ita lis tom  i  ich sługusom, 
pragnącym  zdusić wolność narodów 
i pogrążyć św ia t w odmętach nowej 
w o jny,

W ierzym y głęboko, że razem z na
rodam i Z w iązku  Radzieckiego 1 kra 
Jów dem okrac ji ludow ej, razem z na
szymi k lasow ym i b raćm i na zacho­
dzie, pokrzyżu jem y te zbrodnicze za 
m ysły spadkobierców  h itle ryzm u.

L is t podp isa li rob o tn icy  ro ln i ca­
łego zespołu „P o ledno“ .

Referat sekretarza K P  (b )  U Chruszczoma 
na sesji jubileuszow ej 

Rady  N a j w y ż s z e j  USRR
K IJÓ W  (P A P ). —  Na sesji jubileuszowej Rady Najwyższej U k ra iń ­

skiej Socjalistycznej R epublik i Radzieckiej sekretarz K P (b ) U kra iny 
N. S. Chruszczów w yg ło s ił re fe ra t, w k tó rym  om ów ił doniosłość 10 rocz­
nicy zjednoczenia narodu ukraińskiego jako  w ie lk iego  św ięta mas pracu­
jących całej U kra iny , a zarazem ogólnego św ięta ZSRR. -w

Podpisanie  
dw óch konw en cji 

m iędzy W ęgram i a Polską
B U D A P E S ZT (P A P ). W  Budape­

szcie w siedzibie m in is te rs tw a ro ln i­
ctwa podpisano uroczyście dwie kon­
w encje m iędzy W ęgram i i Polską: kon 
wencję san ita rno-w ete rynary jną i  kon 
wencję o ochronie roś lin  przed choro­
bami i  szkodnikam i.

Przem awiając z te j okazji, w icem i­
n is te r ro ln ic tw a  Kerestes podkreślił, 
że obie konwencje przyczynią się do 
dalszego zacieśnienia więzów przyjaź 
n i między W ęgram i i Polską w in te re ­
sie narodów obu k ra jów . W  odpowie­
dzi charge d 'a ffa ires  Polski zaznaczył, 
że delegacja polska z w ie lką  radością 
w ita  podpisanie obu konwencji, w  prze 
konaniu, że stanowią one dalszy krok  
na drodze kroczących do socjalizmu 
obu narodów.

M a n ife s ta c ja  i  zgrom adzenie pokojow e
w  R z y m i e

^  RZYM , (PAP). — W niedzie lę  p0 po łu dn iu  odbyła się na placu San 
G iovan :ii in  L a t orano w ie lk a  m an ifes tac ja  p rzec iw ko  w o jn ie . W zięło w  
n ie j udzia ł oko ło  100 tys ięcy m ieszkańców  Rzymu, k tó rzy  p rz y b y li p o w i­
tać członków egzekutyw y Ś w iatow ego K a ir jite tu  O brońców Pokoju.

D eira lu ac ja  uj A nglii 
zaw iod ła

LO N D Y N . (PAP). — Bezrobocie w
przem yśle budow y ok rę tó w  w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii n ieustann ie wzrasta. 
W stoczniach okręgu Tyneside jest 
obecnie ponad 1.5A0 bezrobotnych na 
ogólną liczbę 40 tysięcy za trudn io ­
nych. la la  bezrobocia wzrasta tam 
w  dalszym  ciągu.

Przewodniczący Rady północnego 
okręgu przem ysłowego — M a rk  Ho-dg 
son zapow iedzia ł, że w  najb liższym  
czasie straci pracę około 10 tysięcy 
rob o tn ików  stoczni w  okręgu Tyne- 
side. Powodem tego stanu rzeczy jest, 
b rak zam ówień zagranicznych. De­
w a luacja  — je ś li chodzi o sytuację 
w  przem yśle budow y okrę tów  — cal 
kow ic ie  zaw iodła, podobnie ja k  w  
innych gałęziach przem ysłu. Spowo­
dowała je dyn ie  wzrost kosztów p ro ­
d u kc ji i dalszy spadek zamówień.

Lisi robotników 
radomskiej fabryki obuwia 

d j robotników moskiewskiej 
fabryki im. Komuny Paryskiej
Na w ie lk im  zgromadzeniu, odbytym  

w  Radomskich Zakładach. O buw ia  z 
o ka z ji 32-ej roczn icy R ew o luc ji Paź-., 
tlz ie rn iko w e j uchwalono wysłać lis t do 
m oskiew skie j fa b ry k i obuw ia  im . „K o  
m uny P a rysk ie j" , k tó ry  m. in. głosi: 

„D rc  dzy Towarzysze! Rocznica Rewo 
lu c j i  Paździe rn ikow e j jest dla nas 
w ie lk im  świętem. D zięk i je j zw yc ię ­
s tw u i pow stan iu Państwa Radziec- 
k ic y o ‘naród nasz dw ukro tn ie  odzy­
skał niepodległość. Zwycięstw o Zw iąż 
ku  Radzieckiego nad faszyzmem w 
osta tn ie j w o jn ie  um o ż liw iło  w yzw o le ­
nie  mas pracujących Polski z k a p ita li­
stycznego ja rzm a i powstanie w  na- 
srym  k ra ju  ludow o - dem okratyczne­
go ustro ju .

W skazując następnie, iż fab ryka  ra ­
do m sk i n iem al ca łkow ic ie  zdewasto­
wana przez okupanta została odbudo­
wana przez samych robo tn ików , za­
częta działać od po łow y k w ie tn ia  1945 
w  r. 1943 w yprodukow a ła  już  1.568.333 
p a ry  obuwia,- a w  zw iązku  ze zjed­
noczeniem ruchu  robotniczego dała 
k ra jo w i ponad p lan 175.000 par obu­
w ia , rob o tn icy  radomscy m ów ią : 

„W ie lką  ro lę w  ro z w ija n iu  się p ro ­
d u k c ji odegrał s ta ły  wzrost św iado­
mości po lityczne j naszej załogi. O r­
ganizatorem  naszych osiągnięć była 
organizacja pa rty jna , pod k tó re j k ie ­
row n ic tw em  w zrasta ł i k rzep ł jedno­
lity ' fro n t k lasy  robotn icze j. W ie lu  z 
naszych ak tyw is tó w  bra ło  czynny u- 
dziat w  walce z reakcją  w ewnętrzną, 
w  walce o um ocnienie w ładzy ludo ­
w ej, F ow stan is P o lsk ie j Z jednoczonej 
K lasy  Robotniczej stało się, źródłem  
r.cwcgo wzrostu s ił i o fia rności na­
szej załogi.

W ślad za rekord am tow. M atrosa, 
k tó ry  uzyskał p rzy  w y k ro ju  obuw ia  
420 pa r w  ciągu 8 godzin, fab ryka '- ra ­
domska ma w łasnych m atrosowców : 
G m ytrzyko w sk i (520 par), B ie rn a c ik  
(520 par), Śm ietanka (405 par).

W skazując następnie, że we w spół­
zaw odnictw ie  bierze udzia ł w  fa b ry ­
ce 1864 r o d  n ików , że fab ryka  w y ­
kona ła  do u.X p lsn  trz y le tn i, a do 
końca r, b. w yp ro d u ku je  oko ło 
300,000 par obuw ia  i  zaoszczędzi 464 
m ilio n y  zł, pismo obuw iarzy radom ­
sk ich  k-ończy się słowam i:

„Pc,przez wzm aganie w y s iłk u  p ro ­
dukcyjnego i podnoszenie św iadom o­
ści naszej załogi chcemy przyczyn ić 
się ja k  na jb a rdz ie j do ostatecznego 
zwycięstwa naszej wspólne j sprawy, 
spraw ;/ poko ju  i socjalizm u. 
"W ie rzym y, że razem z W am i, pod 

k ie row n ic tw e m  wodza m iędzynarodo­
w e j k lasy robo tn icze j, Towarzysza 
S talina , zw ycięstw o to osiągniem y“ .

Jeszcze jedna o fiara
f a s z y s tó w  uj G re c ji

S O FIA . (PAP). — Radio W olnej 
G rec ji donosi, że sąd w o jenny  czyn 
ny  na w ysp ie K rec ie  skazał na śm ierć 
w yb itnego  lekarza M anolisa Sigano 
sa, k tó ry  w  w ięz ie n iu  poddany zo­
sta ł o k ru tn y m  to rtu ro m  za to, że nie 
chcia ł wyprzeć się swych poglądów 
dem okratycznych.

Rozgłośnia W olnej G re c ji apeluje 
do w szystk ich  uczonych greck ich  i 
zagranicznych, by energ icznie in te r 
w e n io w a li w  celu u ra to w a n ia  życia 
M anolisa Siganosa.

Złożenie  hołdu  
nad grobem  C hopina

P A R Y Ż. (PAP). W zw iązku  z setną 
rocznicą śm ie rc i Chopina, na cm en­
tarzu Pere Lachaise odbyło  się u ro ­
czyste złożenie ho łdu jego pam ięci.

W uroczystości w z ię li udzia ł ra d ­
ca ambasady R. P. —  O grodzińsk i, 
członkow ie francuskiego ko m ite tu  
uczczenia 100-lecia śm ie rc i Chopina, 
przedstaw icie le w ładz  francuskich , 
Tow. P rzy ja źn i F rancusko - Po lsk ie j, 
o rg an izac ji wychodźczych, wnuczka 
George Sand —  A u ro rę  Sand oraz 
tłu m y  m ieszkańców Paryża.

Zebrani p rze d e filo w a li przed gro-
bem Chopina, 
k w ia ty .

składa jąc w ieńce i

Wzrost obiegu pieniężnego  
we W łoszech

R ZYM . (PAP). — Jak podaje dzień 
n ik  fina nso w y „G lobo “  obieg p ie ­
n iężny na dzień 30 w rześnia w yn iós ł 
963.829 m ilio n ó w  liró w , t j .  o 12.167 
m ilio n ó w  l iró w  w ięcej n iż  w  sie rp­
n iu  b. r. W po rów nan iu  z 30 wrześ 
nia  1948 r . obieg p ien iężny we W ło­
szech w zrósł o 93.989 m ilio n ó w  U* 
rów .

G ruziński zespół 
pieśni i tańca 

przybył na uiystępy 
do W arszaw y

W dn iu  31 bm. p rzyb y ł do Warsza­
w y  N arodow y G ruz iń sk i Zespół P ie­
śn i i  Tańca w  liczb ie  42 osób celem 
w zięc ia  udzia łu  w  uroczystościach Po 
głęb ien ia p rzy jaźn i po lsko . radziec­
k ie j.

Gości w ita li na dw orcu: p rzedstaw i 
ciele M in. K u ltu ry  1 Sztuk i, Tow. 
P rzy ja źn i Polsko - R adzieckie j, przed­
s ta w ic ie l B iu ra  W spółpracy z Zagra­
n icą naczeln ik B ys trzyck i, przedsta­
w ic ie l K o m ite tu  Słow iańskiego, oraz 
delegacja Z w. M łodzieży Polskie j. 
Obecny b y ł rów nież attache k u ltu ra l­
ny  ambasady radz ieck ie j p. Kuźn ie- 
cow.

W  czasie swego po by tu  w  Warsza­
w ie  zespół gruziński! da szereg w y ­
stępów artystycznych,

W ie lk i plac zdob iły  czerwone sztan 
dary, tęczowe chorągw ie pokoju, po r­
tre ty  S ta lina , p o rtre ty  przyw ódców  
kom unistycznych i  socjalistycznych 
oraz hasła w zyw ające do zdecydewa 
nej w a lk i z podżegaczami w o jen ny­
m i.

W iecow i p rzew odniczy ł sekretarz 
W łoskie j P a r t i i Socja listycznej P ie­
tro  Nenni.

P rzem ów ienie w yg łos ił pro f. Jo lio t 
Curie, k tó ry  w  im ie n iu  lu d z i nauk i 
ostro po tęp ił zam ysły kó ł rządzących 
S tanów  Zjednoczonych, k tó re  pragną 
w ykorzystać energ ię atomową d la  ce 
łów  wojennych. N iecnym  planom  
am erykańskich podżegaczy w o jen ­
nych m ówca p rze c iw s ta w ił s tanow i­
sko Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  po 
p ie ra  badania nad energią atomową 
dla  celów  poko jow ych i  dobra lu dz ­
kości. Jo lio t C urie  podkreś lił, że uczę 
n i  w  państwach kap ita lis tycznych  
patrzą z zazdrością na uczonych - ra ­
dzieckich, k tó rzy  z czystym  sum ie­
niem  prowadzą . swe badania nauko ­
we, ponieważ wiedzą, iż pracu ją  dla 
postępu i  pokoju.

G orącym i ok laskam i 'pow itano prze 
m ów ien ie  delegata Dem okratycznej 
R e p u b lik i N iem ie ck ie j — Abuscha. 
M ów ca s tw ie rdz ił, że po raz p ie rw ­
szy w  dziejach N iem iec p rzedstaw i­
c ie l narodu niem ieckiego może prze­
m aw iać v/ im ie n iu  p raw dz iw ych  de 
m okra tów , na k tó rych  czele sto ją  
dw a j antyfaszyści — P ieck i  G rote- 
w ohl, F ak t ten jest gw arancją  — po 
w iedz ia ł Abusch — iż naród niem iec 
k i  w raz z in n y m i narodam i św iata 
walczyć będzie przeciw ko nowej w oj 
nie ,o k tó re j marzą im p e ria liśc i.

W im ie n iu  m ilio n ó w  kob ie t fra n ­
cuskich — ka to liczek przem aw iała 
pani Leclerc, k tó ra  podkreś liła  wzrost 
ruchu  w  obronie poko ju  we F ra n c ji. 
P rzytoczyła  ona rów n ież dekla rac ję  
b iskupów  francusk ich , głoszącą, że 
■nie wystarcza pragnąć pokoju, lecz 
należy go bronić.

W y b itn y  p isarz radz ieck i Fadie jew  
s tw ie rd z ił w  im ie n iu  200 m ilio n ó w  
obyw a te li, że s iły  poko ju  Są potęż­
niejsze od, s il w o jn y  i  że pokój może 
być zagwarantow any, je ś li się będzie 
oń walczyć.

Z G R O M A D ZE N IE
OBROŃCÓW  PO KOJU W R Z Y M IE

R ZYM . (PAP). —- W  n iedzie lę  od­
by ło  się w  ludow ym  teatrze A d riano  
zgromadzenie z udzia łem  przedstaw i 
c ie li Św iatow ego K o m ite tu  O broń­
ców  Poko ju . P rzy stole p rezyd ia lnym  
zasied li: Fad ie jew , E renburg, P icas­
so, d i V itto r io , Bernal, Lukács, Dem 
bowski, L a fitte ,, pan i Leclerc i  in n i

O tw arc ia  zgrom adzenia dokonał di 
V itto r io , k tó ry  w  k ró tk ic h  słowach 
p o d k re ś lił znaczenie ruchu  w  obro­
n ie  poko ju . O św iadczył on, że obóz 
poko ju  m a w sze lk ie  m ożliwości, by 
odnieść ostateczne zwycięstwo nad 
s iłam i w o jny.

P ow itany  burzą ok lasków  podszedł 
do m ik ro fo n u  I l ia  E renburg, k tó ry  
w yg ło s ił przem ów ien ie w  języku 
w łosk im . Przem ów ienie jego p rze ry ­
wano huraganam i oklasków.

E renburg ro zp ra w ił się z tym i, k tó  
rzy  głoszą, iż  is tn ie je  tzw. k u ltu ra  
a tlan tycka , k tó re j należy bronić. 
Przed k im  — py ta  E renburg  — na­
leży je j bronić? Czy przed Picasso 
lu b  Aragonem ? A n i jeden, an i d ru ­
gi nie zagraża ku ltu rze , a grożą je j 
ci, k tó rzy  w  Chicago lu b  w  N ow ym  
Jo tfru  kup u ją  za do la ry  posągi w ło ­
sk ie  i  m yślą, że za d o la ry  można rów  
nłeż ku p ić  k re w  narodów. Czy c i pa­
now ie  z g ie łdy  1 rzeźni b ron ią  k u l­
tu ry?  A  może Czamg Kai-szek b ron i 
k u ltu ry  a ta ln tyck ie j?  — pyta E ren­
burg. Panow ie ci — pow iada pisarz 
radz ieck i — n ie  m ają n ic  wspólnego 
z k u ltu rą . B ron ią  je j narody, k tó re  
chcą być wolne.

W łosi są 'w ie lk im  narodem, ludz­
kość m a im  w ie le  do zawdzięczenia. 
N aród w łosk i ma pełne praw o do te 
go, b y  być gospodarzem we w łasnym  
k ra ju .

O sta tn ie  słowa, w y w o ła ły  żywiołu, 
wą owację. Na sali rozb rzm ia ł śpiew 
M iędzynarodów k i. Rozleg ły się okrzy 
k i  na cześć ZSRR — bastionu po­
ko ju . .....................

„M asy  pracujące naszej Republik i
—  s tw ie rdz ił na wstępie Chruszczów
—  spoglądają dziś z dumą na prze­
bytą  drogę i sumują w y n ik i h isto­
rycznych osiągnięć zrealizowanych 
pod kierow nictw em  p a r t i i bolszewic 
k ie j i  naszego mądrego wodza i  nau 
czyciela, w ie lk iego Stalina. Dzięki 
zwycięstwu w ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew o luc ji P aździern ikow ej naród ukra  
ińsk i zniszczył władzę obszarników i 
kap ita lis tów  oraz u tw o rz y ł swe na­
rodowe ukra ińsk ie  socjalistyczne pań 
stwo radzieckie. Jednakże nie wszyst 
kie ziemie ukra ińsk ie  zostały wtedy 
zjednoczone w ukra ińsk im  państwie 
radzieckim .

U s iłu jąc  zdławić Rewolucję Ra­
dziecką im peria liśc i anglo-am erykań 
scy i  francuscy postanow ili stworzyć 
przeciwko naszemu k ra jo w i z w ro­
gich nam  państw  kap ita lis tycznych  
tzw . „kordon san ita rny“ , aby zaś 
wzmocnić graniczące z nam i państwa 
kap ita lis tyczne, dopomogły im  do za 
boru części ziem ukra ińskich.

Lud zachodniej U k ra iny , Bukow iny 
północnej i U k ra in y  Zakarpackie j — 
podkreśla m ówca — n igd y  n ie  uzna­
w ał w ładzy okupantów. A n i na je ­
den dzień nie ustawała tam  walka
0 zjednoczenie z U kra iną  radziecką. 
M asy pracujące Lwowa oraz innych 
zachodnio - ukra ińsk ich  m iast i  w io ­
sek w ie lokro tn ie , z bronią w  ręku, 
w ystępow ały pod czerwonym sztan­
darem do w a lk i o władzę radziec­
ką. T łum iono jednak rew olucyjne w y 
stąpienia tam te jszych robotn ików  i  
chłopów. W  sw ej po lityce koloniza- 
to rsk ie j okupanci op ie ra li się na u- 
kra ińsk ich  nacjonalistach burżuazyj- 
nych.

Rząd radziecki, p a rtia  bolszewików, 
narody Zw iązku Radzieckiego pamię­
ta ły  zawsze o swych uciskanych b ra ­
ciach. Jeszcze ną X V I  zjeździe par­
t i i  w 1930 r. S ta lin  ośw iadczył: „W  
składzie ZSRR jest U kra ina . Jest 
jednak również druga U kra ina  w skła 
dzie innych państw“ . Te słowa sta li 
howskie —  podkreśla Chruszczów — 
przypom ina ły  narodowi radzieckiemu, 
a także uciskanym  braciom —  U kra in  
com, że nadejdzie czas, gdy państwo 
radzieckie w yzw oli ziemie zachodnio- 
ukra ińskie .

P rzypom inając okres po wrześniu 
1939 r. mówca stw ierdza, że data
1 listopada 1939 r. zapisała się zło­
ty m i zg łoskam i w .dzjyąeh,, narodu 
ukra ińskiego. W  dniu tym  V  nad­
zwyczajna sesja Rady Najwyższe j 
ZSRR zadość uczyn iła  prośbie Zgro­
madzenia Narodowego zachodniej U- 
k ra in y  i  p rzy ję ła  ustawę o włącze­
niu  zachodniej U k ra in y  w  skład 
ZSRR i  o zjednoczeniu je j z U kra in  
ską Socjalistyczną Republiką Radziec 
ką.

Później — przypom ina Chruszczów
— zjednoczyły się również z U k ra i­
ną radziecką: Bukow ina północna, 
obwód izm a ilsk i i  U kra ina  Zakarpac 
ka. W  ten sposób dokonało się połą 
czenie ziem ukra ińsk ich  w ramach 
jedno litego ukra ińsk iego państwa ra ­
dzieckiego.

Naród nasz —  ciągnie mówca ■— 
w ita  32 rocznicę W ie lk ie j Rewolucji 
P aźdz ie rn ikow e j i 10 rocznicę zjedno­
czenia U k ra in y  no w ym i w y b itn y m i o- 
s lągn ięciam i w  dziedzin ie dalszego 
wzmocnienia potęg i ekonomicznej oj 
czyzny radzieckie j.

Chruszczów m ów i następnie o szyb 
k im  tempie odbudowy przem ysłu 
USRR. Stw ierdza m. in., że plan 
pierwszych trzech la t powojennej 
5 -la tk i s ta linow skie j wykonany zo­
s ta ł na U kra in ie  w dziedzinie prze 
m ysłu w 103 ¡proc., a p lan 9 m ie­
sięcy rb. .—  w  104 proc.

Ogromne sukcesy budownictwa so­
cja listycznego osiągnięto w obwodach 
zachodnich, w  obwodzie izm a ilsk im  
i  na U kra in ie  Zakarpackie j. Rozwój 
przem ysłu obwodów zachodnich po­
stępuje w  przyśpieszonym  tem pie. W  
la tach powojennych powstała nowa 
gałąź gospodarki narodowej —  prze 
m ys i gazowy. Zbudowany zosta ł ga­
zociąg Daszawa —  K ijó w . W  m yśl 
in ic ja ty w y  Generalissimusa S talina 
rozw ija  się uprzem ysłow ienie starego 
m iasta ukra ińsk iego —  Lwowa.

Mówca opisuje z ko le i importujące 
osiągnięcia ku ltu ra lne  obwodów za­
chodnich i  w zrost świadomości p o li­
tycznej robo tn ików  i  wszystk ich lu ­
dzi pracy na tych obszarach.

Lenin i  S ta lin  —  stw ierdza w  dal
szym ciągu mówca —  prow adzili zde 
cydowaną w a lkę  e  nacjonalizm em , za 
rów no w ie lko rosy jsk im  ja k  i  loka lnym , 
w a lczy li o jedność mas pracujących 
wszystkich narodowości, w zyw a li do 
dalszego zacieśnienia bra terskiego so 
juszu narodów rosyjsk iego i  uk ra iń  
k iego oraz wszystkich narodów  Z w ią z 

ku  Radzieckiego. Mówca podkreśla, 
że w  walce o zwycięstwo Rewolucji 
Socja listycznej na _ U kra in ie  o lb rzy­
m ie znaczenie posiadał fa k t, iż  Le­
nin  i  S tą jin  zdemaskowali an tynaro - 
dową i  zdradziecką po litykę  u k ra iń ­
skich nacjonalistów  burżuazyjnyeh, 
k tó rz y  zawsze zm aw ia li się z obcy­
m i zaborcami i w yzyskiwaczam i, zaw 
sze b y li w  oboaie w rogów  w o lne j 1 
n iepodległej U kra iny .

Leninowsko -  stalinowska przyjaźń 
narodów ZSRR zapewniła U kra in ie  
o lbrzym ią pomoc w  la tach w o jny  do­
mowej i  in te rw enc ji, w  la tach bu­
downictwa socjalistycznego i  w o- 
kresie w ie lk ie j w o jny w obronie o j­
czyzny.

Z dniem każdym —  stw ierdza 
mówca — w  dalszym ' c iągu krzepnie 
i  ro zw ija  się współpraca po lityczna, 
gospodarcza i  ku ltu ra lna  m iędzy kra  
ja m i dem okracji ludowej a Zw iązkiem  
Radzieckim. K ra je  dem okracji ludo 
wej skup ia ją  się w okół Zw iązku Ra­
dzieckiego ,gdyż w idzą w n im  swego 
na jbardzie j stanowczego i  konsek­
wentnego obrońcę. Masy praeujące 
k ra jów  dem okracji ludowej z doświad 
czeń swoich dziejów przekonały się, 
że ty lk o  ścisła p rzy jaźń  ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  stanow i gwarancję 
sukcesu na drodze do socjalizmu. 
P rzy jaźń k ra jó w  dem okracji ludowej 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  stanowi 
mocną gwarancję wolności i  niepod­
ległości tych k ra jów . Ten k to  by u - 
s iłow a ł osłabić tę p rzy jaźń , k to  usi­
łow a łby odejść od leninow sko-sta łi- 
nowskie j p o lity k i in te rnacjona lizm u— 
ten zdradza swój naród, ten poma­
ga im peria lis tom . W ym ownym  tego 
przyk ładem  je s t trag iczny  los naro­
dów Jugosław ii. Zdrajca T ito  i  je ­
go k lik a  zaprzedając się im peria ­
lis tom  am erykańskim , przekszta łc ili 
Jugosław ię w obóz koncentracyjny. 
Z likw id o w a li oni demokratyczne zdo 
bycze narodów Jugos ław ii i  wprow a­
d z ili reżim  faszystow ski. Cała postę­
powa ludzkość p ię tnu je  tę  bandę 
zdrajców, a narody Jugos ław ii zry 
w a ją  się do w a lk i przeciw  faszystów 
skie j k lice  T ito .

N ie  m a i  nie może być obecnie .si­
ły  —  ośw iadczył mówca —  która 
za trzym ałaby zwycięski pochód m iłu  
jących pokój narodów św iata ze 
zw iązkiem  Radzieckim  na czele — 
do komunizmu.

Kończąc mówca oświadcza:
Naród uk ra iń sk i jeszcze mocniej 

zewrze swe szeregi w okół p a r t i i boi 
szew ickie j, wokół K om ite tu  Centra! 
nego W K P (b ) , w okół swego w ielk ie 
go wodza i  nauczyciela tow . Stalina.

.Będzie on pewnie k roczy ł naprzód i 
w raz ze w szystk im i narodam i Zwiąż 
ku Radzieckiego osiągnie nowe zw y­
cięstwa w walce o kom unizm.

R efe rat Chruszczowa b y ł przerywa 
ny w ie lokro tn ie  hucznym i oklaskam i, 
a po ostatn ich słowach mówcy roz­
leg ła  się bu rz liw a  owacja na cześć 
Generalissimusa Stalina.

Konieczność utworzenia 
komisji mocarstw

(Dok. przemówienia min. Wyszyńskiego)
w  G recji wojsko, bo m ają tam  pożycz 
k i i  plan M arshalla.

Uważam y —  powiedział W yszyński 
—  za rzecz konieczną utworzenie ko­
m is ji m ocarstw z udziałem ZSRR, ce­
lem kontro low ania stanu na granicach 
G recji z sąsiednimi państwam i, co o- 
czywiście nie w yklucza tw orzenia dwu 
stronnych pogranicznych kom is ji dla 
zapobiegania incydentom pogranicz­
nym , dla ich regulowania — na co w y 
ra z iły  już  zgodę A lban ia  i B u łga ria  
podczas trzecie j sesji) Generalnego 
Zgromadzenia ONZ w  r. 1948.

K om is ja  K oncyilacy jna nie p rzy ję ła  
propozycji radzieckich. Trzeba jednak 
koniecznie przedsięwziąć środki, mogą 
ce spowodować norm alizac ję  sy tua c ji 
greckie j, a drogę ku te j no rm a lizac ji 
■widzi delegacja radziecka w propozy­
cjach, przedstaw ionych K o m is ji Kon- 
cylitscyjnej.

Propozycje te przedstaw i delegacja 
radziecka K om is ji Polityczne j w  toku 
dalszych obrad.

Przyjęcie tych propozycji pozwoli 
ńa  rzeczyw iste rozstrzygnięcie t.zw . 
sprawy greckie j — zakończył m in is te r 
■Wyszyński.

U ltim atum  am ergkańskie  
do krajom  

m arshallouiskich
PARYŻ (P A P ). —  A d m in is tra to r 

planu M arshalla Paul H o ffm an , k tó  
ry  p rzyb y ł na ton fe rencję  organiza-, 
Cji „europe jsk ie j współpracy gospo* 
darczej“  w yg ło s ił przemówienie, ma­
jące charakter u ltim a tum  skierowa­
nego do k ra jó w  E uropy zachodniej, 
Paul H o ffm an  dom agał się, By k ra ­
je te przygo tow a ły  do końca stycz­
nia 1950 r. p rog ram  tzw . „scalen ia 
gospodarczego“ . Mówca zaznaczył, 
że żądanie, k tó re  wysuwa /.jest p ro­
gram em  Kongresu am erykańskiego 
dla Europy zachodniej. H o ffm an  
przyzna ł, że dewaluacja pociągnęła 
za sobą rozm aite ujemne sku tk i, a 
m .in. groźbę in fla n e ji. W  ty m  stanie 
rzeczy H o ffm an powołują« się na pre 
zydenta Trum ana i  na Kongres ame­
rykań sk i zażądał od k ra jó w  Europy 
zachodniej, by w prow adziły  „o g ra n i­
czenia budżetowe“ , p rzy  czym dał do 
zrozum ienia, że chodzi tu  o obniże­
nie stopy życiowej.

SCEPTYCYZM  W E  F R A N C JI

PAR YŻ (P A P ). —  W  paryskich  ko 
łach gospodarczych program  am ery­
kański p rzy jm ow any je s t ze scepty 
cyzmem, gdyż panuje tu  przekona­
nie, że tzw. „scalenie“  jest -n iem o­
żliwe do przeprowadzenia. W yn ika  to  
z doświadczeń ostatn ich la t, k iedy 
scalenie u n ii celnej Beneluxu napo t­
kało na nieprzyzwyciężone przeszko­
dy, a pe rtrak tac je  w  spraw ie u n ii 
celnej ¡francusko - w łosk ie j w  istocie 
rzeczy zakończyły się fiask iem .

D elegacja  
lite ra to m  polskich  

na pogrzeb Fr. Hałasa
Na pogrzeb znakom itego poety cze 

chosłowackiego F ranciszka Hałasa, 
udają się do P rag i jako delegaci Zw . 
L ite ra tó w  P olskich K . I. .G ałczyński 
i Ryszard M atuszewski.

„Rude Pravo" o reakcy jne j 
h ie ra rch ii kościelnej

PRAG A (PAP), W zw iązku  z rezolu 
cją episkopatu rzym .-ka to lick iego  w  
Czechosłowacji „Rude P ravo“  pisze:

N aw et wyższa h ie ra rch ia  koście l­
na zmuszona była  przyznać się do cał 
kow itego fiaska swej akc ji, m ającej na 
celu judzenie k le ru przeciwko pań­
stwu.

Reakcyjna hierarch ia kościelna wy­
kazała swą słabość i bezradność wo­
bec coraz bardzie j rosnącej s iły  demo­
k ra c ji ludowej.

„Rude Pravo“  przypom ina następ­
nie ro lę  W atykanu w sporze m iędzy 
kościołem  a państwem  Czechosłowacji. 
Dziennik podkreśla, że W atykan  odno 
s ił się życz liw ie  do H itle ra  i  pop ie ra ł 
jego po litykę . W atykan w  istocie rze ­
czy nie in teresu je się losam i k a to li­
ków  i  k le ru  ka to lick iego  W Czechosło­
w a c ji, lecz stara się jedyn ie  w yko rzy 
jptać swe w p ły w y  w  Czechosłowacji 
dla celów, określonych przez im peria  
lis tó w  am erykańskich,

Czyn wsi Grady
(Dokończenie ze str. 1-ej)

m ieszkańcy G rom ad y  Jez io ro  W ie l 
k ie  (gm . Z an iem yś l). T y c h  k i lk a  
fa k tó w  za cy to w an ych  na „c h y b i!  
t r a f i ł “ , pozw a la  m niem ać, iż  Czyn 
C h ło p sk i u ro śn ie  w  c iągu  lis to p a ­
da do pow ażnych  ro z m ia ró w , ty m  
ch lub n ie jszych , że zobow iązan ia  
kongresow e dokonyw ane  są n ie je d ­
n o k ro tn ie  w  tru d n y c h  w a ru n ka ch .

S pośród ty s ię c y  re z o lu c ji ch ło p ­
sk ich  na  spec ja lną  uw agę zas ługu ­
je  re z o lu c ja  g ro m a d y  G rady , pow . 
B artoszyce , w o j. o lsz tyń sk ie . Zobo 
w iązan ie  je j  m ieszkańców , m a ło  
znaczące na  p ie rw s z y  rz u t  oka, m o 
g lo b y  u jś ć  uw a g i, tym czasem  za­
s łu g u je  ono na spec ja lne w y ró ż n ię  
nie. Z obow iązan ie  g ro m a d y  G ra d y  
św iadczy  n a jd o b itn ie j,  że ch ło p  p o i 
s k i rozu m ie  is to tn e  p o trz e b y  go­
s p o d a rk i og ó ln o p a ń s tw o w e j i  je j 
ścis łe  pow ią zan ie  z go spo da rką  ro i 
ną. Ś w iadczy ono ró w n ie ż  o sam o­
ro d n y m  zac ieśn ian iu  się so juszu  
m iędzy  w s ią  a m ias tem .

W  re z o lu c ji g ro m a d y  G rady , k tó  
rą  o trz y m a liś m y  w czo ra j, c z y ta m y  
m. in . : „Z b liż a  się dz ień K o n g re su  
Z jednoczen iow ego S tro n n ic tw  L u d o  
w ych , dz ień w ie lk ie g o  św ię ta  p ra ­
c u ją cych  m as w s i p o ls k ie j.  U c z c ij-  
m y  to  św ię to  czynem , św iadczącym
0 naszym  w y ro b ie n iu  o b y w a te ls k im
1 p rz y w ią z a n iu  do P o ls k i L u d o w e j. 
M y , c h ło p i g ro m a d y  G ra d y  ju ż  p o ­
w z ię liś m y  po s tanow ien ie  om łóc ić  
w szys tek  jęczm ień  i  d o s ta rczyć  go 
do n a jb liż s z e j S p ó łd z ie ln i G m in n e j 
w  c iągu  m ies iąca  lis to p a d a . F a b ry ­
k i k a w y , b ro w a ry , go rze ln ie  i  inne  
z a k ła d y  p ra c y  ocze ku ją  na  s u ro ­
w iec. Ic h  p la n y  p ro d u k c y jn e  m u ­
szą być w yko na ne . R o b o tn ik  p ra ­
c u ją c y  w  m ia s ta ch  nad  odbudow ą 
K ra ju ,  d o s ta rc z a ją c y  n a m  w  ra ­
m ach p la n u  6 -le tn iego  m aszyn  ro i-

. rśW..... .

n iczych , na rzęd z i i  w sze lk ich  p o ­
trze b n ych  na m  to w a ró w  p rz e m y ­
s łow ych , k tó r y  zawsze je s t g o tó w  
śpieszyć nam  z pom ocą, p o trz e b u je  
p o żyw n e j s tra w y  —  n iech  m a  pod  
d o s ta tk ie m  z d ro w e j kaszy  ję czm ień  
ne j. N iech  k a ż d y  ch ło p  okaże, że 
rozu m ie  p o trz e b y  spo łeczeństw a i  
w  ka żd e j c h w ili g o tó w  je s t  śp ieszyć 
m u  z pom ocą. O d s ta w ia jc ie  w szy ­
s tek  jęczm ień  do S pó łd z ie ln i G m in  
nych . A n i jeden  m e tr  n ie  pow in ien: 
pozostać w  s todo le  po p ie rw s z y m  
g ru d n ia ! “ .

Po w o jn ie  z w ię k s z y liś m y  w  po­
w ażnym  s to p n iu  a rea ł zasiew ów  te  
go zboża, zw łaszcza ję czm ie n ia  b ro  
w arn ianego . Jęczm ień s ta n o w i dz iś  
jeden z po d s ta w o w ych  a r ty k u łó w  
w  gospodarce P ań s tw a . Z a w a r liś ­
m y  z szeregiem  p a ń s tw  u m o w y  na  
dostaw ę pow ażnych  ilo ś c i s ło du  
jęczm iennego. Poza ty m  nasze w ła s  
ne b ro w a ry , fa b ry k i ka w y , g o rze l­
nie, kasza rn ie  itd .  p o trz e b u ją  po ­
w ażnych  do s taw  jęczm ien ia .

A p e l ch łopów  ze w s i G ra d y  n ie  
po w in ie n  p rze jść  bez echa. Z m n ie j­
szenie podaży na zboże m o g ło b y  
w p ły n ą ć  na  zaham ow an ie  e k s p o rtu  
s łodu  o raz opóźn ien ie  w y k o n a n ia  
p lan ów  p ro d k u c y jn y c h  przez sze­
re g  p rzem ys łów .

D la te g o  to  zobow iązan ie  m iesz­
kań ców  w s i G rady , w y ró ż n il iś m y  
spec ja ln ie , ja k o  zobow iązan ie  w ią ­
żące się z ogó lno  - p a ń s tw o w y m i 
M anam i, z o b o w ią za n ie  szczegó ln ie  
celowe. Z obow iązan ie , to  p o d ję te  w  
s k a li ogó lno  -  p a ń s tw o w e j p o w in n o  
spe łn ić  ro lę  s iln e j d ź w ig n i gospo­
da rcze j, ty m  s iln ie js z e j, że n a  cza­
sie. Jesteśm y pew n i, że apel m iesz­
ka ń c ó w  w s i G ra d y  z n a jd z ie  od 

d źw ięk  w  te ren ie .

WŁADYSŁAW MILCZAREK
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Edmund Bora

Churchill o Churchillu i Mussolinim
Przyznam się, że niechętnie u- 

żywam słowa „zdemaskował 
się“ , gdy mam scharakteryzować 
jakieś oświadczenie Churchilla. Ja­
kież praktyczne zastosowanie może 
mieć wspomniany czasownik w sto­
sunku do człowieka, który przez 
całe życie występował i działał ja ­
ko zażarty przeciwnik socjalizmu 
i  niemniej zażarty obrońca imper- 
jalizmu brytyjskiego ? Demasko­
wać wilka i  udawadniać, że jest 
wilkiem, cóż za łatwe, a tym sa­
mym niewdzięczne zadanie!

Jeżeli przez kilka la t w trakcie 
drugiej wojny światowej Churchill 
słownie deklarował się jako przy­
jaciel Związku Radzieckiego, to

Badziecka  

kron ika  ku ltu ra lna

Dnia 27 października zm arł Ludowy 
A rty s ta  ZSRR Borys Dobronrawow, 
jeden z czołowych a rtys tów  dram aty­
cznych, członek zespołu Moskiewskie­
go Akadem ickiego Teatru A rty s ty c z ­
nego im . Gorkiego.

*Znany pisarz lite w sk i Antanas We- 
nolowa, k tó ry  zw iedził Polskę, Czecho 
Słowację, A u s tr ię  i N iem cy, zakończył 
ju ż p ia c ę  nad książką poświęconą w ra 
żeniom z pobytu w  tych krajach.

W. Panowa, au to rka  znanej w  Polsce 
powieści „Towarzysze podróży“  nap i­
sała nowy u tw ó r: „Jasny brzeg“  osnu­
ty  na tle  życia w  sowhozie i  w  niew iel 
k im  pow ia towym  miasteczku.

W y b itn y  poeta b ia ło rusk i Jakub Ko 
łas  pisze trzecią  część try lo g ii:  „W  po 
leskim  us tron iu “ . W krótce ukaże się 
nowy poemat poety białoruskiego 
M aksym a Tanka, poświęcony walce 
obozu pokoju przeciwko podżegaczom 
wojennym .

*
N a  mocy dekretu prezydium  Rady 

Najwyższe j ZSRR około 25 tys. nau­
czycie li szkół odznaczonych zostało za 
o fia rną  pracę na polu ośw iaty ludowej 
orderam i i  medalam i Zw iązku Radziec 
kiego.

*
Na zlecenie A kadem ii N auk ZSRR, 

lauTeat nagrody sta linow skie j, p ro f. 
D y m itr  M aksutow opracował specjal­
ny  przyrząd um ożliw ia jący fo to g ra fo ­
wanie słońca. P ierwszy p ro to typ  tego 
apara tu w ykaza ł podczas prób prze­
prowadzonych w  wysokogórskim  punk 
cie obserwacyjnym  na Kaukazie, ba r­
dzo wysokie zalety. Akadem ia Nauk 
ZSRR poleciła w szystkim  obserwato­
riom  k ra ju  korzystan ie z nowego helio 
g ra fu  p'rof. Maksutowa.

*
Nakładem  wydaw nictw a Akadem ii 

N auk ZSRR ukazały się na półkach 
księgarskich wspomnienia jednego^ z 
najw iększych rosy jsk ich  podróżników 
X IX  w ieku, kap itana Genadia N iew ie l 
skiego p.t. „W ie lk ie  czyny rosyjskich 
oficerów  m orskich na Dalekim  Wscho 
dzie“ .

*
D la  uczczenia 25-lecia is tn ien ia  w ie l 

k ich  zakładów samochodowych im. Sta 
lin a  w  M oskwie (Z IS ), radziecka w y t 
w órn ia  f ilm ó w  dokum entarnych nakrę 
ca obecnie f i lm  p.t. „Im ie n ia  S ta lina“ , 
obrazujący h is to rię  tych  zakładów, bę 
dących wym owną ilu s tra c ją  wspania­
łego rozw oju  przem ysłu socjalistyczne 
go w  ZSRR.

*
Narody Zw iązku Radzieckiego p rzy 

go tow u ją się do obchodu 60-ej roczn i­
cy śm ierci w ie lkiego rosyjskiego rewo 
luc jon is ty , filo zo fa , pisarza i  w yb itne ­
go pub licysty N . Czernysżewskiego. 
In s ty tu t Św iatowej L ite ra tu ry  im . Gor­
kiego p rzy  A kadem ii Nauk ZSRR, 
p rzygotow uje  do druku dwie prace poś 
więcoine Czernyszewskiemu. W  listopa 
dzie In s ty tu t zorganizuje specjalną 
sesję, poświęconą jego pamięci.

/\a  marginesie ks iążki ,,Druga wojna św iatow a” x)

przecież i wtedy nie ulegało wąt­
pliwości, jakie prawdziwe uczucia 
żywi zarówno w stosunku do ZSRR 
jak i  do ruchu robotniczego na 
całym świecie, a jego starania w 
kierunku odroczenia terminu ot­
warcia drugiego frontu nie pozosta­
wiały wątpliwości co ! do tego, że 
Churchill pozostał sobą.

Przywódcy światowego Ciemno­
grodu nie ma, moim zdaniem, po­
trzeby demaskować. Chodzi bez 
maski. To, co Churchill deklamuje
0 wolności, sprawiedliwości, demo­
kracji itp. trudno traktować jako 
próby maskowania się. Słowa te 
bowiem w jego ustach i  w połą­
czeniu z jego planami polityczny­
mi mają po prostu inny nie zwy­
czajnie ludzki, ale churchUlowski 
sens. Gdy mówi o wolności, wia­
domo, że mówi o wolności boga­
cenia się i życia w dobrobycie dla 
burżuazji. Gdy mówi o sprawiedli­
wości, ma na myśli sprawiedliwość, 
przy której każdy powinien zostać 
przy tym, co posiada: b ry ty j­
ska klasa posiadająca przy swych 
bogactwach, b ryty jsk i robotnik 
przy swojej sile roboczej.

Z drugiej strony Taktem jest, 
że sojusznicy burżuazji angielskiej 
na kontynencie europejskim stara­
ją  się nadać szlachetnym deklama­
cjom churchillowskim sens bardziej 
użytkowy, który by im ułatw ił re­
alizacje postawionego sobie zada­
nia — odciągnięcie mas ludowych 
od partii komunistycznych, od re­
wolucyjnej walki klasy robotniczej
1 przec iągn ięc ie  ic h  do obozu im p e ­
r ia lis ty c z n e g o . I  z  tego  w zg lędu  
w a r to  i  trzeba , o p ie ra ją c  się na 
a u te n tyczn ych  w yp ow iedz iach  czy 
s fo rm u ło w a n ia c h  C h u rc h illa , ud o ­
s tępn ić  go i  z b liżyć  do c zy te ln ika . 
Bez m ask i, k tó re j n ie  nosi, ale z 
b lis k a  ob licze je go  s ta je  się w y ­
raźne d la  każdego.

Wystarczy przeczytać wspom­
nienia Churchilla, które ukazały 
się niedawno, żeby nie znając na­
wet jego antyradzieckiej, kontr­
rewolucyjnej przeszłości, nie zna­
jąc jego wrogości do angielskie­
go ruchu robotniczego i do walk 
społecznych narodów europejskich, 
żeby zobaczyć Churchilla w całej 
jego reakcyjnej okazałości.

Wspomnienia Churchilla pisane 
są nie pod kątem widzenia po­
tomności, której sędziwy mąż sta­
nu chciałby zostawić jak najwięcej 
prawdy o okresie, w którym żył i 
działał, żyje i  działa. Są to wspom­
nienia polityka, k tóry nie zamierza 
iść na emeryturę i pisze swe wspom 
nienia z wyraźnym celem politycz­
nym, ukrywrając to, co uważa za 
stosowne ukryć, ujawniając to, co 
uważa za stosowne ujawnić, 
zniekształcając to, co uważa za sto­
sowne zniekształcić.

Z tym większym zaufaniem mo­
żemy uznać wiarogodność wypowie 
dzi Churchilla o samym sobie, któ­
re w naszym pojęciu kompromitują 
go, a w jego pojęciu są tylko po­
zytywną prawdą o Winstonie Chur 
chillu. Czy Churchill jest faszystą 
angielskim? — Nie jest nim tak, 
jak nie jest jeszcze sfaszyzowana 
burżuazja angielska.

Burżuazja angielska obchodzi się 
tymczasem bez metod faszystow­
skich w walce z socjalizmem. Ko­
rzystając z pomocy prawicy socja­
listycznej, klasa posiadająca w 
Anglii prowadzi walkę przeciw so­
cjalizmowi rękami labourzystow- 
skiej arystokracji robotniczej, rę­
kami biurokracji związkowej — 
rękami tych wszystkich żywiołów, 
które, działając politycznie na te­
renie robotniczym, odciągają uwagę 
znacznej części klasy robotniczej 
od walki przeciw kapitalizmowi, 
kierując ją na tory walki w 0- 
bronie Imperium Brytyjskiego, a 
tym samym — w obronie kapitali­
zmu w skali światowej.

Dumna ze swoich osiągnięć bur­
żuazja brytyjska spoglądała w o- 
kresie między obiema wojnami 
światowymi z pewnym lekceważe­
niem i  pobłażliwością na swoje 
młodsze siostrzyczki europejskie. 
Rozumiała ich trudną sytuację w 
walce z rewolucyjnym ruchem ro­
botniczym, silnym, bojowym, i 
zdolnym do zdobycia władzy. Więc 
cóż, jeżeli nie można przemówić do 
rozsądku zbuntowanych chamów 
kontynentalnych w sposób ku ltu ­
ralny, to chyba klasom posiada­
jącym za kanałem la Manche nie 
pozostaje nic innego, niż sięgnąć 
do bardziej przekonywujących 
środków, które proponuje faszyzm.

Burżuazja angielska odnosiła się 
z pełnym zrozumieniem i sympa­
tią do zamierzeń faszyzmu na kon­
tynencie europejskim i z zadowole­
niem obserwowała jego postępy 
w okresie między dwiema wojnami 
światowymi. Nie inne mogło być 
stanowisko leadera burżuazji an­
gielskiej Winstona Churchilla, któ 
ry  bez ogródek stwierdza: „Nie 
ulegało wątpliwości, po czyjej stro 
nie znajdują się moje sympatie i 
przekonania w konflikcie między 
faszyzmem a bolszewizmem“ 1 2)

Faszyzm Hitlera nie przeszkadzał 
nigdy Churchillowi. Nie przeszka­
dzały mu również ludobójcze teorie 
narodowego socjalizmu. Cóż mogły 
przeszkadzać czołowemu przedsta­
wicielowi imperium, które w swojej 
praktyce kolonialnej przed H itle­
rem stosowało z powodzeniem sy­
stem najbezwzględniejszego terroru 
w stosunku do kolorowych tubyl­
ców? Cóż mogła przeszkadzać 
krwiożerczość hitleryzmu polityko­
wi, który uważa wojny za nor­
malne i  wieczne zjawisko w życiu 
narodów? Churchill, k tóry w 1946 
roku nie wzdragał się przed zale­
ceniem użycia bomby atomowej, a 
więc masowym mordowaniem lud­
ności Europy, nie mógł w 1936 r. 
oburzać się na imperializm H itle­
ra czy Mussoliniego.

Nic też dziwnego, że w 1940 r. 
Churchill starał się przeciągnąć 
Mussoliniego na swoją stronę i w 
liście do „Duce“ z dn. 16.5.40 r. 
ówczesny premier rządu koalicyj­
nego pisze: „Oświadczam, że n i­
gdy nie byłem wrogiem wielkości 
Włoch, ani też nigdy w głębi ser­
ca nie byłem wrogiem włoskiego 
prawodawcy“  (Mussoliniego).3)

Co więcej, Churchill otwarcie 
przyznaje, że w 1940 r. koła rzą­

dzące w Anglii i  Francji rozwa 
żały możliwość zaofiarowania Mu: 
soliniemu ro li mediatora międz; 
Anglią i Francją z jednej strony, 
a Niemcami z drugiej. Dowiadu­
jemy się o tym z zamieszczone­
go we wspomnieniach listu Chur­
chilla do premiera francuskiego 
Reynaud. L ist ten, jak stwierdza 
Churchill, wyrażał wnioski, do któ 
rych doszedł bryty jski gabinet 
wojenny. Warto na to zwrócić u- 
wagę teraz, gdy brytyjska propa­
ganda usiłuje sugerować, że rząd 
bryty jski prowadził wojnę z my­
ślą o przywróceniu Polsce niepod­
ległości. Churchill we wspomnia­
nym liście stwierdza: „Jesteśmy 
przekonani, że w obecnym momen­
cie, gdy H itler jest podniecony 
swoimi zwycięstwami i oczekuje 
szybkiego i  całkowitego załama­
nia się oporu sprzymierzonych, 
niemożliwe będzie dla signora 
Mussoliniego wysunąć propozycję 
zwołania konferencji (pokojowej z 
Niemcami — przyp. redakcji) z w i­
dokami na powodzenie“ 4 IX)

W tymże liście czytamy:
„Według formuły przygotowa­

nej w ub. niedzielę przez lorda 
Halifaxa wysuwa się myśl, że je­
żeli signor Mussolini chciałby pra 
cować z nami przy rozwiązaniu 
wszystkich problemów europej­
skich, które by zabezpieczyły na­
szą niepodległość i  stworzyły bazę 
dla sprawiedliwego i trwałego po­
koju w Europie, bylibyśmy skłon­
ni przedyskutować jego roszczenia 
na obszarze Morza Śródziemne 
go“ 4)

Tak więc rząd brytyjski, w któ­
rym  uczestniczyli wtedy labourzy- 
ści, skłonny był w 1940 roku przy­
stąpić do rokowań pokojowych z 
Hitlerem. Jasne jest, że takie ro­
kowania pokojowe zakładałyby z 
góry przekazanie. Polski dominacji 
niemieckiej. Niemniej jasne jest, 
że głównym atutem, któ ry  miał 
zwabić Hitlera, byłaby możiiwość 
zabezpieczenia sobie zaplecza na 
zachodzie przed wszczęciem wojny 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. 
Działo się to w tym  czasie, gdy 
Związek Radziecki, przewidując 
nieuniknioną agresję hitlerowską, 
gorączkowo przygotowywał swoje 
siły do zapasów, w których wyni­
ku H itle r i Mussolini mieli być 
zniesieni z powierzchni ziemi.

Czytając pamiętniki Churchilla, 
rozumiemy, z jak wielką ostroż­
nością i rozwagą przywódcy Zwiąż 
ku Radzieckiego musieli prowadzić 
swoją strategię światową. W obli­
czu rozgrywek i intryg, prowadzo­
nych przez oba wojujące ze sobą 
odłamy świata * kapitalistycznego, 
biorąc pod uwagę pozbawiony 
skrupułów cynizm przywódców 
angielskich, którzy gotowi by li w 
każdej chw ili pogodzić się z H itle­
rem i Mussolinim kosztem innych 
narodów europejskich — przywód­
cy Związku Radzieckiego musieli 
dosłownie obliczać każdy swój 
krok, żeby wyprowadzić swój kraj 
a wraz nim całą ludzkość zwycię­
sko z odmętów drugiej wojny świa­
towej.

1) W inston S. C h u rch ill „T he  Second
W orld  W ar“ , tom  II.

2) tamże str. 103, 3) tamże str. 107.
4) tamże str. llo.

Z teatróuj krakowskich

W Państwowym  Teatrze im . Słowac kiego w K rakow ie wystaw iono ostat­
n io  komedię F red ry  „D am y i  Huza ry “ . —  Na zdjęciu od p ra w e j: Ć w i­
k lińska, Bednarska i  Chaniecka. (fo t. N ow ick i)

Z sal koncertowych

Koncert muzyki czechosłowackiej
IX  koncert sym foniczny w  dniu 28 

października z ra c ji święta CSR, poś­
więcony b y ł muzyce czechosłowackiej.

Wiadomo, że gdy o muzyce te j mo­
wa, nie podobna pominąć nazwiska 
Smetany. Trudno sobie wyobrazić kon 
cert, poświęcony te j muzyce bez viva - 
cissima uw ertu ry  do „Sprzedanej na­
rzeczonej“ , bez wzniosłego patosu, 
„Vysehradu“ , lub czarownego uroku 
„V lta v y “ ,

K oncert o k tó ry m  mowa, odbiegał 
całkow icie od szablonu i  popularnoś­
ci. -W ystarczy powiedzieć, że wszystko 
to, co zaw iera ł program , aczkolwiek 
niekoniecznie nowe, było dla nas no­
wością. B ardzie j pode jrz liw ych i lubią 
Cych chadzać u ta rty m i szlakami, m og­
ło to zniechęcić, innych —  tym bar- 
dziej zainteresował.

F ran tise k  M ica (1694 —  1744), to 
coś znacznie więcej, niż w  naszej m u­
zyce Fe liks Janiewicz (1762 —  1848). 
Już z samego zestawienia la t  wyn ika, 
że o ile Janiewicz b y ł epigonem Mo­
zarta  i Haydna, o ty le  M ica by ł ich 
prekursorem . Będąc jeszcze pęd w p ły ­
wem muzycznego baroku włoskiego 
(A . C a lda ri), tw o rz y ł ju ż  podkład pod 
pojęcia klasycyzm u. Działalność jego 
łączy się z g rupą  S tam itza i R ichtera, 
m uzyków czeskich, k tó rzy  s tw orzy li w 
M annheim  szkołę klasycznego s ty lu  
symfonicznego, torującego drogę E ay 
dnowi i M ozartow i.

Sym fonia D -dur M icy, pisana je s t w 
trzech częściach, brak w n ie j menue­
ta , a więc nie posiada jeszcze zasadni 
czych znamion sym fon ii klasycznej.

Obok Moyzesa i  Suchona, na jm łod­
szy z nich, Jan C ikker (ur. w 1911 r .) ,  
należy do najlepszych przedstaw icie li 
nowszej twórczości słowackiej. Skła­
dająca się z pięciu części „S u ita  Slo- 
venska“ , jest kompozycją bynajm nie j 
nieawangardową, świadczącą o s ilnej 
uczuciowości i twórczym  rozmachu 
kom pozytora, będącego pod w p ływ am i 
R. Straussa oraz um iejętności w yzys­
kania fo lk lo ru  1 operowaniu w ie lk im  
aparatem orkiestrow ym . Możliwe, że 
chw ilam i może go nawet nadużywa, 
w yw ołu jąc efekty muzyczne niepropor 
c jonalnie silne w stosunku do ich li te ­
rackiego tła .

Koncert na fo rtep ian  i ork iestrę  op. 
33 Antoniego Dvoraka (1841 —  1904) 
stanowi chyba najw iększe curiosum. 
Dvorak nie je s t przecież kom pozyto­
rem  aż tak  starym , ja k  M ica, ani tak  
m łodym , ja k  C ikker, a jednak koncer­
tu  jego słuchaliśm y po raz pierwszy 
w  życiu. Dziwne to zaiste zrządzenie, 
że dzieło to zupełnie nie było u nas 
grywane mimo, że słucha się go z

prawdziwą satysfakcją. U tw ó r ten, 
instrum entowany bardzo delikatnie, 
jest wzorem technik i kom pozytorskiej 
i opiera się na szczerej i bogatej in ­
w encji kompozytora.

F ran tisek M axian, profesor Akade­
m ii Muzycznej w Pradze, ju ro r  ostat­
niego konkursu chopinowskiego, wyko 
na ł koncert ten bardzo dobrze, im po­
nując nam zwłaszcza nieskazitelną 
swą techniką. D yrygow a ł bardzo do­
brze Tadeusz W ilczak.

M. BO RZĘCKI

1 7 0 0  plansz o Puszk nie
K om ite t Puszkinowski za ją ł się roz  

prowadzeniem wśród polskie j m łodzie 
ży szkolnej przekazanego przez W OKS 
daru m łodzieży radzieckie j dla uczen­
nic i  uczniów polskich. Darem tym  
je s t 1700 barwnych plansz o życiu i 
twórczości A . Puszkina. Plansze, do 
k tó rych  K om ite t opracował lite rack ie  
tłumaczenia, zostaną rozesłane m ło ­
dzieży na podstawie specjalnego roz­
dzielnika.

W spółpraca m atem atyków  
po lskich  i r?d z:eckrth

W d n iu  28 b. m. w  siedzib ie Tow. 
Naukowego W arszawskiego odbyto 
się s taran iem  Państwowego In s ty tu ­
tu  M atem atycznego i Polskiego T o­
w arzystw a Matem atycznego zebranie 
poświęcone osiągnięciom  m atem a tyk i 
radz ieck ie j. Zebranie, zorganizowane 
z o ka z ji M iesiąca Pogłębienia P rzy ­
ja źn i Polsko - Radzieckie j, zgrom a­
dziło  licznych p rzedstaw ic ie li stołeez 
nego św iata naukowego oraz t łu m ­
n ie  przyby łą  m łodzież akadem icką.

Akadem ia ku czci 
J. P. Paułoiua

W dn iu  5 b. m. w  sa li ko lum now e j 
U n iw ersyte tu  W arszawskiego odbędzie 
się uroczysta akademia w  stu le tn ią  
rocznicę urodzin I. P. Pawłowa.

Początek o godz. 18.30.
Na program  akademii złożą się: 

po zagajeniu rekto ra  pro f. dr. F r. Czu 
balskiego, re fe ra ty , k tó re  wygłoszą 
doc. dr. A . Ziemiec —  „P aw łów  jako 
m yślic ie l-m ate ria lis ta “ , p ro f. dr. J. 
W alawski —  „Znaczenie badań Pa­
w łowa w  zakresie f iz jo lo g ii i  k lin ik i 
traw ien ia “ , p ro f. dr. J. K onorsk i —  
„P aw łów  jako badacz i  twórca f iz jo lo ­
g ii i pa to log ii wyższych czynności ner 

! wowych“ ,

PRZECIW OMNIPOTENCE WATYKANU
M OW A A R CYBISKU PA STROSSMAJERA

Dogm at o nieomylności papieża w 
sprawach re lig ijn y c h  uchwalony zo­
s ta ł dopiero na Soborze W atykań ­
sk im  za czasów papieża Piusa IX , a 
w ięc zaledwie 80 la t  temu. W  całej 
swej d ług ie j, b lisko dwa tysiące la t 
liczącej h is to r ii, nawet w średniowie 
czu i  w  okresie wojen krzyżowych, 
Kośció ł nie uznawał nieomylności pa 
pieża i  nie uznawał za potrzebne —  
choć było  wiele prób —  wprowadze­
nia  tego dogmatu. Wreszcie P iuso­
w i I X  udało się przygotować i prze­
prowadzić to  zwycięstwo u ltram on- 
tanów  * ) .

Dogm at o nieomylności napo tka ł 
na sprzeciwy w ie lu  ówczesnych ksią 
żąt Kościoła. Szczególnie gorąco, a 
zarazem w  sposób prosty i  przeko­
nyw ający w ys tąp ił przeciw n ieom yl­
ności papieża arcybiskup chorwacki, 
ks. Józef Jerzy Strcssm ajer, w y ­
b itn y  przywódca swego narodu. 
O pierając się zarówno na zasadach 
w ia ry  ja k  i  na zdrowym  rozsądku 
ludzk im , sprzeciw ił się on w  ogóle 
poszerzaniu w ładzy papieża na coraz 
rozleglejsze dziedziny życia kościel­
nego, politycznego oraz myślenia lu 
dzkiego.

* )  U l tram ontan am i nazywano n a j­
skra jn ie jszych k le ryka łów , k tó rzy  ca­
łą  władzę w  Kościele ka to lick im  clicie 
l i  skupić w ręku papieża czy li _ prze­
nieść do Rzymu (a więc za góry 
u ltra  m ontes).

Mowa arcybiskupa Strossmajera 
wygłoszona podczas Soboru przy ję ta  
została bardzo bu rz liw ie  przez w ięk­
szość tego zgromadzenia, złożonego 
z arcybiskupów, biskupów i  p ra ła ­
tów  o najwyższych godnościach ko­
ścielnych. Przerywano mówcy okrzy 
kam i: „hańba, wstyd, k lą tw a  mu, 
apostata bez sum ienia“  itp . Chw ila­
m i zdawało się, że dojdzie do scen 
jeszcze bardziej gorszących,

„O dra “  w numerze z dnia 30 paź­
dziern ika br. przynosi mowę Stros­
sm ajera za qu iv irinusa : „Roemische 
B rie fe  vom Concil 1870“ , słusznie u- 
ważając, że mowa ta  wnosi cenny 
argum ent do dzisiejszych sporów po 
stępowego św iata z papiestwem. N ie 
możemy, niestety, całej te j poryw a­
jącej mowy powtórzyć z powodu bra 
ku  miejsca, przytaczamy ty lk o  za 
„O d rą “  najważniejsze fragm enty.

Czcigodni ojcowie i  bracia! N ie bez 
lęku, ze spokojnym jednak sumieniem, 
w  obliczu żywego i  wszystko widzące­
go Boga, o tw ieram  usta w  pośród was 
na uroczystym  zgromadzeniu. Od pier 
wszej chw ili, gdy otrzym ałem  prawo 
zasiadania z wam i, p ilną  uwagę zwra 
całem na przemówienia, wygłaszane 
na tym  zgromadzeniu, u fa jąc  z w ie l­
k im  upragnieniem , że czasem i  na 
mnie zstąpi z gó ry  prom ień św ia tła  
Bożego, rozświeci wzrok mego rozumu 
i  po ca łkow itym  wyjaśnien iu te j spra 
w y  pozwoli m i zgodzić się z orzecze­
niem tego świętego powszechnego so

boru. P rze ję ty  uczuciem odpowiedział 
ności, k tó ra  mnie czeka przed Bo­
giem, zacząłem z ja k  na jw iększą p i l­
nością badać pismo święte starego i 
nowego testam entu i  w te j nieocenio­
nej skarbnicy praw dy szukałem odpo 
w iedzi na pytanie , czy rzeczywiście 
Jego Ś w ią tob liw ość — na jw yższy ka­
płan, k tó ry  nam tu ta j przewodniczy, 
jes t następcą świętego P io tra , namie­
stn ik iem  Jezusa Chrystusa i  n ieom yl­
nym  nauczycielem Kościoła? /

Pragnąc znaleźć odpowiedź na to 
ważne pytanie , zmuszony byłem, 
zwracając uwagę na obecny stan rze­
czy, z pochodnią E w ange lii w  ręku 
przenieść się duchem w  te czasy, kie 
dy nie by ło  jeszcze an i u ltram on tan iz- 
mu ani ga llikan izm u; k iedy m istrzam i 
Kościoła b y li św. P io tr  i Jan —  a by li 
oni ta k im i m is trzam i, k tó rym  n ik t 
nie może odmówić boskiej powagi, nie 
poddając równocześnie w  wątpliwość 
tego, czego naucza leżąca tu ta j przede 
mną B ib lia  i  co Sobór T rydencki na­
zw ał „re g u łą  w ia ry  i  m oralności“ . 
Otóż, o tw orzyłem  te święte księgi. I  
cóż? N ie  znalazłem w  nich nic, co po­
tw ie rdz iłoby  naukę ultram ontanów . Co 
więcej, ku  memu najwyższemu zdziwię 
n iu , p iln ie  badając te czasy apostol­
skie, nie znalazłem na jm niejszej na­
wet w zm ianki o papieżu jako następcy 
św. P io tra  i  nam iestn ika Jezusa C hry­
stusa, ta k  samo ja k  nie znalazłem 
żadnej w zm iank i o Mahomecie, k tó ry  
jeszcze nie ży ł w  tym  czasie.

A rcyb iskup M anning (arcybiskup 
W estm insternu, zw o lenn ik  n ieom ylno­
ści —  dop. nasze) powie, że ja  bluźnię; 
a biskup Pius (biskup z Poitiers, zwo 
lenn ik nieom ylności —  dop. nasze) do­
da, że zwariow ałem . N ie  Ekscelencjo,

ani bluźnię, ani zwariowałem . W  te j 
chw ili po przeczytaniu całego nowego 
testamentu, podniósłszy rękę przed 
Chrystusem Ukrzyżowanym , świadczę 
przed Bogiem, że nie znalazłem w nim  
nawet na jm niejszych śladów papie­
stwa w  te j postaci, w ja k ie j is tn ie je  
ono dzisiaj.

N ie  odm aw iacie  m i swej uwagi, 
czcigodni bracia, a waszym szemra­
niem i k rzykam i nie przyznawajcie ra  
c ji tym , k tó rz y  ja k  ojciec H iacyn t 
(francuski ka rm e lita , k tó ry  nie uznał 
nieomylności papieskiej —  dop. nasze) 
tw ierdzą, że obecny sobór je s t skrę­
powany i  nie ma wolności, że nasze 
głosy już  od samego początku zostały 
pozyskane na jego korzyść. Gdyby tak  
było  is to tn ie , to obecne szlachetne 
zgromadzenie, na k tó re  zwrócone są o- 
czy św iata całego, słusznie m ogłoby 
być narażone na niesłychanie kom pro­
m itu jący  b rak zaufania. Jeśli więc 
chcemy uczynić ten sobór w ie lk im , to 
m usim y mieć zupełną swobodę.

Dziękuję Ekscelencji b iskupow i Du- 
panloup (b iskup Orleanu we F ra n c ji 
—  dop. nasze) za oznaki aprobaty, 
k tó re  m i daje potakiw aniem  głowy, co 
mnie ośmiela dalej rzecz prowadzić.

Otóż czyta jąc księg i święte z tą  u- 
wagą, k tó rą  obdarzył mnie Pan, nie 
znalazłem ani jednego rozdzia łu, ani 
jednego wiersza, w k tó rym  by Pan 
Jezus ud z ie lił św. P io trow i prym atu 
nad innym i apostołam i, współpracow­
n ikam i Jego. Jeżeli Szymon, syn Jana 
b y ł tym , czym wedle naszego mniema 
nia jes t obecnie Jego świątobliwość 
Pius IX ,  to dziwną jes t rzeczą, czemu 
Pan Jezus nie powiedział do niego: 
„G dy ja  wstąpię do Ojca Mojego, to 
wszyscy Apostołowie będą obowiązani

słuchać ciebie, ja k  słuchają mnie. Ja 
uczynię ciebie swoim nam iestnikiem  
na ziem i“ ? A  Chrystus Pan nie ty lko  
nic podobnego nie powiedział, lecz 
przeciwnie, gdy obiecywał swoim Apo 
stołom  stolicę, że będą sądzić dwana­
ście pokoleń izraelskich, obiecał im  
w szystkim  jednakowo i nie wspomniał
0 tym , że m iędzy ty m i stolicam i Sto­
lica  P iotrowa będzie wyższa niż inne. 
Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, gdyby Pan Jezus chciał to uczy­
nić, by łby  się w ten sposób w yraz ił. 
Cóż tedy powinniśm y wnioskować z te 
go m ilczenia ? To m ianowicie na pod­
stawie lo g ik i, że Chrystus Pan nie 
chcia ł ustanawiać P io tra  głową apo­
stołów. Gdy Pan Jezus posyła ł aposto 
łów  na głoszenie ewangelii, udz ie lił 
im  wszystkim  jednakowej w ładzy zwią 
zywania i rozw iązyw ania i  da ł im  
wszystkim  obietnice Ducha świętego. 
Pozwólcie m i pow tórzyć: jeś liby  Pan 
Jezus chciał ustanowić P io tra  Swoim 
nam iestnikiem , to by łb y  m u w ręczył 
główne dowództwo nad Swoim ducho­
wym  wojskiem . 4

Tymczasem Chrystus Pan, ja k  mó­
w i pismo święte, zabron ił św. P io trow i
1 innym  panować i dążyć do panowa­
nia, albo mieć władzę nad w iernym i 
na podobieństwo kró lów  pogańskich 
(Łuk. 22, 25).

...Powiedziałem, że pa tria rcha  rzym  
ski już  od pierwszych w ieków dążył 
do zagarnięcia powszechnego panowa­
n ia  nad Kościołem. N a nieszczęście, 
p raw ie  że dopią ł tego; ale w swoich 
niespraw iedliw ych dążeniach nie m ia ł 
całkow itego powodzenia, bo cesarz 
Teodozjusz w yda ł prawo, żeby pa­
tr ia rc h a  konstantynopo litański posia­
dał jednakową władzę z rzym skim .

Ojcowie zaś Soboru Chalcedońskiego 
całkow icie zrównali b iskupów starego 
i  nowego Rzymu w stosunku do wszy 
stkich spraw, nawet kościelnych (ka ­
non 28). A  szósty sobór ka rta g iń sk i 
zabron ił biskupom używ ania ty tu łu  
księcia biskupów, czyli naczelnego b i­
skupa.
i Co się tyczy ty tu łu  „powszechnego 
biskupa“ , k tó ry  p rzyw łaszczyli sobie 
później papieże, to św. Grzegorz I,  
obawiając się, żeby jego następcy nie 
ośm ie lili się k iedyko lw iek udekorować 
siebie tym  ty tu łem , m ip isa ł d la  n ich  
przestrogę następującą: „N iech  ża­
den z moich następców nie pragn ie u- 
żywania tego bezecnego ty tu łu ;  ho je ­
ś li k tó ry k o lw ie k  z p a tria rch ó w  p rz y ­
właszcza sobie ty tu ł powszechnego, to 
tym  samym godność pa tria rch y  nie za 
s ługu je  na zaufanie. Przeto niech 
chrześcijanie dalecy będą od p ra ­
gnień przyw łaszczania sobie takiego 
ty tu łu , k tó ry  rodzi nieufność do ich 
współbraci“ . Słowa św. Grzegorza 
skierowane b y ły  przeciwko w spó łb ra­
tu, biskupow i konstantynopo litańskie­
mu, k tó ry  dążył do p rym a tu  w  K o ­
ściele. Papież Pelagiusz I I ,  nazw ał bez 
bożnym i bezecnym Jana, biskupa kon 
stantynopolitańskiego, k tó ry  domagał 
się ty tu łu  powszechnego biskupstwa. 
„N ie  zabiegajcie — m ów ił on —  o t y ­
tu ł biskupa „powszechnego“ , k tó ry  
bezprawnie p rzyw łaszy ł sobie Jan. 
Niecb żaden z pa tria rchów  nie używa 
te j bezecnej nazwy. Czegóż bowiem 
możemy oczekiwać, je ś li pośród s ług 
o łta rza  zna jdu ją  się podobne dążenia? 
Spełni się nad nam i to, co było  przepo 
wiedziane: je s t on księciem synów p y ­
chy“ 1.

(dok. nast.)
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Gos pod a r k a  / f i n a n s e
Podstauiy rozmoju gospodarczego

W zrost produkcji 
przem ysłu tłuszczowego

Ogólna wartość a rtyku łó w  w y­
produkow anych w  I I I  kw a rta le  
b. r .  przez Zak łady Przemyślu 
Tłuszczowego w yn iosła  77.254,5 
tys. zł. według cen z roku  1937. 
W  porów naniu z analogicznym 
okresem roku  u l ległego wzrost 
w artośc i wynosi 22.958,5 tys. zł. 
p rzedw ojennych czyli 42,3 proc.

P rodukc ja  poszczególnych a rty ­
k u łó w  przem ysłu tłuszczowego 
przedstaw ia się ja k  następuje:

Nasion ole istych przerobiono 
21.071 ton, czy li o 1 ' 9 proc. w ię ­
cej n iż  w  I I I  kw a rta le  r. ub. 
T łuszczów ra finow anych  i  stężo­
nych w yprodukow ano o 1881 ton 
w ięce j n iż  w  lipcu, s ie rpn iu  i 
WTześniu roku  1948. P rodukcja  
m argaryny w yn ios ła  5.032 ton 
czy li wzrosła o 36,4 proc. w  po­

rów nan iu  z I I I  kw a talem  r. ub.

ł )  O Zó\óJ gospodarczy k ra ju  ściśle się wiąże z wielkością i  rodzajem do- 
orty« anych w gospodarstwie narodowym inw estyc ji, które służą odnowie­

n iu  rozszerzeniu i  usprawnieniu aparatu wytwórczego. W  m inionym  okresie 
o -ic tn im  Fołsrca Ludowa dokonała w tym  zakresie ogromnych wysiłków , 
przeprowadzając na szeroką skalę zakro jone inwestycje . Ich  tempo i  roz­
mach, możliwe jedynie w warunkach Uspołecznionej gospodarki planowej, 
zadecydowały o rea lizac ji w k ró tk im  5-Ietnim  okresie czasu podstawowego 
zadania: zasadniczej odbudowy gospodarczej k ra ju .

W pierwszych miesiącach odbudowy 
działalność inwestycyjna m ia ła charak 
te r akc ji doraźnych, związanych z u- 
ruchamianiem aparatu gospodarczego 
oraz zabezpieczaniem obiektów znisz­
czonych. Już jednak w 1946 r. nastą­
piło skoordynowanie działalności in ­
w estycy jne j w  ram ach 9-miesięcznego 
planu (od l . IV  do 3 t .X I I ) .  P lan ten 
przew idyw ał sfinansowanie inw estyc ji 
na sumę 40.4 mld. zł., co łącznie z na­
kładam i w pierwszym  kwarta le , sza­
cowanymi na 9 m ld. zł., czyniło prze­
szło 49 mld. zł. nakładów inw estycy j­
nych w  skali rocznej.

Inwestycja planu na rok  1946 m ia ły  
na celu przede w szystkim  wzmocnienie 
odcinków kluczowych, ja k  koleje,' po r­
ty , łączność (razem 39 proc. nak ła ­
dów) oraz niektóre gałęzie przemysłu, 
z węglowym  i  energetycznym na cze­
le (łącznie 29 proc. nakładów ). Inw e­
stycje te cechowało dążenie do uzyska 
nia ja k  najszybszych efektów  produk­
cyjnych.

W ykonanie zadań inwestycyjnych 
1946 r. u tw orzy ło  podstawy dla 'reaii- 
zacji zamierzonych na dużą skalę in ­
westyc ji trzy le tn iego Planu Odbudowy 
Gospodarczej.

W  pierwszym  roku nowego okresu 
(1947) nakłady inwestycyjne objęte 
planem, łącznie z dodatkowo zaplano­
wanym i sumami wyniosły 115.0 mld. 
zł. (nominalna, kwota planu wynosiła 
89.7 m ld. z ł. ) . W  planie na rok 1948 
ustalono nominalną kwotę nakładów 
inwestycyjnych w  wysokości 193,8 mld.. 
zł. W  toku rea lizac ji planu kwota ta

5 0 -tysięczny  
aparat radiow y  

w ykonały DZWŁJR.
Z okaz ji w yp rodukow an ia  50-ty- 

sięcznego odb iorn ika  radiowego przez 
Dolnośląskie Zak łady W ytwórcze 
Urządzeń R adiowych odbyło się w 
fabryce uroczyste zebranie załogi.

Wręczono nagrody pieniężne czoło­
w ym  rac jona liza torom  i  przodow ni 
k im  pracy. M. in n y m i w yróżn ien i ■; została znacznie zwiększona i ostate- 
zosta li rac jona liza to rzy : Tadeusz No- \ Ci™ie, po odliczeniu oszczędności, osią- 
w a k  i S tan is ław  Prokopowicz, k tó rzy  gnęła poziom 223.3 mld. zł.
po łoży li w ie lk ie  zasługi w  dziedzinie 
usp raw n ien ia  i  zwiększenia w yda jno­
ści p racy oraz przodow nicy pracy: 
Teresa Turska i F ranciszką K urzak, 
w ykonu jące od 275 do 290 proc. no r­
m y  p ro dukcy jne j.

50- tysięczny aparat rad iow y w y ­
produkow any w  DZW UR pochodzi z 
s e rii odb io rn ików  „P io n ie r U I I “ , k tó  
rych  m odel skonstruow any został 
przez w yb itnego  rad io techn ika  i ż .  
Redkiewicaa, inż. Breksiztejna oraz 
ob. Różańskiego.

A pa ra ty  tego typu  są produkowane 
p ra w ie  wyłącznie z części w y ra b ia ­
nych w  k ra ju .

Plan Inw estycy jny na rok 1949 ce­
chuje dalsze, poważne zwiększenie za­
dań inwestycyjnych. P rzy jm u jąc rok 
1947 za 100 —  wskaźnik realnego 
wzrostu nakładów inwestycyjnych w 
r. b. wyniesie przeszło 220 (w  1948 r.
—  157). W  przeliczeniu na jednego 
mieszkańca tegoroczne inwestycje bę­
dą  ̂przeszło dw ukrotn ie większe, an i­
żeli w 1938 r. Nom inalna suma planu 
wynosiła p ierwotnie 309 m ld. W  toku 
rea lizac ji kwota ta  ulega zmianom, na 
skutek uchwalenia dodatkowych sum, 
uzyskiwanym  oszczędnościom oraz do 
konanej korek turze planu inw estycy j­
nego.

Pierwszy plan roczny ob ją ł blisko 
2,3 wszystkich prac inwestycyjnych 
na terenie k ra ju . Planem na rok  1948 
objętych już  było praw ie 3/4, a w  ro ­
ku bieżącym przeszło 4/5 wszystkich 
prac inwestycyjnych.

W  przeciw ieństw ie do okresu wstęp 
nego, w  k tó rym  na jw iększy odsetek 
nakładów inwestycyjnych stanow iły 
nakłady na kom unikację, w  planie 
trzy le tn im  wysunęły się zdecydowanie 
na czoło inwestycje przemysłowe (w  
1947 —  30.5 proc. nakładów, w  1948 r.
—  ponad 37 proc., w  1949 r. —  prze­
szło 40 proc.). Podczas, gdy w  1946 r. 
ok. 90 proc. inw estyc ji produkcyjnych 
dało efekty w tym  samym roku, to w 
1947 r. już  ty lko  50, proc., a w  1948 
r. około 30 proc. W  1949 r . odsetek 
ten zmniejsza się jeszcze bardzie j. 
W skazuje to na zm iany charakteru do 
konywanych inwestycji, „  i ,  na stop

um ysłow ych i 56 f.tyczn ych  czy li razem  i niowe przesuwanie się punktu  ciężko- 
123. P rzy  przecię lnym  cbroc^e m iesięcznym  1 ści na inwestycje nowe.

Sili 9 r> _  na 1 mramiurm Ir a "
1 rzęch rocznych planów m westycyj 

nych: 1947, 1948, 1949 —  plan na rok 
bieżący, na jw iększy z dotychczaso­
wych, posiada specjalny charakter.

do nowego okresu: jego inwestycje 
wiążą się w znacznym stopniu z zada­
niam i planu 6-letniego, tworząc dla 
nich pozycję wyjściową.

Plan na rok bieżący cechuje bardzo 
s ilny wzrost globalnej kw o ty  nak ła­
dów inwestycyjnych. W skaźnik w zro­
stu —  przy jm u jąc rok 1948 za 100 —  
wynosi: dla przem ysłu 146,8; dla 'ro l­
n ictw a 128,8; dla kom unikacji 116,0; 
dla handlu 132,8. Równolegle do tego 
poważnie wzrasta ją t. zw. inwestycje 
na człowieka.

Inwestycje przemysłowe nie ty lko  
u trzym a ły  swoją pozycję, ale zostały 
znacznie rozszerzone. Stw ierdzam y wy 
raźne zwiększenie odsetka inw estyc ji 
nowych. Szczególny nacisk położony 
jest na rozbudowę podstawowych ga­
łęzi produkcji, z przem ysłam i: węglo­
wym, energetycznym, hutniczym , me­
ta lowym  i chemicznym na czele. Kon­
centru jąc zdecydowaną większość na­
kładów na inwestycje w  przemysłach 
wytwarzających środki p rodukcji (w y ­
przedzająca rozbudowa tych przem y­
słów bezpośrednio się wiąże z zrealiza- 
cją bieżących i  przyszłych planów in ­
westycyjnych) przeprowadza się rów ­
nież na dużą skalę inwestycje w  dzie­
dzinie przem ysłów konsumpcyjnych.

W  toku rea lizac ji planu trzy le tn ie ­
go następowało stałe rozszerzanie i 
pogłębianie planowania inwestycyjne­
go. W  roku bieżącym plan inw esty­
cy jny  został ob ję ty ram am i budżetu 
państwowego, z czym wiąże się p rze j­
ście na finansowanie inw estyc ji w głów 
nej mierze z t. zw. środków bezzwrot­
nych. W  la tach 1946 - 47 - 48 główną 
pozycję finansowania inw estyc ji sta-

Fabryka zapałek ir  Błonie  
ro z fo u d o tu u je  się

W B ło n iu  prowadzona jest in te n ­
sywna rozbudowa fa b ry k i zapałek. 
M. in. wznoszona jest w ie lka  hala 
p rodukcy jna  oraz budynk i adm in is tra  
cyjne i m ieszkalne dla pracow ników . 
Łączna kuba tu ra  budynków  p roduk­
cy jnych w yniesie ok. 54.000 m. sześć. 
B ud ynk i te do końca rb. wykonane 
zostaną w, stanie surowym .

Obok wznoszonych gmachów fa ­
brycznych budu je  się wzorowe osie­
dle m ieszkaniowe dla .robo tn ikó w  za­
kładów. Osiedle to posiadać będzie: 
w łasny żłobek, przedszkole, b ib lio te - I 
kę, salę k inow o - św ietlicową 
park sportowy.

now iły  k re d y ty  bankowe, —  w  roku 
bieżącym na czoło wysunęły się dota­
cje skarbowe czy li środki bezzwrotne 
(w  kwocie przeszło 267 mld. z ł.).

D la uzupełnienia cha rak te rys tyk i in ­
w estyc ji p lanu trzy le tn iego wskazać 
jeszcze należy na znaczną ich lo ka li­
zację. Np. na odbudowę W arszawy w y ­
datkowano, względnie prelim inowano 
w  tym  okresie ponad 72 m ld. zł.

N arada ra c jo n a liz a to ró w  
i  naukouicó iu

W  au li P o litechn ik i W rocławskie j 
odbyła się pierwsza wojewódzka nara 
da racjonalizatorów  i  przodowników 
pracy wraz z profesoram i P olitechnik i 
i  innym i pracownikam i naukowym i.

Zebrani przodownicy pracy, racjona 
liza to rzy  i  pracownicy naukowi Dolne 
go Śląska powzięli jednomyślną uch­
wałę, usta lającą zasady współdzia ła­
nia zakładów przem ysłowych z posz­
czególnymi zakładam i naukowo - ba 
dawczymi. Uchwała wzywa m. in. do 
organizowania w  zakładach pracy k lu  
bów rac jonalizatorsk ich i  do opiekowa 
nia się ju ż  is tn ie jącym i oraz wskazuje 
na doniosłą 'rolę współdzia łania p ra ­
cowników naukowych i  rac jonalizato­
rów  przy opracowaniu pomysłów no­
watorskich. Uchwała wzywa naukow­
ców do udostępnienia laboratoriów  dla 
badania pomysłów usprawniających 
oraz do udzia łu w  naradach w y tw ó r­
czych i  zebraniach klubów racjonaliza 
torskich.

Szkoiimtj faehoujcóuj
W  Państw ow ym  Ośrodku Szkolenia Z a ­

wodowego w  T o ru n iu  odbyło się uroczy­
ste w ręczen ie  dyp lom ów . 9«") p ierw szych  
absolw entów  te-j szko ły  o trzym ało  d y p lo ­
m y  czeladnicze: m u rarzy , stolarzy, cieśli 
i  e le k try k ó w . Prym usom  wręczono cen­
ne nagrody.

*
Na Pom orzu Szczec ńsldtm czynnych jest 

7 cztero letn ich  liceów ro ln iczych. L iceum  
w  Z ło to w ie  kształci tech n ików  ro lnych, a 
pozostałe ogrodników , hodow ców itp . W  
S targardzie  jest czynne liceum  rachun­
kowości ro ln e j. Ogółem  w  liceach ro ln i­
czych Pom orza Zach. kszta łci się 380 u- 
czniów.

Z  całego kra ju
Przemysł

31 października br. załoga fa b ry k i 
A -52 w  W arszawie zakończyła re a li­
zację rocznego p lanu produkcyjnego.

W  październiku, k tó ry  zadecydował 
o wykonaniu powziętych w  lipcu zo­
bowiązań, robotn icy A-52 wprow a­
dz ili nowe fo rm y  współzawodnictwa, 
organizując tzw . g rupy przodujące, 
k tó re  s taw ia ły  przed sobą określone 
zadania produkcyjne.

Pracująca p rzy  p rodukc ji żelazek 
elektrycznych grupa pod kierunkiem  
Józefa K arp ińsk iego  i  Anastazego 
M archlaka zobowiązała się zmonto­
wać w  bież. m iesiącu 10 tys. żelazek, 
t j .  o 2 tys. Więcej n iż we wrześniu 
b. r .  Zobowiązanie to robotnicy w y­
kona li do 28 października, a do koń­
ca miesiąca w yprodukow ali ponadto 
2 tys. żelazek.

*

Powzięte w  lipcu zobowiązanie za­
ło g i W arszaw skie j F a b ryk i P la terów 
przew idywało wykonanie rocznego 
planu p rodukc ji do 31 października. 
29 bm. na 2 dn i przed tym  te rm i­
nem p lan zosta ł wykonany.

W ie lk i w kład w  przedterm inowe 
wykonanie planu w ło ży li przodownicy 
pracy. T rzyk ro tn y  przodownik — 
A leksander K ró lak , pracujący w  dzia­
le obróbki mechanicznej osiągnął w 
I I I  etapie współzawodnictwa 140 proc. 
norm y. B rązow nik —  Aleksander 
Pniewski osiągnął 138 proc., a sz li­
f ie rz  S tan isław  Olszewski —  135 p ro­
cent norm y.

Rolnictwo

1.729 ro ln ików , producentów byd ła  f  
m leka —  1.012, producentów drobiu 
i ja j —  604, p lan ta to rów  ro ś lin  w łó k - 
n isto-ole istych —  797.

*
K ontraktow anie trzody  chlewnej 

na ro k  1950 przebiega w  w oj. pom or­
skim  pomyślnie. Plan na I  k w a rta ł 
wykonano w  119 proc., k o n tra k tu ją c  
ok. 30.000 tuczników.

Rozpoczęta w  październiku kon­
trak tac ja  trzody z term inem  dostawy 
w  I I  kw arta le  1950 r. cieszy się du­
żym zainteresowaniem chłopów po­
morskich. Na czołowe miejsce w 
ko n tra k ta c ji wysunął się obecnie po­
w ia t chełm iński, k tó ry  poprzednio 
zajm ował jedno z dalszych m iejsc. 
Chłopi tego pow ia tu w ykona li już  75 
proc. planu k o n tra k ta c ji z dostawą 
na I I  kw a rta ł 1950 r.

Handel

W  w o j.'k ra ko w sk im  zorganizowano 
do 20 bm. 6.350 grup producentów 
i  hodowców (230 proc. p lanu), zrze­
szających obecnie ponad 120 tysięcy 
osób. W edług dotychczasowych da­
nych z terenu 8 powiatów, k ie row n i­
kam i 172 grup są kobiety. W  pow ia­
tach tych członkam i grup jes t ponad 
5 tys. kobiet w ie jskich.

N ajlicznie jsze są g rupy producen­
tów  i  hodowców trzody  chlewnej —

H urtoum ie CHPM-u 
UJ przededniu w yko n an ia  

planu rocznego
W  ciągu 8-m iu m iesięcy b r. obro ty  40 

hurtow nii C en tra li H an d lo w ej Przem yślu  
M etalow ego w yn ios ły  4.801.015.144 zł. wg. 
cen hu rto w ych . S tanow i to 83.16 proc. p la­
n u  rocznego. W  tych Uniach spodziewane  
jes t przekroczenie p lanu  rocznego przez 
h u rto w n ie  C H P M .

P rzec ię tn y  stosunek kosztów handlow ych  
do obrotów  w szystkich h u rto w n i za okres 
do 1 w rześnia b r. kszta łto w ał się na pozio­
m ie  5 proc. Ta sama c y fra  określa stosunek 
kosztów hand low ych do obrotów uzyska­
nych ty lk o  w  c iągu s ierpnia ' t j .  ostatnieggo  
m iesiąca om aw ianego okresu. Przeciętna  
obro tów  na jedną hu rto w n ię  w  m iesiącu  
w yniosła ponad 16 mMionów złotych.

N a jw ię k s ze  obro ty  osiągnęła hurtow nia  
n r  1 w  W arszaw ie: 642.462.656 zł. — Jed­
nocześnie w ykazała  ona najniższe koszty  
handlow e w  stosunku do obrotów — 3,3

80.857.832 zł. — obro ty  na 1 pracow n ka  
W ym ow y <wu.9O0 zJ.

¡Najniższe ob ro ‘y  posiadał wówczas W ło­
c ła w e k  — 1.044.966 zł. — z powodu pó ł- 
m iesięczncj jed yn ie  działalność.. We wszy­
stkich na ogół hu rto w niach  stosu-nek k o :z - i 7 n w  , n 
tó w  hand low ych do obrotów jest w  dużym  [ on b o w ie m  o k res  z a s a d n ic z e j
stopniu zależny od okresu działalnceck im  
dłuże j is tn ie je  — tym  m niejsze koszty  
handlow e w ykazu je , o d  te j zasady są in ­
d y  w  id uałne odchylen ia, zależne od rozw o­
ju  w spółzaw odnictw a pracy w  danej p la ­
cówce, uprzem ysłow ien ia  te renu  a w  ęc 
chłonności ry n k u  iit.p.

K oszty  handlowce większości hu rto w n i 
C .H .P .M . u trzy m u ją  się w granicach cd 
9j3 proc. i  3,5 proc. do 5 i 5,5 proc. Ponad tę  
p r z e c ię tą  w y * i . cza ją ; B aiystok — 10,6 
proc. (2 m ieś. is tn ien ia), Bydgoszcz — 9,5 
proc. (pół mieś.) Ly.cim  — j ,5  proc. P rze­
m yś l — 9,4 proc. B ia ła  Podlaska—7,8 proc.
(5 m:'es.), N o w y  Sącz — 7,3 proc. (6 i pół 
m ieś.), Częstochowa — 7.6 proc. Gn e z n o -  
7,2 proc. (7 m ieś.) a ponadto: Radem , Je­
len ia  Góra i  T a rn ó w , k tó ryc h  koszty  
handlow e w ynios ły  od 5,5 proc. do 6,9 proc.

r*>  p rzodu jących  h u rto w n i pod względem  
kosztów  hand low ych (od 3,3 proc. — do 
5,5 proc.) należą W arszaw a n r 2, Lódż,
Luiblin, Gdańsk, G dyn ia . T o ru ń , Starogard,
Elbląg,^ O lsztyn, G liw ice ’, K a tó w ’cc. K ra k ó w  
Poznań, S ka lm ierzyce , Szczecin, W rocław  
i  B ie lsk . Są to hu rto w n ie  dz ia ła jące  już 9 
m iesięcy, ro k  lub d łu ż ę j, o w  ększej więc 
rpraw ności i  pew n ym  dośw iadczeniu. Je ­
d y n ie  W arszaw a n r 2, Łódź i To ru ń  is tn ie­
ją  dopiero  od paru m iesięcy — ich ntsk:'e 
koszty  handlow e i  w ysokie o b ra ły  tłu m a ­
czy  się w ielkością i, co za tym  idzie, 
c hłon nośe: ą ry  nk ó w .

S łu d e iic i u g ó r m tó iu
W  ramach łączności między studen­

tam i a robotnikam i, ok. 500 studentów 
i pracowników naukowych Akadem ii 
Górniczo - H u tn icze j w K rakow ie wy 
jechało do kopalń w Zagłębiu Śląsko- 
Dąbrowskim , aby zapoznać się z p ra ­
cą i  życiem górników.

Studenci pracowali przez jeden 
dzień przy wydobywaniu węgla oraz 
zapoznali się z urządzeniegi kopalni. 
Pobyt m łodzieży w kopaln i „M ys ło w i­
ce“ , „P rezydent“  i  „C entrum “  zakoń­
czyły  wspólne zebrania m łodzieży i 
górników.

Noiue kluby  
racjo na! szato róin

W  Bydgoskiej Fabryce Narzędzi 
powstał K lub  Racjonalizatorów, do 
którego przystąp iło  14 pracowników, 
wyróżnia jących się w yn ikam i w  pracy 
i osiągnięciami w  dziedzinie uspraw­
nień.

Również w  fabryce we W łocławku, 
z in ic ja tyw y  k ie row nika laboratorium , 
inż. K ina, zaw iązał się K lub Racjona­
lizatorów  i  W ynalazców. Na zebraniu 
organizacyjnym  postanowiono urządzić 
p rzy  K lub ie  b iuro studiów, zadaniem 

. którego będzie udzielanie fachowej pó 
odbudowy, podsumowując zarazem je- ; mocy racjonalizatorom  w realizowaniu 
go w yn ik i. Jednocześnie jes t pomostem i ich pomysłów.

N ie d o ce n io n a  ro la  kobiety  
ut g ro m a d zk ich  grupach plantatorom

i hodowców
W  rozw oju produkcji ro lne j poważ­

ną rolę odegrać mogą gromadzkie g ra  
py p lan ta to rów  i hodowców. W  rb. 
zorganizowano ok. 60 tys. grup z łącz 
ną liczbą ok. m iliona członków. N ie­
stety trzeba to stw ierdzić, nie wszyst 
kie grupy stanęły na wysokości zada­
nia. W  te j sy tuacji wielce pomocną 'ro 
lę spełnić m ogłaby kobieta wiejska, 
k tó ra  na terenie wsi ma nie jednokro t­
nie większe pole do popisu niż męż­
czyzna.

Kobieta mając w  swym ręku olbrzy 
m i procent prac ja k  hodowla zw ierząt 
domowych i  drobiu, ogrodnictwo, w a­
rzyw nictw o itp , może rozwinąć na te ­
renie swej wsi ożywioną działalność 
gromadzkich grup.

W  roku 1950, 40 tys. prezesów kó ł 
gromadzkich ma przejść zawodowe 
przeszkolenie w  fo rm ie  czterodnio­
wych kursów. Należałoby wykorzystać 
ten moment i  z istn ie jącej liczby ty ­
siąca kobiet —• prezesek wysłać ja k  
najw ięcej na przeszkolenie. W iele ko­
biet pełniących obecnie funkcje  kierów 
niczek nie jest zorientowanych w  
swych funkcjach, co pociąga .za sobą 
rozprzężenie 'wewnętrzne grupy i złe 
w yn ik i pracy. Niech sm utny przyk ład 
wojew ództw a łódzkiego, gdzie kob ie ty  
jako członkinie kó ł stanowią zaledwie 
pięć procent w  grupach hodowców, a 
w grupach p lanta torów  1 proc., będzie 
ty lko  wyraźną wskazówką na prsysz-

I łosć. Kobieta w ie jska może dużo i  do 1 b ie ty . Big.

brze zrobić, trzeba ty lko  umieć wyko 
rzystać je j możliwości,

N a jis to tn ie jszym  środkiem podnie­
sienia p rodukcji ro lne j —  g rupy ho­
dowców i  p lan ta to rów  spełniają jedy­
nie rolę pomocniczą —  je s t bezsprze­
cznie spółdzielczość produkcyjna.

Gospodarstwa w ie jsk ie  połączone w 
jedną centra lną jednostkę dają moż­
ność swobodnego wykorzystania du­
żych maszyn, co zapewnia tańszy i 
szybszy proces produkcji.

Spółdzielnie w yko rzystu ją  w  rac jo ­
na lny sposób s iły  robocze.

U m ożliw ia ją  ponadto stosowanie 
w łaściwych płodozmianów, co jes t gwa 
ranc ją  uro.dzaju. Spółdzielnie dbają 
wreszcie o odpowiedni poziom umysło 
wy i ku ltu ra lny , zapewniając pod tym  
względem opiekę dla wszystkich 
swych członków.

Spółdzielnia broni dziecko od zbyt 
wczesnej pracy a kobiecie daje opie­
kę. Wiąże to bardzo ściśle zagadnie­
nie spółdzielczości z kobietą w iejską. 
W śród członków spółdzielni produk­
cyjnych kobiety stanowią ty lko  dwa­
naście procent. Ponadto 100 spółdziel 
n i nie ma w swym zarządzie kobiet. 
Nad tym  faktem  w arto  się zastano­
wić, zwłaszcza, że w najb liższym  cza­
sie przeszkolonych ma być w  zakresie 
obsługi tra k to ró w  4 tys. członków 
spółdzielni. Wskazane jest, by ok. 40 
proc. uczestników kursu stanow iły ko

„ Ż u ł a w y “ w
Ponad 80q siana z hektara —

d o l i n i e  N e r u
konopie do 360 cm. uiysokości

W śród wy  da w n ic i w

Gazet« Handloina
W  jednym , z czo łow ych a rty k u łó w  

nowego (26) n - ru  G azety H a n d lo ­
wej Leon Jerzy G adziem ski om a­
w ia  zagadnienie d yscyp lin y  ekspor­
tu. M gr. B ro n is ła w  F ich  za jm u je  się 
prob lem em  p łac w  hand lu , a M are k  
S zym ańsk i zamieszcza in te resu jący  
w y w ia d  z baw iącym  osta tn io  w  P o l­
sce szefem czechosłowackie j delega­
cj i  h a nd low e j J. P levym . Na tem at 
w zo ro w e j h u r to w n i pisze szef dz ia łu  
dys tryb u cy jn e g o  PC H  M arc in  Ś w i-  
dz in ie w sk i. Korespondencja  W iesła­
wa F ih e la  i m e r żakow skiego , p rze­
gląd prasy k ra jo w e j, po ra d n ik  to w a ­
roznaw czy  i  
numeru.

Z E K A  N e r w y p ły w a  ze zbocza 
z ia łu  w ó d  O d ra -W M a  w  od leg­

łośc i oko ło  12 k m  na p łd  w schód od 
Ło dz i, na s tępn ie  o p ły w a  od p o łu d ­
n ia  W ie lk ą  Ł ó dź  w  k ie ru n k u  pn . 
zach od n im  do W a rty . W ra z  z w o ­
d a m i W a r ty  w p ad a  do O d ry  i  n a ­
s tę p n ie  od da je  sw o je  w o d y  m orzu  
B a łty c k ie m u . D ługość N e ru  w y n o s i 
ok , 115 km ., z le w is k c  zaś jego  k . 
1825 km . k w .

W ody  N e ru  ty m  ró ż n ią  s ię  od 
w ó d  in n y c h  rzek  p o ls k ic h , że zaw ie  
ra ją  w  sob ie O lb rzym ie  bogactw a 
m in e ra ln a . N a 1 m 3 w o d y  w  śred ­
n im  b iegu  N a ru  z n a jd u je  się p rze ­
c ię tn ie  42 g z w ią z k ó w  po ta so w ych  
(K20) i  52 g a ’o to w /c h . S k ła d n ik i 
te pochodzą ze śc ie ków  p rz e m y s ło ­
w y c h  i  m ie js k ic h , od p ro w a d za n ych  
przez m ia s to  Łódź.

Podczas g d y  o lb rz y m ie  zasoby 
w a rto śc io w ych - na w o zów  bez p rz e r­
w y  o d p ły w a ją  bezużyteczn ie  do m o 
rza, d c iin a  rz e k i N e rü  p rz e d s ta w ia  
k ra jo b ra z  n ie 'm ie rn ie  ub og i. P iasz­
czyste podłoże pochodzenia a lu w ia l 
nego w  c T . - " 'h  p ó źn ie jszych  zasy­
pane zos ta ło  p ia s k a m i rze czn ym i

P rz y p a d k o w e  dośw iadczen ia , po ­
tw ie rd z o n e  p rzez n a u k o w e  badan ia  
O środka D o św iadcza lnego  P o lite c h ­
n ik i  Ł ó d z k ie j w  P u c z n ie w ie  (28 k m  
na zachód od Ło dz i) p ro w a dzon e  od 
dw óch  la t, w y k a z a ły , że n a w o d n ie ­
n ie  p ia s k ó w  n a d n e rza ń sk ich  o d żyw  
czą w odą N e ru  c a łk o w ic ie  z m ie n ia  
k ra jo b ra z  p ie rw o tn y . N a  m ie js c u  
ja ło w y c h  p ia s k ó w  Rzecznych p o w ­
s ta ją  b u jn e  łą k i.  Z b io ry  s iana  z ty c h  
sz tucznych  łą k  w ie lo k ro tn ie  p rz e ­
w yższa ją  p lo n y  łą k  n a tu ra ln y c h  pod  
w zg lęd em  m asy tra w ia s te j,  a co 
w ażn ie jsze  ró w n ie ż  p o d  w zg lę d e m  
za w a rto śc i su ro w e go  b ia łk a . P od­
czas g d y  p ie rw sze  d a ją  1 —  2 q  z 
ha, to  d ru g ie  —  do 25 q  b ia łk a . O - 
Ś rodek D o ś w ia d c z a ln y  w  P uczn ie - 
w ie  s tw ie rd z ił,  że p rz y  zastosow a­
n iu  s p rzę tu  w ie lo po koso w eg o  m oż­
na uzyskać na s tępu ją ce  p lo n y  s iana : 
p rz y  2 pokosach —  82 q/ha, 3 —  
115 q/ha, 4 —  i3 0  q/ha, podczas g d y  
n a tu ra ln e  łą k i w y d a ją  15 —  40 q/ha.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  O środek P u -
c z n ie w sk i d o ko n a ł jeszcze in n y c h , 
b a rd z ie j re y /e la c y jn y c h  o d k ry ć . Na

in . do pe łn ia ją  c a ło śc i. To też d z is ia j g le b y  w d o lin ie  N e ru  j u ż y ź n io n y c h  te ren ach  u d a ją  s ię  do- 
są chude, n ie u ro d z a jn e . j skona le  konop ie . Zeszło roczne ro ś ­

l in y  d o ch o d z iły  do 3,60 m . w y s o k o ­
ści.

Is tn ie je , w reszc ie  m oż liw o ść  obsa 
dzenia k a n a łó w , k o ry ta  rz e k i i  r o ­
w ó w  d rz e w a m i m ię k k im i,  zw łasz ­
cza to p o la m i, k tó re  dostarczą duże j 
ilo śc i cenne j m asy p a p ie ro w e j.

Te ró żn o ro d n e  fo rm a c je  ro ś lin n e  
w y k a z u ją  h a rm o n ijn ą  sym biozę , po  
z w a la ją cą  na pe łne  w y k o rz y s ta n ie  
po czyn io n ych  in w e s ty c ji i  w a rto ś c i 
o d żyw czych  dos ta rczonych  g le b ie  
b e zp ła tn ie  p rzez  w o d y  rz e k i N e r.

U z y s k a n ie  w ie lu  ty s ię c y  ha  łą k  
p o z w o li podn ieść s tan  p o g ło w ia  
b y d ła  rog a teg o  do 10.000 je dn os tek , 
co z k o le i zap ew n i pe łne  zao pa trze ­
n ie  ro b o tn ic z e j Ł o d z i w  m le k o  i  p ro  
d u k ty  pochodne. U p ra w a  k o n o p i u - 
w o ln i nas od u c ią ż liw e g o  i  d ro g ie ­
go im p o r tu  ju ty .  P la n ta c je  k o n o p i 
m a.i3 ty m  p e w n ie jszą  przysz łość, 
że o p ra c o w y w a n e  obecn ie  w  la b o ­
ra to r ia c h  i  zak ład ach  do św ia dcza l­
n ych  P o lite c h n ik i Ł ó d z k ie j p ro to ­
ty p y  o d p o w ie d n ic h  m aszyn p o zw o ­
lą  na  p e łn ą  m echan izac ję  p rz e ró b ­
k i  su ro w ca . R ów nocześn ie  znacznie 
rozszerzą s toso w an ie  w łó k n a  k o -  [ k ich . 
nopnego, p o z w a ls ją c  na  p ro d u k c ję  |

p rzę d zy  i  tk a n in , od  n a jg ru b szych  
do n a jc ie ńszych  g a tu n k ó w . W resz­
c ie  p la n ta c je  d rze w  będą dostarczać 
duże ilo ś c i ce lu lo zy , co o d b ije  się 
ba rdzo  k o rz y s tn ie  na d rze w o s ta n ie  
naszych w yn iszczo n ych  lasów .

U ru c h o m ie n ie  w ie lk ie g o  sys tem u  
iry g a c y jn e g o  w  d o lin ie  N e ru  za trze  
w  d u żym  s to p n iu  d y s p ro p o rc ję  p o ­
m ię d z y  w s ią  i  m iastem . Ł ó dź  dos ta r 
czać będzie  (z w ie lk ą  zresztą k o rz y ­
ścią d la  s ieb ie ) cennych  na w o zó w  
m in e ra ln y c h , w ie ś  n a to m ia s t p e łn o ­
w a rto ś c io w y c h  p ro d u k tó w  sp o żyw ­
czych i  p rz e m y s ło w y c h . W ie lk i ko m  
b in a t p ro d u k u ją c y  w z a je m n e  dob ra  
i u s łu g i z re a liz u je  d w ie  p o d s ta w o ­
w e zasady e k o n o m ik i s o c ja lis ty c z ­
n e j: ró w n o m ie rn o ś ć  i  p e łn ię  w  gos­
poda rce  p rze s trze n n e j.

R ok  1949 zakończy  p ie rw s z y  e tap 
b u d o w y  ja k im  je s t d o k ła d n e  z d ję ­
c ie  k a r to -  i  h y d ro g ra fic z n e . L a ta  
następne z b u d u ją  u z b ro je n ia  te re ­
now e. W a ru n k ie m  pow o dzen ia  je s t 
św iadom a ce lu  i  n ie u g ię ta  p raca  
ch ło p ó w  m ie szka ją cych  w  d o lin ie  
N e ru  ja k  ró w n ie ż  ro b o tn ik ó w  łó d z -

ST. CH.

Zagadnienie reorganizacji zrzeszeń 
przem ysłu pryw atnego było g łów nym  
przedmiotem obrad ogólno - po lskie j 
konferencji prezesów i  dyrekto rów  
Izb Przemysłowo - Handlowych, k tó ­
ra  odbyła eię w dn iu 25 bm. w B yd ­
goszczy.

W  dyskusji uczestnicy kon ferencji 
s tw ie rd z ili m. in., iż  w  zw iązku z re a li 
zacją 6-letn. pańslwow . p lanu gospodar 
czego naczelnym zadaniem Izb Prze­
m ysłowo-Handlowych, zrzeszeń prze­
m ysłowych i  kupieckich je s t podję­
cie ja k  najw iększych w ysiłków  w  ce­
lu  właściwego i  zgodnego z in te re­
sami gospodarki narodowej w yko rzy­
stania prywatnego przem ysłu i  k u - 
piectwa. Przekształcenie związków 
zrzeszeń przem ysłu pryw atnego na 
zrzeszenia ogólno-polskie stwarza le­
psze w arunk i organizacyjne i zape­
wnia niezbędną dyspozycyjność dia 
w ykorzystan ia  przem ysłu pryw atne­
go, jako aparatu pomocniczego i  u - 
zupełniającego p rzy  rea lizac ji planu 
6-letniego.

W nowej s truk tu rze  organ izacyjne j 
przem ysł p iy w a tn y  dążyć będzie do 
uzyskania większej sprawności i  osz­
czędności przez komasację zrzeszeń, 
powołanie oddziałów i  delegatur na 
miejsce zrzeszeń niesprawnie pracu­
jących i rozw ój prac branżowych w 
Izbach Przem ysłowo-Handlowych.

*
Dzień po dniu nadchodzą m eldunki 

od poszczególnych załóg B iu r Sprze­
daży i  E kspozytur C entra li Handlo­
wej Przem ysłu E lektrotechnicznego o 
przedterm inowym  wykonaniu planu 
sprzedaży na rok  1949 i  p lanu 3 - 
łetniego.

P ierwszym i, k tó rzy  zameldowali 
wykonanie planu rocznego w dniu 
2. X . 1949 r . b y ł ogół pracowników 
Ekspozytury Szczecińskiej. Z kolei 
nadesłały: E kspozytura K raków  w
dn iu  8.X. 49 r., B iu ro  Sprzedaży 
Maszyn E lektrycznych 12. X . 49 r., 
B iu ro  Sprzedaży K ab li i Przewodów 
12.X. 49 r. B iu ro  Sprzedaży Sprzę­
tu  Insta lacyjnego 25.X. 49 r. oraz Eks 
pozytura w  Poznaniu 29.X. 49 r.

Budownictwo
Wiceprzewodniczący gdańskiego o- 

kręgowego Zw iązku Zawodowego Ro­
botników Budowlanych, Stefan Ko­
w alski, w raz z pomocnikam i B ro n i­
sławem i  Tadeuszem M azurkam i, 
pracując na budowie w Dziwnowie 
koło Szczecina osiągnął rekordową 
wydajność w  pracy tynka rsk ie j. T ró j­
ka ta  wykonała w ciągu 8 godzin 
658,42 m. kw . „rapow an ia  ścień szpry 
gem z k ie ln i“ . T ró jka  Kowalskiego 
uzyskała w ten sposób 1.536 proc. 
normy.

*
W  św ie tlicy Zw iązków Zawodowych 

w  K utn ie , odbyło się uroczyste w rę­
czenie nagród pieniężnych i dyplo­
mów uznania przodującej tró jce  mu­
ra rzy  6 oddziału PPB Zjednoczenia 
Łódzkiego ob. ob.: Romanowi Szym­
czakowi, S tan is ławow i Paluchowskie- 
mu i  Zenonowi K rysiew iczow i.

M. in. m urarze c i uzyska li przed 
kuku tygodn iam i doskonały w yn ik  
przy  budowie domu dla bursy aka­
demickiej W yższej Szkoły Gospodar­
stwa W iejskiego w  Rogowie, układa­
jąc w  ciągu 8-godzinnego dnia pracy 
27.736 cegieł.

Kom unikacja i transDort

Państwowe Przedsiębiorstwo żeg­
lu g i Przybrzeżnej p rzystąp iło  do bu­
dowy nowoczesnego dworca osobowe­
go na W ałach Chrobrego w  Szczeci­
nie. Dworzec ten będzie posiadał no­
wocześnie urządzoną poczekalnię na 
500 osób, bufet, stację op ieki nad 
m atką i dzieckiem itp .

*
Rozpoczęto roboty  w  Ohylicach na 

próbnym  odcinku d rog i o naw ierzchni 
g runtow ej stab ilizowanej cementem.

Roboty prowadzone z kredytów  
M in is ters tw a K om un ikac ji wykonu je 
Pow ia towy Zarząd D rogow y W ar­
szawski. Odcinek lic zy  400 m e trów  
długości, 5 m etrów  szerokości i  15 
cm. grubości. Na budowie zatrudn io­
nych jest obecnie 10 rob o tn ików  f i ­
zycznych i  4 osoby obsługi maszyn. 
Budowa naw ierzchni d rog i w ykony­
wana je s t w  sposób bardzo p ros ty  i  
oszczędny. D roga w  Chylicach, k tó ra  
połączy ostatn i przystanek autobu­
sowy ze szkołą powszechną, jes t bu­
dową szybkościową i  będzie trw a łą  
około 7 dni.



RZECZPOSPOLITA Nr SOI. Str. 8

Nieuwaga i niezabezpieczenie maszyn 
przyczyną wypadków przy pracy na wsi

■ p O D A W A Ł A Ł I snopki do m łockar- ■ Stopę trzeba było amputować. Zosta- 
ni. Zebrało *się icH sporo i chcis” I ł ‘1 v-<-vr7 r\1 m ił TTIIP DO

ła m  przez nie przeskoczyć, a noga mi 
się poślizgnęła —  m ówi młoda, ładna 
dziewczyna* leżąca w szpita lnym  łóż­
ku.

Lewa noga, aż po kolano, ow inięta 
jes t w /s z e ro k i bandaż. Stopy nie ma.

D in  uczczenia jedności
s p o łe c z n e  z o b o w ią z a n ia  

c h ło p ó w
Liczne gm iny i  grcm ady z całego 

k ra ju  m e ldu ją  Centra lnem u K om ite  
to w i Jedności Ruchu Ludowego o w y 
ko n a n iu  swych zobowiązań dla uczczę 
n ia  K ongresu Zjednoczenia S tron­
n ic tw  Ludow ych.

M. in . chłop i z grom ady O palen i­
ca pow. N ow y Tom yśl zw ieź li m ate­
r ia ły  budow iane na budowę domów 
dla członków  spó łdzie ln i p ro du kcy j­
ne j w  Dakowach M okrych . Gmina 
Opalenica zw ioz ła  rów nież ż w ir  i pia 
sek na odbudowę drog i gm inne j W oj 
now lce  -  Szewce.

M ieszkańcy grcm ady Malechowo 
¡zakończyli prace e le k try fik a c ji wsi, 
za łoży li ko ło  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - R adzieckie j, o d s ta w ili 3 w a­
gony z iem n iaków  dla gó rn ików  ślą­
sk ich  oraz w y k o n a li z nadw yżką swe 
zobow iązania o k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew ne j.

C h łop i z grom ady Dolsk odrem on­
to w a li szopę d la  ośrodka maszynowe 
go oraz przeprow adzili rem ont i  kon 
serw ację maszyn ro ln iczych . G rom a­
da G rzym ieradz w yrem ontow a ła  świe 
t lic ę  oraz sp łac iła  przed term inem  
podatek g ru n to w y  i  FOR.

Członkow ie grom adzkiego ko ła  SL 
■w Janow ie Lube lsk im  zasadzą 2 tys. 
d rzew ek na u licach miaśta.

Członkow ie Z M P  z Dębna w oj. 
szczecińskie o fia ro w a li 186 dn i p ra ­
cy  p rzy kopan iu  z iem niaków  w  PGR 
V /itn ica .

M ieszkańcy grom ady Kccudze pow. 
B iłg o ra j w yb u d u ją  lin ię  n iskiego na 
pięcia i  w y rem on tu ją  5 -k ilom e trow y 
odcinek drog i. C h łop i z W.cli S ien­
n ic k ie j pow. K rasnystaw  z e le k try fi­
k u ją  do dn ia Kongresu swą wieś, 
zaś m ieszkańcy M od liborzyc wezmą 
g re m ia ln y  udzia ł w  sypaniu rzeczne 
go w a łu  ochronnego w  Swieciecho- 
•wie.

M ieszkańcy osady Łomża w  pow. 
B ia ła  Podlaska postanow ili m. in. 
wznieść na ry n k u  pom nik  Tadeusza 
K ośc iuszk i oraz ogrodzić plac p rzy ­
szkolny.

ia  zgruchotana przez m łockarnię po 
nieszczęśliwym skoku przez snopki. 
A nie lep ie j to by ło  obejść? Ba, zapóź 
r.o o tym  m ów ić. Jedna chw ila  n ieu­
wagi i ot, kalectwo na całe życie...

W  gabinecie naczelnego lekarza szpi 
ta la  powiatowego w Płońsku przeglą­
dam wypełnione k a rty  szpitalne.

„K az im ie ra  Przygodzka, la t 10. K ro  
wa nadepnęła na lewe podudzie i z ła ­
m ała je w  połowie długości —  obie 
kości...“

Ten wypadek, chociaż bolesny, nie 
jes t groźny. Kości się zrosły, gips już  
zdjęto.

A  oto fo to g ra fia  dwu pacjentów 
szpita la. I  ona i on zamiast prawych 
dłoni mają obandażowane k ik u ty . Zno 
wu m łockarnia.

Pow iatowy szpita l w P łońsku ma 
rocznie ok. 100 wypadków ciężkich u- 
szkodzeń chirurgicznych spowodowa­
nych nieostrożnością p rzy pracy na 
wsi i od 100 do 130 wypadków lż e j­
szych, leczonyeh am bulatoryjn ie  (p rzy  
chodzący chorzy). 30 proc. tych c y fr 
—  to w ypadki u dzieci, przeważnie 
spowodowane przez sieczkarnie, Oko­
ło 5 proc. wypadków jes t śm ie rte l­
nych, 30 proc. —  ciężkie uszkodzenia 
ciała, powodujące częśeiową niezdol­
ność do pracy. W ypadki u dzieci n a j­
częściej wydarza ją się w  lipcu i  sierp 
n iu, w  porze, w  k tó re j dorośli zajęci 
są pracam i w  polu, a dzieci, pozbawio­
ne opieki, „baw ią się“ * maszynami ro i 
n iczym i. Najw iększe natężenie, wypad 
ków u dorosłych przypada na w rze­

sień i  październik. Zrozum iałe : okres 
m łocki.

Jakie są przyczyny tych wypadków? 
Przede wszystkim  nieostrożne obcho­
dzenie się z maszyną. Po drugie— brak 
odpowiednich dla obsługi in s tru kc ji. 
Po trzecie —  niedostateczne zabezpie­
czenie maszyn. Np. brak ochrony pa­
sów transm isy jnych i  t. p. Po czwarte 
— . brak odzieży ochronnej, kombine­
zonów roboczych. W  w ielu wypadkach 
rozpięta m arynarka lub zbyt szerokie 
spodnie z 'czepione przez maszynę da­
ją  w skutkach kalectwo.

Sprawą powyższą zainteresował się 
Wojewódzki, "Wydział Zdrowia. W  swej 
akc ji m ającej na celu z likw idowanie 
wypadków przy pracy na ro li W ydz ia ł 
p lanuje zwoływanie zebrań sołtysów 
połączonych z pokazami um iejętnego 
obchodzenia się z maszynami. Sołtysi 
z ko le i ins truow a liby  mieszkańców 
swych wsi. P ro jektu je  się również roz 
winięcie akc ji propagandowej na te re ­
nie szkół 'w ie jsk ich  i  wśród rodziców 
uczniów orąz nawiązanie kon taktu  w 
te j sprawie z W ydzia łem  H ig ieny Zw.

Samopomocy Chłopskiej. W reszcie ma 
ją  zostać wydane specjalne u lo tk i po­
święcone propagandzie bezpieczeństwa 
pracy na wsi. Nakoniec —  fa b ry k i pro 
dukujące sprzęt ro ln iczy w inny  ze 
swej strony również wydać drukow a­
ne instrukc je  dla nabywców maszyn. 
Ty lko  w  ten sposób będziemy m ogli 
zlikw idować w ypadki p rzy  pracy.

(w )

Zniżona opłata  
za rozmomp telefoniczne  

m iędzy Polską a ZSRR
Z dniem 1 listopada obowiązuje no­

wa ta ry fa  op ła t za służbowe i  praso­
we rozmowy telefoniczne pomiędzy 
Polską i  Zw iązkiem  Radzieckim.

O pła ty te w  porównaniu z obecnie 
obowiązującym i obniżone zostaną o 50 
proc. T rzym inu tow a rozmowa urzędo­
wa lub prasowa pomiędzy W arszawą 
i  Moskwą kosztować będzie obecnie w  
godzinach od 8 do 19 — 414 zł, a w  go­
dzinach od 19— 8 —  207 zł.

Z okazji 5-lecia „Czytelnika"

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni z ZSRR
K om ite t U cze ln iany PZPR P olitech 

n ik i  W arszawskiej łącznie z w ładza-

Biegły prof. Pospieszalski 
o zbrodniczej ro li 

H ildebraudta
W  10 dn iu  procesu p rzec iw ko  prze 

stępcom h itle ro w sk im  H ildebrandto - 
w i i Henzcm u sąd w ys łucha ł b ieg łe­
go — pro f. Pospieszalskiego.

Juniorzy także przegryinają
Czechosłowacja—Polska 1:0 (0:0)

Praga 31.10. M iędzypaństwowe sp jtk a n ie  p iłk a rs k ie  ju n io ró w  Polska— 
Czechosłowacja zakończyło sf ę pa za c ię te j grze zwycięstwem  reprezentacji
CSR 1:0 (0:9). Jedyną bram kę z d o b jl

Gigantyczny  
obiekt s porto my
ui Lenm gradzie

Na terenie P arku Zwycięstw a w
B ieg ły  scharakteryzował zbrodniczą j Leningradzie  budu je się obecnie je- 

“  - .................  ----- den z na jw iększych cb iektow  sporto-

Uchuiały
działaczek m iejskich  

po naradzie u; W arszam ie
Na odbytej w  W arszaw ie dw udnio  

w e j naradzie kobiecego a k tyw u  w ie j 
skiego uchwalono rezolucję, w  k tó ­
re j czytam y m. in . „W  zrozum ien iu 
doniosłości wzm ocnienia siły, gospo­
darczej naszego k ra ju  zobow iązuje­
m y  się do czynnego udz ia łu  we 
w szystk ich  poczynaniach rządu Pań­
s tw a Ludowego, zw iązanych z prze­
budową u s tro ju  w s i po lsk ie j, podnie 
sianiem  p ro d u kc ji ro lne j oraz s tw o­
rzen iem  dobrobytu  i  spraw iedliw ości 
społecznej w s i“ .

organizację SS od c h w ili je j powsta­
nia aż do c h w ili całkow itego zespo­
len ia  się z po lic ją .

H ilde b ra nd t -— podkreśla b ieg ły — 
m usiał posiadać praw o wydawania 
rozkazów, aby po litykę  B e rlina  rea­
lizować na terenach okupowanych. 
W tym  k ie ru n k u  m usia ł rów nież H i l ­
debrandt być aktyw nym  i  p rze jaw ia ­
jącym  in ic ja tyw ę  członkiem  p a r ti i 
h itle ro w sk ie j.

Po złożeniu ekspertyzy przez bieg­
łego sąd odroczył rozprawę do dnia 
2.X I. br.

wych ZSRR.
C entra lnym  punktem  będzie o lb rzy ­

m i stadion z trybunam i na 100 tys. 
w idzów . Obok gigantycznego stad io­
nu budowane są k o rty  te risow e (k ry ­
te i otwarte), baseny p ływ ack ie  i ha­
le sportowe. Ponadto powstanie 6 k i l ­
kup ię trow ych  budynków , przeznaczo­
nych na hotel

Przed wejściem  na stadion wzno­
sić się będzie 107 m etrow a wieża, na 
szczycie k tó re j znajdować się będzie 
O rder Zw ycięstw a

z wolnego w  79 m in . F ictus.
Składy drużyn:
Czechosłowacja: D yorak, H lozek, 

O ruchał, Ostadal, Kadlec, U rban I, 
U rban I I ,  G reyichow sky, Capek, F ic  
Lis, lIrezovsky.

Polska: P aprotny, Kaszuba, P io­
tro w sk i (Korzeniak), H a jduk , Hody- 
ra, B tcp iek, Sąsiadek, M a jew sk i, 
Jankow ski, Szczepański, Kulesza.

Sędziował i f iz ic k a  (Czechosłowa­
cja).

M im o

©G&GSTE&JSE O PRZETARGU
C entra lne  B iu ro  O bro tu  M aszynam i —  O ddzia ł M o rs k i w  G dańsku 

Wrzeszcz, u l. G runw a ldzka  12 ( I I I  p .) podaje, że w  d n iu  2 lis topada 1949 r. 
o godz. 13.00 odbędzie się p rze ta rg  o fe rto w y  na samochód osobowy m a rk i 
„M ercedes -  Benz“ .

Samochód można oglądać w  garażu Wrzeszcz, u l. M orska 33/34 od godz. 
8 do 16.00.

T e rm in  składania o fe rt w  kopertach  zam kn ię tych  u p ły w a  w  d n iu  2 l i ­
stopada 1949 r. godz. 12.00. K r .  1613-1

Zw iązkowa Rada K u ltu ry  Fizycznej 
i S portu  CRZZ zw o łu je  na dzień 5 
listopada br. k ra jo w ą  odprawę, z 

przegranej Polacy zaprezen-! odziałem przewodniczących i  sekreta 
to w ą li Się w  Pradze bardzo dobrze, i Z a r z ą d ó w  G łów nych Zrzeszeń 
Zdaniem  fachowców  w y n ik  re m is o w y : S p m L w ych  oraz sekretarzy Rad K u l

¡¡I Ogłoszenia Mne
P O S Z U K IW A N IA

Poszukuję męża Iwana i  syna W łodz i­
m ierza Denysiuków, Anna Denysiuk, 
B ia ła , pow. S targard, woj. Szczeciń­
skie. K r. 1387-0

H A N D LO W E

B o ile ry  dwa nowoczesne pojemności 
tysiąc litró w  każdy okazyjn ie do sprze 
dania. Zgłoszenia G imnazjum Paca­
nów pow. Busko - Zdró j. K r. 1609-0 I

P r z e t a r g
* P. P. B. „B e to n -S ta l“  Oddz. 3 Inż. u l. Leszno 96 ogłasza p rze ta rg  około 

7 tys. m 3 z iem i i  gruzu z u l. M iodow e j na zw a łkę  Żolibo rz.
P o d k ła d k i p rze ta rgow e można o trzym ać w  W ydz. Techn. w  godz. 8 —  10. 

T e rm in  składania o fe rt do dn ia  10.KI. 49 r. K r  1612-1

Zatrudnim y
o d  z a r a z :

1 IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A  lu b  E L E K T R Y K A  na s tanow isko K ie ro w ­
n ika  Technicznego,

2 E LE K T R Y K Ó W  lu b  M E C H A N IK Ó W  i  3 K O N S T R U K T O R Ó W  N A ­
R Z Ę D ZIO W Y C H .

Zgłoszenia p rz y jm u je  B iu ro  Personalne P om orsk ich  Z ak ła dó w  W y tw ó r­
czych A p a ra tu ry  N iskiego N ap ięc ia  w  T o run iu , u l. Ż ó łk iew sk iego  13/23.

by łby  bardziej sp raw ied liw ym  od­
zw iercied len iem  przebiegu gry. Za­
rów no ju n io rzy  CSR ja k  i  P o lsk i po­
kaza li ładną grę i św iadkow ie  n ie ­
dzielnego meczu pierwszych reprezen 
ta c ji tych k ra jó w , tw ie rdzą , że spot­
kanie ju n io ró w  stało na dużo w yż­
szym poziomie niż mecz reprezenta­
cji.

D rużyna polska była w yrów nana 
we wszystkich lin ia c h  i trudno k o ­
goś w yróżn ić  lub  zganić, Możemy 
mieć ty lko  pretensję do Sąsiadka, 
n ie  w yko rzysta ł on k ilk u  dogo 
sy tua c ji do zdobycia b ram ki, 
mało ru tyno w a n i m łodzi nasi p iłka  
rze daw a li się często wciągać w  „p u ­
ła p k i o ffs idow e“  przez co rw a io  się 
w ie le  akc ji ataku.

Zw ycięstw o Czechów by ło  raczej 
przypadkowe .Jedyną bram kę, k tó rą  
zdobył w  25 m in. po p rze rw ie  F ictus, 
uzyskali on i z rzu tu  wolnego. Do po­
łow y gra była  równorzędna, po prze r­
w ie lekką przewagę uzyska li nawet 
Polacy, n ie  po tra fią c  jednak skutecz­
nie je j wyzyskać.

m i uczelni, ZNP i o rgan izacjam i m ło  
dzieżowym i Z A M P  i FPOS organ i­
zują dn. 3 b. m. godz. 17 w  ha llu  
gmachu głównego P o lite c h n ik i u ro ­
czystą akademię, pc święconą przy jaź  
n i polsko -  radzieck ie j.

Na akadem ii zostaną w ybrane  w la  
dze ogólno - po litechniczne koła Tow. 
P rzy ja źn i Polsko - R adzieckie j.

Po referatach przew idziana jest bo 
gata część artystyczna.
A K A D E M IA  W  „B E T O N  - S T A LU “

W sali „O gn iska“  odbyła  się u ro ­
czysta akadem ia pracow n ików  “„B e ­
ton - Stali* z okazji M iesiąca Pogłę­
b ien ia  P rzy jaźn i Polsko -  Radziec­
k ie j. Do zebranych p rz e m ó w ili: p re­
zes ko la  TPP-R przy „B e to n  -  S ta lu “ , 
K u b ik  i  nacz. d y re k to r R o jow sk l. 
M ów cy s tw ie rd z ili,  że doświadczenia, 
wzory i  p rzyk ład  Z w ią zku  Radziec­
kiego u m o ż liw iły  p racow n ikom  „B e ­
ton - Stalu'* zrea lizow anie potężnych 
przedsięwzięć: budow y trasy  W — Z 
i  nowej w ie lk ie j h u ty  żelaznej.

P rzedstaw ic ie l A rm ii Radzieckie j, 
m jr . T ü rk in  p rzypom n ia ł bra te rstw o 
b ro n i żo łn ierzy i  pa rtyzan tów  obu 
bra tn ich  narodów.

W części artystyczne j w y s tą p ili:  W. 
E lektorow icz, S. W iechecki, M . Sa­
mozwaniec, J. P ru tk o w s k i i  in n i zn# 
n i a rtyśc i warszawscy.

Z  P IE Ś N IĄ
I  W IER SZEM  R A D Z IE C K IM  

WŚRÓD CHŁO POW
W  M iesiącu Pogłębienia P rzy jaź­

n i puisko - Radzieckie j 40 brygad 
artystycznych „A r to s u “  w yjeżdża sta 

Trzecie z ko le i spotkanie le k k o a tle c ie  na w ieś z kcncc ria m i, poświęco-

W  38 m in. po zderzeniu z przeciw ­
n ik iem  w yn ies iony  zostaje z boiska 
obrońca P io trow sk i, którego zastąpił 
Korzeniak.

Przez pełne 90 m in u t gra toczyła się 
w  szybkim  tempie. Obie drużyny w y  
kaza ły dużo um ie ję tności technicz­
nych, za co liczn ie  zebrana pub licz ­
ność często nagradzała ich oklaskam i.

O dprauia działaczy  
sportu zmiązkomego

tu ry  F izycznej p rzy  ORZZ. Tematem 
odpraw y będzie p lan pracy na -ok  
przyszły oraz w ytyczne do p lanu 6-let 
nic«n.

Ohnsorge skacze 6,66 m.

tyczne o m istrzostw o L ig i szkolnej, 
m iędzy G im n. i L ic . M echan iczn jm  
a drużyną G im n. M a r i i Magdaleny, 
stało na dobrym  poziomie. Z w ycięży ł 

że zesPÓł G im n. M a r ii Magdaleny. W ra ­
dnych I mach tych zawoc o w  Ohnsorge 

Z b y t ; (M ech-) uzyskał w  skoku w  da l 6,66 
m., a T rz c ie liń s k i w  pchnięciu  ku lą  
13,52 m.

K r .  1611-1

N o n a  hala spor ło tra  
na W ybrzeżu

Zarząd G łów ny ZS B udow lan i w y ­
asygnował sumę 5 m ilio n ó w  złotych, 
na przeniesienie h a li sportow ej z 
G niew u (k. Tczewa) do Gdańska, H a­
la ta po odpow iedn im  remoncie i  roz 
budowaniu zostanie oddana do uży t­
ku  w  dn iu  1 stycznia 1950 r. Dużo 
zrozum ienia dla notrzeb sportu  oka­
zały m ie jscowe f irm y  budowlane, k tó  
re p rzy jdą  gdańskiem u ZKS Budo­
w lan i z pomocą w  sprzęcie, transpor­
cie i ludziach.

Z b ib lio tek i sportow ej
N akładem  S półdzie ln i W ydawniczej 

„Nasza K s ięga rn ia “  ukazała się praca 
zbiorowa pod redakcją  Jan iny K u tzner 
pt.: „W ychow an ie  F izyczne w  Szkole 
Podstaw ow ej“ . A u to ra m i ks ią żk i są 
w y b itn i fachowcy z dziedziny szkol­
n ictw a.

Książka, obejm ująca 402 str., oma­
w ia  szeroko zagadnienia: ro lę  szkoły 
w  upowszechnieniu k u ltu ry  fizycznej 
w  Polsce; w p iy w  ruchu  na organizm  
i  psychikę dziecka; rodzaje ćwiczeń 
ruchow ych; m etody nauczania na tle  
okresów rozw ojow ych dziecka; orga­
nizacja pracy w  szkole

Książka opracowana j- s t  starannie 
i fachowo i  odda n ie w ą tp liw ie  duże 
korzyści, me ty lk o  nauczycielom w y ­
chowania fizycznego, ale ró w r ż 
w szystk im  innym  nauczycielom szkół 
podstawowych, Praca jast szczególnie 
pożyteczna, ze względu na o lbrzym ie 
b. '- i w  kadrze wychow aw ców  fizyęz 

i nych szkół.

n ym i muzyce, i  ieśni i poezji radziec 
k ie j.

Jedna z tych brygad odw iedziła  w  
dn iu  30 b. m. w ieś B aranów  w  pow. 
G rodzisk w  w o j. warszawskim .

Na placu przed św ie tlicą  Zrzeszenia 
produkcyjnego U prawowo, zebra li się 
tłum n ie  ch iop i z oko licznych w iosek.

K oncert poprzedziła k ró tka  p re lek 
c ja  o Z w iązku  Radzieckim , k tó rą  w y  
głosiła akto rka — Dorota D w orzyń- 
ska. P ieśni radzieckie i  po lskie  w y ­
konała M aria  Z ię tów na i  A n to n i Go 
tęb iew ski. B u rz liw y m i ok laskam i 
przyję to  pieśń radziecką o przodów 
n icy pracy oraz w iązankę m e lod ii ra 
dzieckich. odegrana na h a rm o n ii 
przez K o iankiew icza.

W iersze recytow ała D -ro ta  B w o - 
rzyńska i W łodzim ie rz K w askow ski. 
W iele b raw  w y w o ływ a ły  w y ją tk i z 
noematu M ajakow skiego pt,: „D o ­
brze“ .

Nouia lin ia  tro lle jjbusow a  
Gdynia — Oksywie

30 b. m. w  G dyn i oddano do uży t­
ku  nową 9-k llom e trow e j długości l i ­
n ię trolleybusową, łączącą cen trum  
m iasta z dzie ln icą robotniczą O ksy­
wie.

L in ię  tę k tó ra  m ia ła  być u rucho ­
m iona 23 listopada ukończono przed 
term inem  dla uczczenia W ie lk ie j Re 
w o lu c ji Październikowej.

8B5R5B mac

B a b u rin  z lekka  po s tąp ił do przodu.
—  W ie lm ożna pan i —  zaczął —  to ja... zdecydo­

w a łem  się... Sądziłem.,. O śm ielam  się oświadczyć, że 
pan i n ie  pow inna  postępować tak... ja k  p a n i teraz ra ­
czy ła  postąpić...

-— To znaczy? —  rzek ła  babcia ty m  sam ym  tonem  
i  n ie  opuszczając lo rgnon.

—  M am  zaszczyt... —  ciągną ł B a b u rin  w yraźn ie , 
choć z w idocznym  w y s iłk ie m  w ym a w ia ją c  każde sło­
w o  —  ...w ypow iadam  się w  zw iązku  z ty m  chłopcem, 
k tó ry  został zesłany na osiedlenie... bez ja k ie jk o lw ie k  
w in y  z jego s trony ! Ośmielę się ośw iadczyć, że ta k ie  po ­
s tanow ien ia  w y w o łu ją  je d y n ie  n iezadowolenie... i  inne 
złe —  n iech Bóg zachowa —  s k u tk i, i są po p ros tu  na ­
dużyciem  nadanej ziem i.aństwu w ładzy.

—  Gdzieś ty  się uczył? — zapyta ła  babcia po c h w ili 
m ilczen ia  —  i  opuściła lo rgnon.

B a b u r in  zdu m ia ł się.
—  O co pan i raczy pytać?
—  P y ta m  się ciebie, gdzieś się uczył. T a k ich  m ą­

d ry c h  używasz słów.,.
—  Ja... m o je  w ykszta łcen ie... —  zaczą* B aburin .
B abcia p o g a rd liw ie  w zruszy ła  ram ionam i. _
—  A  w ięc  —  p rze rw a ła  m u —  tobie, m oje zarzą-

rra w ic . Na co czeka J e rm iłk a  —  dodała, znów  sp o jrza w - ta i, że obiecuję... zrobię... na pewno... na pewno.... 
szy w  okno. —- Już go obejrzałam . No, cóż jeszcze? —  , ,A le  w  te j c h w ili,  choć p rzed tem  uśc iska liśm y się 

Babcia m achnęła chustką w  k ie ru n k u  okna, ja k b y  zs dwadzieścia razy  ,skóra  na m o ich  po licz -
orzepędzała na trę tną  muchę. Potem  siad ła  w  fo te lu  kach by ła  podrażn iona do czerwoności d o ty k ie m  jego 
i zw róc iw szy się k u  nam, rzed ła  po nu rym  głosem; m egolonej b rody, a m o ja  odzież przeszła jego zapa-

—  W szyscy ludz ie  n iech stąd odejdą! chem) —  B u n in a  ogarnęło szaleństwo! W skoczy ł na po -
W szyscyśm y odeszli —  wszyscy oprócz dyżurnego ^ usz *  arantasu, w zn iós ł obie ręce k u  górze i  g rzm ią - 

ha jduczka, do którego słowa babci się n ie  odnosiły, po - zacz^  deklam ow ać znany p rze k ła d  psa lm u

------------------- -- N ie p rz y p ra w ia j m nie o gn iew . Aha... x tego d rug iego —  Przez łz y  ob fic ie  sp ływ a jące  m i po nosie, po w a r-  lik w e n ta  -  tego samego dn ia odszukałem go. a n o n ie -
i y U A t l  T i  1 0 p i F M i r M l  • —  : ’  ‘ ego głupca, co ży je  na jego u trz y m a n iu  też z n im  od- gach i  podb ródku  wyszeptałem , że będę... będę pa rn ię- waż nie m ia łem  w łasnych pien iędzy, w ręczy łem  m u

„IW W O T  » U » w r . i w . i w _ _ --------=»« ------. , i*  No -Term.łka _  dodała ta ł. ze ob ieem e i-rnhi» no n -w n o  w ęzełek w  k tó ry  zaw iną łem  d w ie ' chus tk i do nosa, pa­
rę  zniszczonych trze w ikó w , grzebyk, starą nocną koszu­
lę  i  zupełn ie  now y, je dw a bn y  ha lsztuk.

J e rm ił, k tó rego m usia łem  zbudzić —  le ża ł na z a - 
dw orzu, ko ło  wozu, na wiązce słom y —  dość obojętnie, 
ą naw et z pew nym  w ahaniem  p rz y ją ł m ój dar, n ie  p o :  
dz ięko w a ł m i, na tychm ias t w e tk n ą ł “ g łow ę w  słom ę 
i  znowu zasnął. Odszedłem nieco rozczarow any. W y o ­
brażałem  sobie, że J e rm ił będzie zdum iony i  ucieszy się 
z m oich odw iedzin , że u jrz y  w  n ich  zalążek m oich p rz y ­
szłych, w span ia łom yślnych  zam iarów  —  a tu tymcza­
sem...

—  C i ludz ie  —  coko lw ie k  by się m ó w iło  —  n ie  ma­
ją  uczuć, —  m yśla łem  w  drodze p o w ro tn e j.

Babcia, k tó ra  owego pam iętnego d n ia  jakoś  zosta­
w iła  m n ie  w  spokoju, p rz y jrz a ła  m i się podejrzliwie, 
k ie d y  po k o la c ji zacząłem się z n ią  żegnać na dobranoc.*

—  Oczy masz czerwone —  zw ró c iła  się do m n ie  po
fra n cu sku  —  i  czuć od ciebie chłopską chatą. N ie  za­
m ie rzam  w n ik a ć  w  tw o je  uczucia, w  to, co ro b is z __n ie
chc ia łabym  być ztnuszona cię karać —  ale mam n a -

n iew aż on nie  b y ł „c z ło w ie k ie m “ .

Polecenie babci zostało spełn ione co do jo ty . Przed 
obiadem  B a b u rin  i  m ó j przyjacie l^ P u n in  w y je c h a li ze 
dw oru . N ie  jestem  w  stan ie  opisać m ojego żalu, m o je j 
szczerej, po p ros tu  dziecinne j rozpaczy. B y ła  ta k  silna, 
że zagłuszała naw et owo uczucie pokornego zdum ienia, 
ja k im  p rze ją ł m nie odw ażny postępek B aburina , zw o­
le n n ika  zasad rep ub lika ńsk ich .

Po rozm ow ie z babcią B a b u rin  na tychm ia s t poszedł 
do swojego po ko ju  i zaczął się pakow ać. M n ie  n ie  za­
szczycił s łowem  an i spojrzeniem , chociaż przez ca ły  czas 
k ręc iłem  się w o k ó ł niego, a w ła śc iw ie  w o k ó ł Pun ina.

D aw ida  dokonany przez D z ie rżaw ina , ty m  razem  poetę, 
n ie  dw oraka :

P ow stań wszechm ocny Boże p ra w y ,
Sądź z iem skich  bogów w  czynach ich !
Jak  d ługo, jakże  d ługo  w am  
szczędzić o k ru tn ych , pod łych, złych...
Wasz obow iązek —  strzec ustawy.,,

—  S iada j! —  rz e k ł B ab urin .
P u r in  us iad ł, ale dek la m ow a ł da le j:

Rzecz wasza —  stać się n ie w in n y m i,
Nieszczęsnym podać mocną dłoń 
Bezsilnych bronić przed silnymi...

“W ym aw ia jąc s łow o „p rze d  s iln y m i“ , P u n in "w s k a -
Ten zupełn ie  s tra c ił g łow ę i  też n ic  n ie  m ó w ił, za to zał pa lcem  dw ór, po tem  d o tk n ą ł p leców  siedzącego na dzie ję , że porzucisz te w szystk ie  g łupstw a i  że będziesz
nieustann ie na m nie spoglądał, a w  jego oczach w idać 
by ło  łzy... n ic  ty lk o  łzy, k tó re  n ie  s p ły w a ły  i  n ie  w y s y ­
cha ły.

P u n in  n ie  śm ia ł k ry ty k o w a ć  swojego „dob roczyń ­
cy“ . Param on S iem ionycz nie  m óg ł się w  n iczym  pom y­
lić . ale P u n in o w i b y ło  ciężko na duszy i  sm utno. Na 
pożegnanie spróbow a liśm y razem  przeczytać coś z „R os- 
s ia dy “ , w  ty m  celu zam knę liśm y się naw e t w  a lk ie rzu , ■— 
o tym , by  iść do ogrodu n ie  m ogło być  naw e t m ow y, —

d z e n itrs ię  n ie  podobają. To zupe łn ie  d la  m n ie  ob o ję t- ale ju z  p rzy  p ierw sze j lin ijce^ obaj p rze rw a liśm y , a ja  
ne •— m am  pełną w ładzę nad m o im i poddanym i i  przed rozbeczałem  się n iczym  jagn ię , chociaż m ia łem  dw a-
n ik im  n ie  jestem  za n ich  odpow iedzia lna —  ale n ' e J e~ 
stem  przyzw ycza jona , by  w  m o je j obecności m ęd rko ­
w ano i  by  ktoś w trą c a ł się n ie  do sw oich spraw? Uczeni 
f ila n tro n o w ie  mieszczańskiego stanu są m i n iepotrzeb­
n i;  potrzebna m i ty lk o  służba, k tó ra  spełn ia bez szeim

rozbeczałem  
naście la t  i  pretensje, b y  uchodzić za starszego

koźle stangreta:
U w o ln ić  z ja rzm a  b iednych  skroń!
N ie  słyszą! W idzą i  n ie  wiedzą...

M ik o ła j A n to now , k tó ry  nadb ieg ł w łaśnie od s tro ­
n y  dw oru , k rz y k n ą ł co tchu  w  p iers iach do stangreta: 
„R usza j! Ruszaj, gap iu ! N a co czekasz!“  —  i  taran tas 
ruszył. T y lk o  z odda li s łychać b y ło  jeszcze: 

Z m a rtw y c h w s ta ń  Boże, Boże p ra w y !
O p rzy jdź , i  sądź, i  karz  ob łudnych,
Sam ty lk o  k ró le m  z iem i bądź!

■— To c i pa jac! —  zauw aży ł M ik o ła j A n tonow .
Za m ało  go b i l i  w  m łodości, —  ośw iadczył d ia -

Siedząc ju ż  w  ta ran tas ie  B a b u r in  z w ró c ifs ię  w resz- kon, k tó ry  p o ja w ił się na ganku. Przyszedł, by się d o - 
cie do m n ie  i  z łagodziw szy nieco z w y k ła  surowość sw o- wiedzieć, na k tó rą  godzinę dziedziczka raczy w yzn a - 
ich  rysów , rz e k ł: czyc w ieczorne nabożeństwo.

—  Oto le kc ja , m ój m ło d y  panie, n iech pan pjrm jęta . 7 eg0 sameS° dn ia  dow iedziaw szy się, że J e rm ił

się znow u p ro w a d z ił tak, ja k  p rzys to i dobrze u ro dzo ­
nem u chłopcu. Zresztą n ied ługo  w ró c im y  do M o skw y  
i  p rz y jm ę  ci guwernera, bo w idzę, że po trzebu jesz m ęs­
k ie j rę k i.  No, idź  ju ż !

N iebaw em  rzeczyw iście w ró c iliś m y  do M oskw y .

I I
(1837)

M in ę ło  siedem la t. Jak  d a w n ie j m ieszka liśm y w  M o ­
skw ie  —  cle ja  by łem  ju ż  s tudentem  na d ru g im  k u r ­
sie —  i  w ładza babci, k tó ra  znacznie się postarzała 
w  osta tn ich latach, ju ż  nade m ną n ie  ciążyła . Ze w szyst­
k ic h  m oich ko legów  n a jb a rd z ie j zb liży łe m  sie z n ie ja ­
k im  Tarchowem , chłopcem  w eso łym  i  dobrodusznym . 
Nasze n a w y k i i  upodobania b y ły  zgodne. T a rchow  b y ł 
w ie lk im  m iło śn ik ie m  poezji, zresztą sam p is y w a ł w ie r -

ra n ia  w szystk ie  m o je  polecenia. T ak  żyłam , zan im  tys o ty m  w yd arze n iu , k ie d y  pan dorośnie, n iech się pan zna jdu je  się jeszcze w e w s i i  ze dopiero następnego ra n -  S2yki we m n ie  też n ie  o b u m a rły " zia rna r * v‘ "
tu  nasta ł ta k  będę żyła, k ie d y  stąd odejdziesz. N ie  na - postara, by  ju ż  n ie  by ło  ta k ic h  n iesp raw ied liw ośc i. S er- ka zostan ie ¡dop row adzony do m iasta, gdzie m iano  za- p un ;na. j ak t0 byw a  m iędzy m io d vm i
dajesz się d la  m nie, zw a ln iam  cię. M ik o ła ju —  zw ró c iła  ce m a pan dobre, cha rak te r jeszcze n ie  zepsuty... N iech ła tw ic  pewne fo rm a lnośc i, k tó re  m ając na celu o g ra m - sj ę b lisko  z a p rz y ja ź n ili n ie  m ie liś m y  nrzed
się do ochm istrza —  w yp łać  tem u cz ło w ie kow i co na le - ««« .i» v >  -s - —  - d - - -   ------- czeme sam ow oli dz iedziców  <h,żvW iedvn ie  tako  źrń rtł«  _ ^  n le  m ie liś m y  przed sobą zad -
ży i  żeby dziś do ob iadu ju ż  go tu  n ie  by ło . Słyszysz?z? wać nie wolno! dodatkowych dochodów dla władz przetrzymujących de-

(D. c. n.)
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Uroczystości iu  dn iu  
1 - go listopada

Pierwszego listopada odbędą '-się w  
W arszaw ie liczne uroczystości poświę 
cone pam ięci zm arłych i  poległych.

P rzy  m iejscach straceń ' zaciągnięte 
zostaną w a rty  honorowe W ojska Pol­
skiego. M iejsca uświęcone k rw ią  bo­
ha te rów  W arszaw y oświetlone będą 
św ia tłam i zniczy.

Cmetarze wojskowe odwiedzą liczne 
delegacje. Zasadniczą uroczystością bę 
dzie oddanie hołdu bojownikom  na sto 
kach Cytadeli. Zb ió rka uczestników 
te j uroczystości nastąpi o godz. 10 na 
ry n k u  Starego M iasta.

Również w  godzinach rannych zło­
żone zostaną wieńce na Grobie Niezna 
nego Żołn ierza, przed pom n ik iem  na 
Rondzie W aszyngtona, na Paw iaku, 
na m ogile gen. Świerczewskiego, przed 
pom nikiem  Getta, na powązkowskim  
cm entarzu w o jskow ym  w  m auzoleum  
A L. i  A K  oraz na w spólne j m og i­
le  żo łn ierzy polskich 1 radzieckich na 
Bródnie.

Oddzielną uroczystością o godzinie 
13.30, będzie złożenie wieńca pnzed 
Pom nikiem  B ra te rs tw a na Pradze, (b )

Za św ieczki ile  płacić?
Ceny świec p rodukc ji spółdzielczej 

wynoszą: 15 zł. za świeczkę wagi do 
15 g., 18 zł., za świecę do 18 g.

Świece p rodukc ji p ryw atne j pow in­
ny  być sprzedawane r.ie t'roże j 35 zł. 
za świecę w agi, od 15 do 17 g. Znicze 
nagrobkowe w agi do 55 g. nie pow in­
ny  kosztować powyżej 100 zł.

Znicze do 100 g. —  165 zł.

Jak dojechać  
na cm entarze?

W  dniu W szystkich Świętych czyn­
na będzie od godz. 7.30 do 19-ej wrnoc 
niona kom unikacja na lin iach M Z K  łą 
czących m iasto z cm entarzam i:

1 —  dojeżdżać będzie do IV  bra-
1  u  m y cm entarza na Powązkach. 

W ozy kursu ją  co 9 m inut.

—  skierowane będą od ul. Radzy- 
m ińskie j do św. W incentego a nie 

ja k  dotychczas do ul. Stalowej.

I  |  n  —  od Dw. W ileńskiego do
1  l U  zbiegu u l. Powązkowskiej i 

Okopowej zam iast do M łyn a rsk ie j. A u 
tobusy kierowane będą od ul. Chłodnej 
do Powązkowskiej przez Okopową.

A u t o b u s y  d o d a t k o w e  —  z
napisem Dworzec W schodni —  

Bródno (Odrowąża) ku rsu ją  co 6 m i­
nu t, z napisem Dworzec W ileńsk i —  
Bródno (Odrowąża) ku rsu ją  ęo ,4 min-

Troska o człow ieka pracy 
główną pozycją budżetu 

administracji miejskiej w 1950 r.

Q DXU Mt £ le ń lcu  *)
W ystaw ą

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a Chopi­
nowska. Z b io ry  stałe — M a la rs tw o  Polskie  
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna -  
o tw arte  codziennie w  godz, 10 — 15.3-0; w 
soboty, n iedzie le  1 św ięta  10 — 13.

W po n iedzia łk i m uzeum  zam knięte.
SA RP (u l. Foksal 2) W ystaw a Radziec­

k ie j 1 P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P o litycznej. 
Czynna od l» .X  do 6 .X I b r . w  godz. 10 do 
18. Wstęp w o lny .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co­
dziennie oprócz po n iedziałków  godz. 10—16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . Wystawa  
„S tró j L u d o w y " . O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezp łatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod Bla- 
thą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „Prze- 
izłość W arszaw y w  dokum encie" o tw arta  
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz ponie­
działków  1 dni pośw iatecznych.

*
O G R 0 D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw arty  co­

dziennie od godz. 8 do 16.

T eatry
P O L S K I dziś godz. 13 „K um oszki z W in d ­

soru“ .
K A M E R A L N Y  dziś godz, 19 „M ąż i  zona
W S P Ó Ł C Z E S N Y  dziś n ieczynny
(TEA TR  N O W Y  godz. 13 „Oszust oszu­

k a n y * 1 * i,
M A Ł Y  O, godz. 13 „G łu p i Jakub".
R iO ZM AJTO SCI godz. 16 „Ś m ierć  T a re ł-  

k in a " , godz. 13.15 „ A m f i t r io n  38“ .
T E A T R  S Y R E N A  godz. 13.16 „P an  z m i­

lio n a m i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 

13.15 „D orożką po W arszaw ie“ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  niedzie  

lę  godz. 12 „D o k tó r D o little  i jego zw ie ­
rzę ta“ .

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Spotkanie  

nad Łab ą" godz. 17, 21. Z w . Za w. 13, 
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z yc ie  dla
n a u k i" , godz. 14.30. 19, 21,15 Z w . Zaw , 16.45

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56;: „U czen­
n ica LA“ godz. 14, 16, 18. Z w . Za w. 20.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): S kłada­
ny program  ko lo ro w y , godz. 15, 17, 21 
Z w 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 ((M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
pr<gram u w  każdy  piątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „Jasna d roga“ 
godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19. n iedz. 15.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „L u d z ie  bez s k rzy ­
d e ł“ godz. 17 21 Z w . Zaw . 19 niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarb ińska 4): „Z y c ie  dla  
n a u k i godz. 14.30 16.45, 21.15 Z w . Zaw . 19.

K IN O  W -JZ  (leszno 135/137): „ Z lo ty  ró g “ 
godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19 n iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta j. „M ilcząca b a ryk a ­
da" godz. 16.36, 21.15. Z w  Zaw . 19, n iedz 14

„ O C H O T A “  (G ró jecka 65): „ K w ia t  m i­
łości" godz. 17, 21. Z w . 19, n iedz. 15.

W  d n iu  2 lis topada  1949 r. (śrgda) 
us łyszym y m . in . następu jące audyc je :

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23.55. 

S y g n a ł czasu 12.00. W ia d o m o ś c i:  12.04, 
13.00, 20.00, 23.00. W sze ch n ica  9.15. 

8.40, 9.35, 10.10 M uzyka ; 10.00 P .C .K .;
10.50 In fo rm a c je ; 10.55 M u zyka ; 11.15 
F e lie to n ; 11.35 M uzyka ; 11.45 „H ig ie n a  
i  bezpieczeństwo p ra cy “ ; 12.30 M uzyka  
daw na ; 13.30 P rz e rw a ; 16.20 K om pozy­
to r  tyg o d n ia  P ro k o fie w ; 17.00 S k rzyn ­
k a  te chn iczna ; 17.15 M uzyka  ludow a ;
17.50 M uzyka  operow a; 18 20 „D z iecko  
u lic y “  K oszykow sk iego . 18.40 K o n c e rt 
1; 15 D la  w o js k a ; 19.45 P ieśn i Debus- 
sy‘ego; 20.40 P oem at sym fon iczny  
R ach m a n in o w a ; 21.00 K o n c e r t Chopi­
n o w sk i w  w yk . B a rb a ry  H esse-B ukow - 
skie j — la u rea tk i K onku rsu  Chopinow-

P osiedzenie plenarne Stołecznej Rady Narodowej poświęcone by ło  rozpa­
tryw a n iu  i  uchwaleniu budżetu Zarządu A dm in is tracy jnego oraz Zak­

ładów Dobra Publicznego Zarządu M iasta  na ogólną sumę 6.730 m in . zł.
Na w stęp ie obrad w iceprzewodniczący SRN —  D w orakow sk i zgłosił 

w n iosek o w ys łan ie  do rad narodowych m iast M ińska  i  K ijo w a  depesz gra­
tu lacy jnych , z okaz ji 10-le tn ie j roczn icy zjednoczenia narodów  b ia ło rusk ie ­
go j  ukra ińskiego.

R adn i pos tanow ili wysłać depesze g ra tu lacy jne do Rad Narodowych K i­
jow a i  M ińska z okazji 10-ej rocznicy zjednoczenia narodów  ukra ińsk iego  i 
bia łoruskiego, oraz ułożyć teks t pow i-tan ia  Rządu N iem ieckie j Republiki De 
m okra tycznej.

D ługo trw a łe  ok lask i zebranych b y ły  w yrazem  przy jac ie lsk ich  uczuć na­
rodu polskiego dla  jego b ra tn ich  wschodnich sąsiadów.

Następnie w  im ie n iu  w szystk ich  k lubów  radny Szym ański p o w ita ł u tw o­
rzenie rządu N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej, po czym przystąpiono 
do obrad nad budżetem sto licy  na r. 1950.

P re lim inarz  ten został ułożony zgodnie ze wskazówkami Rady Państwa,
p rzy uwzględnieniu 1.250 m in. zł. do 
ta c ji Samorządowego Funduszu W y ­
równawczego.

Jak s tw ie rdz ił wiceprzewodniczą 
cy SRN Z. Dworakowski, tegoroczny 
budżet adm in is tracy jny w ykazuje du 
żą troskę o człowieka pracy. Na oświa 
tę, k u ltu rę  i  sztukę, zdrowie publiczne 
i  opiekę społeczną przeznaczono 54,5 

proc. ogólnej kw o ty  3.497 m il. zł.
P rz y  układaniu pre lim ina rza nie 

uw zględn iono szeregu spraw , ja k  np. 
nowego planu podziału m iasta, u tw o­
rzenia W ydzia łu  P lanu M iasta, rozw o­
ju  Urzędów Stanu Cywilnego. 

M N IE JS Z Y  N IŻ  1949 R.
W  porównaniu z budżetem z ub. r. 

tegoroczny p re lim ina rz  budżetu admi 
n istracyjnego je s t m niejszy o 360 m in. 
zł., wynosi bowiem ok. 3.497 m in . zł. 
W y n ik ło  to  ż k iilku  powodów:

1. Rząd p rze ją ł od M iasta szereg 
zadań np. szkolnictwo średnie zawodo 
we, na k tó re  poświęcone było w  ub. r .  
207 m in. zł.

2. P re lim inarz  na 1949 r. obejmo­
w a ł 241 m in. zł. na niedobory przed­
siębiorstw  m ie jskich. W ydatek na ten 
cel nie f ig u ru je  w  tegorocznym budże 
cie.

Dzięki tem u dla w ie lu  dziedzin p ra ­
cy Zarządu M iasta budżet przew iduje 
większe sumy, n iż w  1949 r . Na urzą 
dzenie osiedli k re d y ty  w zros ły  o 42 
m in. zł. N a same przekwaterowyw a- 
nie i  tymczasowe m ieszkania zastęp­
cze przeznaczono 16 m in. zł. Także 
w ięcej, n iż w  br. otrzym a S traż Po­
żarna.

W IĘ C E J N A  PR ZED SZKO LA 
I  SZKO ŁY PO DSTAW O W E 

O 46 m in. zł. więcej o trzym a adm i­
n is trac ja  p-rzedszkoli. Ilość przedszko­
l i  objętych budżetem ZM  zwiększy się 
o 10, w  tym  5 nowych (3 w  osiedlach 
ZOR, 2 w nowych lokalach szkolnych). 
W  ten sposób 850 dzieci więcej będzie 
rńogło uczęszczać do przedszkoli.

K re d y ty  dla szkół podstawowych 
wzrosną o-78- m lłŁ  zł. Ilość tych szkół 
powiększy, się ze 104 do 125. O 6 tys. 
wzrośnie ilość uczniów.

Poważna poprawa zaistn ie je w  dzie 
dżinie w a lk i z analfabetyzmem. Do­
tychczas is tn ia ło  75 kursów, w  p rzy ­
szłym  roku  ilość ich wzrośnie do 226. 
Rok przyszły  bowiem powinien być ro 
kiem lik w id a c ji analfabetów w  stolicy. 

U M A S O W IE N IE  K U L T U R Y  
Budżet przew iduje podniesienie kre 

dytów  na K u ltu rę  i  Sztukę o 65 min. 
zł., m im o że M ie jsk ie  T ea try  D ram a­
tyczne obecnie przeszły pod adm in i­
strację Państwa. Także tegoroczna

Id ea ln ie  iu  1951 r. 
Ruch turystyczny  

u; W arszaw ie
Sprawa uregu low an ia obsługi maso 

wych ruchów turys tycznych na terenie 
m. st. W arszawy, weszła ostatnio w  
stad ium  rea lizac ji.

N a kon ferencji, w  Prezydium  Zarżą 
du M iejskiego, omówiono obszernie 
wszelkie okoliczności, towarzyszące te j 
sprawie. W  toku dyskusji w y ło n iły  się 
zagadnienia, k tó rych  rozw iązanie na­
po tyka  na poważne trudności. Przede 
w szystk im  to sprawa popularnych po 
ciągów dla wycieczek, masowo przyby 
wających do W arszaw y, celem zwie­
dzenia T rasy W — Z. Stwierdzono, że 
ze względu na specyficzne w arunk i 
warszawskie, kw estia  popularnych noc 
łęgów nie może być rozw iązana pomy 
ślnie przed r . 1951; również znane o- 
góln ie trudności kom unikacyjne są 
czynnikiem  ham ującym  obsługę maso 
wego ruchu turystycznego na terenie 
sto licy, ten mankament może być jed 
nak sprowadzony do m in im um  przy  du 
żym  w ys iłku  M ie jsk ich  Zakładów Ko 
m unikacyjnych.

W  w yn iku  dotychczasowych prac 
organizacyjnych zarysowała się kon­
cepcja śc is łe j, w spółp racy 3 in s ty tu c ji 
na odcinku obsługi masowego ruchu 
turystycznego w  W arszawie. In s ty tu ­
cjam i ty m i będą: a) M ie jsk ie  B iu ro  
Obsługi, będące agendą Zarządu M ie j 
skiego, b) P.B.P. „O rb is “ “, 3) Pol. 
Tow. Krajoznawcze. W szystkie one 
działać będą pod egidą również 3 orga 
nów  nadzorczych, czy li: Zarządu M ie j 
skiego, B iu ra  T u ry s ty k i, M in . Kom . i  
Okręgowej Rady Związków Zawodo­
wych.

skiego; 21.30 R e c ita l sp rzypcow y D u- 
b is k ie i; 22.00 „S z p ilk i“ .; 22.15 M uzyka  
p opu la rna ; 22.30 „Z  życ ia  B u łg a r ii“ ; 
23.10 U tw o ry  B eethovena; 24.00 K on iec  
a u d yc ji.

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10. W ia d o m o ś c i:  

5.15, 6.00, 6.45, 16:00, 20.00, 23.00. P r o ­
g ra m  d n ia  7 .05, 13.30, n a  ju t r o  23.10. 
W s z e c h n ic a : 8.15, 18.40.

5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra cy ; 6.05 
G im na s tyka ;' 6.15 K o n c e rt z Budape­
sztu; 7.10, 8.00 M u zyka ; 7.55 R e p e rtu a r 
k in  i  te a tró w ; 8.35 P rze rw a ; 13.35 M u ­
zyka ; 14.00 „W a lczym y  z a lkoho liz - 
riiem “  —  repo rtaż ; 14.15 M u zyka ; 15.30 
D la  ś w ie tlic  dziecięcych; 15.50 Poga­
danka  spo rtow a ; 16.35 M uzyka ; .17.00 
M uzyka  pop u la rn a ; 17.45 D la  ś w ie tlic  
m łodzieżow ych" 18.00 „Z  k ra ju  i  ze 
św ia ta “ ; 18.15 Z a g a d k i m uzyczne; 19.00 
D la  w s i; 19.15 K o n c e rt sym fon iczny ; 
20.40 R e c ita l sk rzypco w y ; 21.00 K o n ­
ce rt C hop inow sk i w  w y k . B a rb a ry  
K esse -B ukow sk ie j — la u re a tk i K o n k u r ­
su C hop inow skiego ; 21.30 H is to r ia  l i ­
te ra tu ry ; 22.00 M uzyka  p opu la rna ; 
22.15 K o n c e rt z P ra g i;  23.15 K o n c e rt 
m u z y k i ro s y js k ie j; 24.00 K o n ie c  au­
dyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m m tU wość  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

subwencja na ZOO w  wysokości 27 
m in. zł., w  przyszłym  roku  nie zosta­
nie powtórzona.

Budżet przew iduje uruchomienie Mu 
zeum W arszawy, zwiększenie konser­
w ac ji zabytków, a także wzmożenie 
akc ji umasowienia k u ltu ry . Na ten o- 
s ta tn i cel zam iast 27 m in. zł. (1949 r )  
przeznaczono 61 m in. zł.

N astąp i również k ilk a  zmian w  dzie 
dżinie Zdrow ia Publicznego. Ilość łó ­
żek w  szpitalach powiększy się blisko 
o tysiąc. Zam iast 12 Ośrodków Zdro­
w ia  będzie 15. Wrzrośnie też liczba ką 
p ie lisk m ie jsk ich o 3.

Pod względem dochodów dotacje z 
Samorządowego Funduszu W yrów naw  
czego są te  same co w  br. Powiększy­
ły  się natom iast dochody własne.

W  dyskus ji ra d n i p o d k re ś lili uster­
k i pre lim inarza, zwłaszcza zbyt małe 
k re d y ty  przeznaczone na przedszkola.

P re lim inarz  został uchwalony jedno 
głośnie. Radni ponadto p rz y ję li do w ia  
domości zm iany w  budżecie zwycza j­
nym  na 1949 rok. (k i)

sr

Choir — Choir
W iem, że to  bardzo brzydko  pod­

słuch iw ać i  daję w am  słowo, że ni>- 
gdy tego n ie  rob ię . A le  w czo ra j bez 
m o je j w in y  usłyszałem  ta k  c iekaw ą 
rozmowę, że muszę się n ią  podzie­
l ić  z C zy te ln ika m i.

Przed „K o p c iu szk ie m “  sta ła  jakaś 
elegancka pani, trz y m a ją c  na sm yczy 
dw a psy. K un d le , ja k  to kun d le  n i­
czym  spec ja lnym  n ie  w y ró ż n ia ły  się 
od sw o je j psie j b rac i. B y ły  całe czar­
ne i  m ia ły  trochę dłuższą sierść n iż 
norm alne. A  poza ty m  każdy m ia ł 4 
łapy, łe b  i  ogon w e w ła śc iw ym  m ie j-1 
scu,

K o ło  w y tw o rn e j pa n i s ta ł n iem n ie j 
w y tw o rn y  pan, a jego tow arzyszka 
in fo rm o w a ła  go, że czarne b y d la k i 
pochodzą z M a n d żu rii, że zap łac iła  za 
n ie  po 50.000 z ł za sztukę s łow n ie ; —  
(p ięćdzies ią t tys ięcy  z ło tych ) nazy­
w a ją  się C how  —  Chow, co z ko le i 
czyta się Czau-Czau.

—  N a jle p ie j lubilą cielęcinę —  us ły ­
szałem osta tn ie zdanie, m am  duże 
trudnośc i, żeby codziennie dostać 
świeżą...

N ie  zazdroszczę p iękn e j p a n i bogać 
tw a , k tó re  pozw ala je j na kupow an ie

Tłuszcz dla stolicy
W  listopadzie W arszawa otrzym a 

znaczne ilości tłuszczów na tura lnych i  
roślinnych.

Sklepy państwowe i  spółdzielcze roz 
prowadzą 190 t. masła, 60 t. o le ju  i  50 
t. m argaryny.

W ystaw a o życiu  
m łodzieży radzieck ie j

Czynna od 30 października wystawa 
poświęcona m łodzieży radzieckiej już 
w  pierwszych dniach cieszy się dużym Jedno ze stołecznych pism pod obie 
powodzeniem. W ystawa zorganizowa- cującym ty tu łem  „B aw im y się poda 
na została przez młodzież ZMP w gma je  jako miejsce jednej z imprez roz- 
chu p rzy  u l. Sm ulikowskiego 3-5. ; rywkowych, k tóre co tydzień odbywa-

W ystawa czynna będzie do końca ją  się w  W arszaw ie — Szpita l 
bież miesiąca, (b ) ) m ienienia Pańskiego.

Jeszcze dw a m iesiące pozostało  
na rem onty kapita lne

Kap ita lne rem onty z FGM  są poważną troską Zarządu M iasta. W  b r. re ­
m onty te przeprowadza się w 232 posesjach za ogólną sumę 601 m in. 

złotych. Większość napraw  wykonu ją na zlecenie Wydz. Technicznego spół­
dzielnie Pracy, oraz SPB, PPB i  ZOR i  M PRB. W  32 domach w ytypow a­
nych do rem ontu dotychczas nie rozpoczęto robót, a na 11 obiektów nie 
znaleziono jeszcze wykonawców. Ponieważ do końca roku  pozostało zaledwie 
dwa miesiące, należy się poważnie liczyć z możliwością u tra ty  kredytów  na 
naprawę tych 11 posesji.

PPB podjęło się wykonania remon­
tów  3 obiektów. Prace nie są zaawan­
sowane, ale w  ciągu dwóch miesięcy 
będą zakończone. Także wykonanie ro 
bó t przez SPB i  ZOR nie nasuwa trud  
ności.

144 ‘roboty przeznaczono do zrobie­
n ia  Spółdzielniom Pracy. W  112 obiek 
tach rozpoczęto ju ż  prace. Z pozosta­
łych  32 prawdopodobnie większość bę 
dzie wykonana. Jednak na naprawy w 
11 posesjach dotąd nie znaleziono re f 
lektantów , m imo że Centrala Spółdziel 
n i P racy zobowiązała się ich dostar­
czyć.

CZY B Ę D Ą  W Y K O N A N E ?
Na rem onty w 11 posesjach, na któ  

re nie można znaleźć wykonawców, 
prelim inowano 30 m in. zł. N apraw y te 
więc nie są duże i  gdyby już  obecnie 
znaleziono f irm y  budowlane, k tó re  pod 
ję ły b y  się tych  robót, zdążonoby je 
wykonać. Stołeczna Rada Narodowa i 
Zarząd M iasta pow inny więc wzmóc 
nacisk na Spółdzielnie Pracy, aby w y ­
konały te  «remonty. Ścisła kon tro la  i  
nacisk na przyśpieszenie tempa wyko 
nywanych prac je s t konieczny także 
w  stosunku do tych wszystkich przed 
siębiorśtw  budowlanych, k tó re  zbyt 
powolnie pracują.

K R Y ZY S  W  M PRB
N iezbyt dobrze przeprowadza p rzy ­

dzielone sobie rem onty M iejs. Przeds. 
Robót Budowlanych. F irm a  ta  o trzy ­
m ała do wykonania naprawy w 5 o- 
biektach, m. in. rem ont „P ekinu“ , któ 
ry  zrob iła  dopiero w  20 proc.

Przyczyną tych niedomagań jest 
kryzys organizacyjny, ja k i przecho­
dzi MPRB. Zarząd M iasta powinien 
zwrócić na nie większą uwagę i  p rzy ­
gotować je  lep ie j do wykonywania 
swych robót w przyszłym  roku.

P rzy  nadzorze przedsiębiorstw  bu­
dowlanych pow inny pomagać Zarządo 
w i M iasta Dzielnicowe Rady Narodo­
we i  K om ite ty  Blokowe. Nadzór ten 
nie powinien jednak, ja k  dotychczas, 
polegać na ingerencji u robotników  
wykonujących roboty, lecz w  k ie row ­
nictwach f irm  budowlanych. (k i)

Mięso konkurencją  
dla ryb

Popyt na ry b y  znacznie zm alał w  
ostatn ich dniach października wobec 
wystarczającego zaopatrzenia sto licy 
w mięso.

Sklepy C entra li Rybnej posiadają 
na składzie duże ilośc i ka rp ia , śledzi 
i  konserw rybnych. Daje się natom iast 
odczuć b rak szczupaka i  sandacza.

N a  mieście mówią...

Zając na Puławskiej
Praw dziw y żywy zając na u licy  Pu­

ław skie j, galopował w  b ia ły  dzień ku 
radości przechodniów. Zając, k tó ry  w y 
padł z pól W ierzbna, przebył tro tua - 
rem k ilkase t m etrów  i  odpocząwszy 
chwilę na progu sklepu z czapkami —  
dał susa w  bok.

Stołeczni m yś liw i uważają tę zaję­
czą demonstrację w okresie rozpoczę­
cia polowań jesiennych za dobry znak 
(dla m yśliw ych).

P rzem ien ien ie

Prze-

W  pięcio le tn im  plan ie odbudowy i  
rozw oju gospodarki radzieckie j pocze 
sne miejsce zajm uje zakro jony na ol­
brzym ią m iarę program  budowy do­
mów mieszkalnych. W ykonanie posz­
czególnych etapów tego program u w 
term inach ściśle określonych sta je  się 
osiągalne przede wszystk im  dzięki me 
chanizacji stosowanej we wszystkich 
dziedzinach bodow nictw a m ieszkan io­
wego.

N ajpe łn ie jszą mechanizację budow­
nictw a osiągamy w  specjalnych fa b ry ­
kach, produkujących gotowe domy z 
drewnianych k o n s tru k c ji ścian i  w ią ­
zań.

Celem pełn ie jszej izo lac ji cieplnej 
stosowany je s t do budowy m a te ria ł o 
odpowiednich właściwościach, ja k  p ły ­
ty  z w łókna drzewnego lub z w a ty  m i 
nerałnej, albo szlakowej. M a te ria ły  te 
poza sw ym i w łaściwościam i izo lacy j­
nym i są tan ie i  produkowane są z nie 
deficytowego surowca. Zaś zastosowa­
nie lekkich izolujących m ate ria łów  w y 
b itn ie  zm niejszyło ogólną wagę domu 
i  co za tym  idzie koszty transportow e
i montażu.

Z drug ie j s trony zastosowanie w y- 
sokoprodukcyjnych maszyn pozwala 
na w yrabian ie  poszczególnych części 
budynków kosztem znacznie m niejsze­
go nakładu pracy, co obniża cenę i  
przyśpiesza tempo produkcji.

F a b ry k i produku ją  domy w  całości 
z uwzględnieniem wszystkiego tego, 
co jes t potrzebne p rzy  m ontażu i  zago 
spodarowaniu gmachu: części składo­
we ścian, w iązań, dachu, insta lac je  o- 
pałowe, łaz ienki, urządzenia san ita r­
no - higieniczne itp . Części składowe 
są produkowane w  postaci fa b ry k a ­
tów  i  nie w ym aga ją ju ż  żadnej dalszej 
obróbki poza pomalowaniem. W aga 
najcięższej z części nie może p rzekra ­
czać 120 kg., co ma (łuże znaczenie 
p rzy  transporcie i  montażu.

Zupełne wykończenie części składo­
wych, prosto ta  k o n s tru kc ji ł  powiązań

I. Jegorow

FABRYKA
poszczególnych części w  całość i  wre 
szcie n iew ielka waga um ożliw ia ją  mon 
towanie tak ich  domów dosłownie w 
błyskaw icznym  tempie. Zbudowanie 
jedno czy dwumieszkaniowego domu 
przez zespół 5—-6 robotn ików  trw a  
przeciętnie 2— 3 dni. Poza tym  pozo­
sta ją  do wykonania ju ż  ty lk o  tak ie  pra 
ce ja k : malowanie, nakle jan ie tapet, 
zakładanie pwzewodów elektrycznych, 
szklenie okien. Po ukończeniu tych 
prac dom je s t ju ż  całkow icie gotów do 
p rzy jęc ia  nowych mieszkańców.

W  r. 1949 z górą 100.000 rodzin  po­
w inno otrzym ać m ieszkania w  nowych 
domkach wykończonych fabrycznie. 
50.000 rodzin  ju ż  zdążyło wprowadzić 
się.

W  celu zaspokojenia tak ich  ęzy in ­
nych upodobań nabywców fa b ry k i w y 
konują na jrozm aitsze ty p y  domów. W  
miejscowościach w ie jsk ich  lub m ałych 
osadach fabrycznych na jw iększym  po­
pytem  cieszą się małe domki jedno lub 
dwurodzinne, a to ze względu na m ożli 
wość u lokow an ia  takiego dom ku na ma 
łe j działce g ru n tu  pod ogród w arzyw  
ny, lub owocowy ,albo na pograniczu 
dwóch tak ich  parceli. (600— 1200 km. 
k w .). Domek ta k i ma przeciętnie 5 po 
ko jów  ,kuchnię, ganek, ubikację, ła ­
zienkę i  śpiża‘rnię. Część z tych  dom- 
ków  po zm ontowaniu jes t odstępowa­
na na własność. Cena ich je s t bardzo 
przystępna i  pracownicy chętnie je  na 
byw ają , spłacając należność w  ciągu 
pa ru  la t  z pożyczek udzielanych na 
ten cel przez państwo. Rzecz prosta, 
że koszty wytyczen ia uliczek i  prze­
prowadzenia przewodów wodociągo­
wo -  kanalizacyjnych dla całego osied 
la  pokryw a również państwo. W około 
domów pow sta ją  szpalery drzew owo­
cowych i  dekoracyjnych oraz kwietni-

DOMÓW
ki. Po paru la tach osada taka dosłow 
nie tonie w  zieleni, stwarzając wym a­
rzone w a runk i do odpoczynku po cało 
dziennej p<racy.

W ielom ieszkalne domy składają się 
z 4, 8 lub 12 mieszkań. Każde z nich 
poza pokojem ogólnym  i  sypia ln iam i, 
podobnie ja k  w  indyw idualnych dom­
kach, ma kuchenkę i  wszelkie niezbęd 
ne pomocnicze pomieszczenia.

W spólnoty mieszkaniowe przeznaezo 
ne są na pomieszczenie m łodych nieżo 
natych robotn ików  i  każde z nich obli 
czone je s t na 30— 50 osób. Składa się 
z pokojów sypialnych, z pokoju ogól­
nego, gdzie znajduje się n iew ielka b i­
b lioteka, szachy, dziennik i i  czasopis­
ma. Oczywiście je s t tam  również osob 
na jada ln ia , kuchnia, łaz ienki z na trys 
kam i oraz spiżarnie.

W arun k i k lim atyczne i  zwyczaje 
rozm aitych regionów Zw iązku Radziec 
kiego ta k  d iam etra ln ie  różn ią się od 
siebie, że m usiało to  znaleźć odbicie 
również i  w  budownictw ie domów se­
ry jn ych  w  odmiennym jego ujęciu nie 
ty lk o  technicznym, ale i  a rch itek ton i­
cznym, a także i  w  odmiennym rozpla 
nowaniu domów.

W ięc np. w  k ra jach  północy, na Sy­
berii, U ra lu  i  na D alekim  Wschodzie 
z ich surową, d ług o trw a łą  zimą i  k ró t 
k im  chłodnym  la tem , domy zaopatrzo 
ne są w  oszklone werandy, gdy na U - 
k ra in ie  zastępują je  balkony.

Techniczna konstrukc ja  ścian i  w ią  
zań ulega również zmianom zależnie 
od przeciętnych tem pera tu r poszcze­
gólnych pór roku  w  danym regionie.

D la  fa b ry k i byłoby oczywiście zna­
cznym u ła tw ien iem  ujednostajnienie 
typów produkc ji domów, ca łkow ita  
standaryzacja ich. A le  to nie odpowia 
dałoby an i wym aganiom  odbiorców,

ani estetycznym założeniom twórców 
osiedli.

Specjalne naukowo - badawcze i .  do 
świadczalne prace radzieckich uczo­
nych, budowniczych i  inżyn ierów  umoż 
l iw iły  opracowanie zasadniczych se­
ry jn ych  elementów, które  w  rozm ai­
tych zestawieniach dają przecie do­
wolne kombinacje architektoniczne.

Zaś jedność konstrukcyjna i  a rch i­
tekton iczna owych elementów —  dla 
danego reg ionu —  nadaje dowolnym 
zestawieniom je dn o lity  charakter a r­
chitektoniczny, czy li je dn o lity  styl._

P lanując zabudowanie u lic, dzielnie, 
czy osiedli a rch itek t może przez odpo 
wiednie zestawienie rozm aitych typó\v 
arch itekton icznych tworzyć całość co­
raz to inną, a przecie w  sensie au ty ­
stycznym  konsekwentnie pomyślaną. 
U lica, czy dzielnica zabudowana doma 
m i rozm aitych typów , o różnej wyso­
kości, objętości i k o n fig u ra c ji gm a­
chów oraz o rozm a itym  rozplanowa­
n iu  drzew i  kw ie tn ików , może przecie 
w  całości sprawiać wrażenie sym etrii 
i  piękna.

Specjalne naukowo budownicze in ­
s ty tu ty  opracowują zagadnienia dal­
szej jeszcze rac jona lizac ji metod budo 
w y domów seryjnych. A  równolegle 
ze wzrostem  p ro d u k c ji wzrasta i  ich 
jakość arch itekton iczna i  techniczna. 
Z każdym bowiem rokiem  powiększają 
się wym agania człowieka pracy w  sto 
sunku do jego domu. B y  je  zaspokoić, 
nie podnosząc p rzy tym  ceny domów, 
trzeba wkładać w  ich budowę coraz 
więcej twórczej inw encji i  kons truk­
tyw ne j m yśli, nie mówiąc już o ko­
nieczności stosowania coraz to dosko 
nalszych maszyn.

Robotnicy pracujący p rzy  budowie 
seryjnych domów, podobnie ja k  i  ich 
koledzy z innych dziedzin produkcji, 
walczą o te rm inow e  w ykonan ie  pięcio 
letn iego planu, ja k  również o coraz 
wyższą jakość produkowanych fa b ry ­
cznie budynków.

p iesków  za 100.000 zł. N ie  interesu-* 
ję  się naw e t w  ja k i sposób te p ie n ią ­
dze zdobyła, bo że ic h  n ie  zapracowa 
ła, to  jestem  w ięce j n iż  pew ien. N ie  
będę naw e t m ó w ił, że zam iast 2 psów 
m ożna b y ło  w ziąć na w ych ow a n ie  np. 
jedną  sierotę w o jenną . Rozum iem  
rów nież, że p iękna  p a n i kocha szcze­
rze sw oje czarne czworonogi, kocha 
naw et w ięce j n iż  lu dz i.

T y lk o  jedno chcę w iedzieć. K a r ­
m iąc swoje pociechy codziennie św ie 
żą eielęcinką, ile  p iękn a  p a n i w  swo 
im  budżecie przeznacza na pomoc 
b iednym  dzieciom , ile  w yd a je  na s ty  
pend ia d la  m łodz ieży akadem ick ie j. 
A  rów n ież  c ie ka w i m nie, ja k  psia 
op iekunka  zap a tru je  się na odbudo­
wę W arszaw y i  ja k ą  sum kę w e w rze  
śn iu  przeznaczyła na ten cel.

_Na tem aty  po lityczn e  naw e t b ym  
n ie  chcia ł rozm aw iać z osobą płacącą 
50.000 zł za pieska. Z góry w iem , co 
bym  usłyszał. A  dużo w yg od n ie j ła ­
pać bezpośrednio M a d ry t, czy „G łos  
A m e ry k i“ . P rz y n a jm n ie j n ie  m a znie 
kształceń...

I  jeszcze jedno. W ierzę, że z c ie lę ­
ciną dla  zam orskich  czarnych d z iw o ­
lągów  jest coraz tru d n ie j.  Z os taw m y 
w ięc ją  d la  lu d z i i  to  d la  lu d z i p racu  
jących. A  kasza jęczm ienna, ciesząca 
się taką popularnością wśród na­
szych k ra jo w y c h  p iesków  n ie  zaszko 
dzi i  czarnym  kund lom , naw e t je ś li 
pochodzą z M a n d ż u rii i  na zyw a ją  się 
Chow  -  Chow  (czy ta j Czau -  C zau).

P iękna  pan i dzieląca sw ój czas po 
m iędzy czarne p iesk i, czarną kaw ę 
i  narzekan ia  na „czarne czasy“  
n iech się w yb ie rze  k iedyś ze sw o im i 
u lub ieńcam i np. na M iró w , gdaia 
pow sta ją  nowe dom y —  gdzie pow  
sta je  nowa rzeczyw istość. R zeczyw i 
stość, w  k tó re j n ie  m a m iejsca ma 
ka rm ien ie  psów eie lęcinką, w ó w ­
czas gdy b ra k  je j n ie raz d la  lu dz i.

C za rnym  p ieskom  ta k i spacer na 
pewno nie  zaszkodzi —  oby pom óg ł 
ich  w łaścicielce.

K L IM

Ocfpon/redzi
p r a w u n S B t c a

P. „T R A -S K I“  K R A K Ó W .

17 -le tn i syn P ańsk i skazany został 
za ud z ia ł w  bójce na um ieszczenie w  
zakładzie popraw czym  i  siedzi ju ż  
tam  przeszło rok.. Chłopak bardzo 
p rzyda łby  się w  domu, a szereg podań 
wnoszonych do S tarostw a i  do szko­
ły  (? ) pozostaje bez sku tku . Ręczy 
Pan, że c h ło p ie c  ju ż  n a p e w n o  się po ­
p ra w ił,  a w  dom u pędzle „k ró tk o  
trz y m a n y “ . K to  i  k ie d y  może spowo­
dować zw o ln ien ie  syna?

S koro chłop iec „p rze sk ro b a ł“  i  to 
mocno, a sąd uznał, że opieka do­
m ow a jest n iew ysta rcza jąca i  po trze 
ba skutecznie jszych ś rodków  —  u -  
mieszczenie w  zakładzie  p o p ra w ­
czym  stało się zupe łn ie  zrozum ia łe . 
W  w y ro k u  skazu jącym  n ie  określa  
się czasu p rzebyw an ia  w  zakładzie, 
gdyż ustawa m ów i, że n ie le tn i p rze ­
byw a tam  do 21 ro k u  życia. N ie  zna 
czy to, że syn P ańsk i m usi tam  prze 
byw ać całe 4 la ta , choć napewno 
k rzyw d a  m u się n ie  dz ie je  i  uczy się 
jakiegoś dobrego fachu. Is tn ie je  da­
le j przeois. że sąd, k tó ry  w y d a ł w y  
rok, może sam, albo na w niosek za­
kładu, zwoln ić w arunkow o na jak iś  
czas wychowańca, k tó ry  p rze b y ł w  
zakładzie cona jm n ie j 6 m iesięcy oraz 
m ianować w  ta k im  p rzyp a d ku  k u ra ­
tora. Jeśli próba zaw iedzie, sąd m o 
że odwołać zw o ln ien ie  —  o ile  je d ­
nak w  okresie zw o ln ien ia  odw o łan ie  
ta k ie  n ie  nastąp i —  w ychow an iec 
n ie  ty lk o  n ie  w raca  do zakładu, ale 
i  całe skazanie,uważa się za n ieby łe . 
O czywiście sąd stosuje w a ru n ko w o  
zw o ln ien ie  w ted y , gdy w ychow an iec 
zasługuje na to i  ro k u je  nadz ie ję  po 
p ra w y  naw et poza zakładem . Z  tego 
w szystkiego w n io s k i: może się P an 
zw rócić  w p ros t lu b  za pośredn ic­
tw em  zakładu ponrawczego do sądu 
i  pros ić  o w a ru n ko w e  zw o ln ien ie  sy 
na, gw arantu jąc roztoczenie tro s k li­
w e j op iek i o jcow sk ie j.

Prognoza pogody
Na ogół chm urno z m ożliwością

przejściowych opadów deszczu lu b  
śniegu. Tem peratura m in im a lna  — 5 
st., m aksym alna 6 st. W ia try  słabe 
z k ie ru n kó w  wschodnich i  północno- 
wschodnich.

R Z E C Z P O S P O L IT A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne. 15 zi za w v ra i Doszukiwa­
nie pracv 25 zł za wyraz, minim um  
Id słów. t iia xm iiln ) 25 Ogłosz. w ym la- 
i o w e :"  (za 1 mm. szer. 1 szp a lty : z# 
ekstern do 70 mm. zi. 100: 71 — 120 
nm  zł 130: 121 -  200 m m  zł. 180: 201 
- 300 m m  zl 230: ponad 300 n m  zL 
J8U; tekstow e do 70 m m. z> 170; TT — 
¡20 mm- zł. 220; 121 -  200 m m . zł. 270: 
’01 — 300 mm. zl 340: ponad 300 mm. 
/( 420; o e k rn ! „ ’ " do 70 m m . zl. 85:
71 -  120 mm. zl. 100:. 121 -  200 mm- 
zl. 150: 201 -  300 m m  zl. 240; ponad 
300 mm. z l  300. B ilanse o 100% dro- 
żej. W num erach n iedzie lnych  i Świą­
tecznych 50% dop ła ty . Za terminowy  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
Kierować przez P K  O na konto Nr. 
(-717 — D zia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą «

B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  Centralą  
w W arszaw ie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. O ddzia ły  m iejskie: 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. T a rgow a  67 (ks ię g a rn ia  Je­
żewskiego), „ Im p e t"  K rucza  48, księ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  ul. Puław ska 49. 
ks ię g a rn ia  „W o ln ość " u l. M arszałkow­
ska 95. W  k ra ju  w szys tk ie  oddziały 

„C z y te ln ik a " i B iu ro  Ogłoszeń.

R edakto r nacze lny H e n ry k  Korotyftskl
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